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Aresztowanie dra Kolnika wobec cofnięcia kaucji. - Apelacyjny 
proces masarza Nowaka. - Tajemnicze zniknięcie chłopca w 
Żółkwi. - 100 milionów złotych na akcję budowlaną. 


Wina, wódki, likiery najtaniej poleca „ZAKOPANE“ - Moor i Stachowicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. 


POŚWIĘCENIE PIBRWSZEGO: 
STATKU TOW. POLSKO- AN- 
 GIELSKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 12. kwietnia, (ab.) Jalk 
demoszą z Gdyn: odbyło się tam dzi- 
iaj uroczyste poświęcenie pierwsze 
go statku „Mewa”, należącego do 
polsko-brytyfjskiego tow. ckręliowwe- 
so. Sdatdk będzie utrzymywał siatą 
komunikację pasażerską między 
"dynią a Anglija. Tow. cakrętowe 
połsko-brytyjskie zakupiło w Anglji 
"ztery slatki. Trzy następne „War- 
uzawa“ „Łódź i „Premjer“ są już 
w drodze. 


ULICA MARSZ, FOCHA W WAR. 
SZAWIE. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12. kwietnia, (st) Rada 
miejska miasta Warszawy na wczoraj: 
szem posiedzeniu uchwaliła nazwę ul 
Nowosenatorskiej zmienić na nazwę ul 
Marsz. Ferdynanda Focha, 

w 
GEN, WRÓBLEWSKI PRZECIW „GA 
ZECIE WARSZAWSKIEJ". 

Warszawa, 12. kwictnia. (Tel. G. P. 
W związku z artykułem pt, „Kłamstwa 
o skreśleniu funduszu dyspozycyjnego“, 
zamieszczonym w „Gazecie Warszaw- 
skiej” z 11. bin, dotknięty nim dowódca 


ZE O. K. Nr. T. generał Wróblewski wysto- 
KONFERENCJA INSPEKTORÓW sował do prokuratora doniesienie z ża- 
PRACY. daniem pociągnięcia do odpowiedzialno- 

(Telefonem od naszego korespondenta.) sci karnej o występek znicwagi władzy 
Warszawa, 12. kwietnia. (ab) Odbyła w druku z art, 54, kod. k. naczelnego 
się tu dziś ogólno krajowa konfereneja redaktora, odpowiedzialnego redaktora 


inspektoratów pracy. Na konferencji o 
mówiono instrukcje dotyczące programu 


i wydawcy „Gazety Warszawskiej“ 


—— 


działalności w zakresie ochrony pracy GROŹNY POŻAR W WARSZAWIE, 
kobiet ji małoletnich, Warszawa, 12. kwietnia. (Tel. G. P) 
=- = Dziś nad ranem wybuchł groźny pożar 
PRZED ODZNACZENIAMI „POLONIA przy nl. Belgijskiej nr, 5, w gmachu fa- 
RESTITUTA“, PONIEWAŻ NIE MIAŁA DZIECKA. bryki wyrobów mosiężnych Kabulskiega 


(Telefonem od naszega korespondenta.) 
Warszawa, 12, kwietnia. (st) P. Pre- 
zydent Rzpltej przyjął dziś kanclerza ka 


(Do artykułu na str, 10-tej) 


i Ładowskiego. Ogień strawił część gma- 
chu, 
a n 


pitluły orderu „Polonia Restituta“ prof. ; n : Ja" 10.LECIE PKO. 
Kochanowskiego w związku z posiedze- ZASISAIA CZESC K$ nan Ppisa? Warwasa 12. Kwema. (lal Go RI 
niem kapituły, wyznaczonem na dzień NJ 5 9 suga i un W niedzielę 14. hm. odhędzie się tu 


13. kwielnia w sprawie odznaczeń maio- 
wych, 


-w oE 


APROWIZACJA W UZDROWISKACH, 


Ietefonem od naszego korespondenta. 


NA RAZIE FUNKCJI PRIEZESA SPEŁNIAĆ BĘDZIE DR. FELIKS 


MŁYNARSKI 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 
Z dniem 


12. kwielnia  (ab.) 
15. kwietnia kończy się 


zes Banku dr. Feliks Młynarski (zgo 
dnia ze sialutem). Jak wiadomo 


uroczysty obchód T0-lecja istnienia PKO 
—— 
WZBURZENIE WŚRÓD SFUDENTÓW 
HISZPAŃSKICH. 
Paryż, 12. kwietnia, (Tel. G, P) We- 


Warszawa, 12 ielnia. (ab w . s. - CT: p M Hug doniesień „Le Journala“ z Madry- 
Wad A mye aE (ai ) „./. | termin kadecji urzędowania prozesa | prezesa i wicoprezesa mianuje rząd. a EE, A i 
\lin. spraw wewn. odbyła się dzisiaj Banku _Polidego SBinisitta Karniń | Kadencja wiceprcadii ME Pa tu, ruch wśród studentów wzmaga Się. 

; A a s S slawa Karpi i ija wicaprezesi "narslk „ad A 
konferencja wicemin. Jaroszyńskiego | | p: Ja i 3 kę Komitet strajkowy rozesłał po całym 


z dyrekMrem deparlamenlu slużby 
zdrowia drem Piestrzyńskim Omówio- 
no sprawę zorganizowania należytej 
npieki aprowizacyjnej w zdrojowiskach 
krajowych 

nm: zma 


skiego. O He do pomiedziałku nie na 
sląpi ponowna nominacja p. Kar- 
pińskiego (co w lej chwili wydaje 
się rzeczą probłematyczną), lo fun- 
kcje prezesa Banku Polskiego peł- 


nić będzie dotychczasowy wicepre- 


go kończy się we wrześniu. P, dr. 
Mtiymarski spelniać będzie funkcje 
prezesa do chwili nominacji nowe- 
go prezesa, €0 'w pewnym stopniu 
związane jest z zakończeniem prze 
silenia gabinelowego 


kraju nowy manifest wzywający do wy- 

trwania na rieprzejednanem stanowisku 

W Saragossie i Grenadzie studenci wy 

gwizdali rektorów, a nawet ich pobili. 
PB — 


- 


Str. 2 


- Rozmów 


„GAZETA PORANNA” 


z daiasit. «wiecnia g. 


"po SPOTKA NIU MUSSOLINIEGO Z SIR CHAMBERLAINEM. 


Lwów, 13 kwietnia, 

Wśród wypadków z zakresu na 
szego życia wewnętrznego niemal 
bez uwagi mijają często doniosłe 
epizody na terenie międzynarodo- 
wym. Należy do nich niedawne spo 
tkanie Mussoliniego z sir Chamber 
lainem w Florencji, fakt, klóremu 
sporo komentarzy poświęca prasa 
obca, a jedynie przelotne wzmianki 
prasa polska. 

Komunikat ag. Slefaniego, poda 
jacy przebieg tego spotkania, ogra- 
nicza się do zwyczajnych formuł; 
podkreśla serdeczność rozmów i o- 
siągnięcie ich celu, tj. „pogłębienia 
przyjaznych stosunków*. Nie kwe- 
stjonując zgoła serdecznego tonu 
spotkania, wypada przypomnieć, 
że stosunki włosko - angielskie o- 
słatnio dość daleko odbiegały od i- 
deału harmonji i przyjaźni. 

Od rozmów w Livorno, a więc 
od r. 1926 nie było między mężami 
stanu obu państw osobistego kon- 
taklu, kióry — jak wiadomo — czę 
sto bywa najprostszym sposobem 
dojścia do porozumienia w spra- 
wach spornych. Celem spotkania w 
Livorno była =» co dziś przestało 
być tajemnicą — próba Mussolinie 
go. by przeszkodzić zbliżeniu fran- 
cusko - angielskiemu i w ten spo- 
sób ulatwić Włochom ich politykę 
śródziemnomorską. Cel ten jednak 
osiągnięty nie zostal. W dwa lala 
później dochodzi do porozumienia 
morskiego między W. Brylanją i 
Francją, co najwyraźniej przekre- 
šla program faszystowskiej dyplo- 
macji. Ponadto ochłodzeniu ulega- 
ja bezpośrednie slosunki Londynu 
z Rzymem. Traktat w Tirano, czy- 
niący z Albanji bastjon wpływów 
włoskich na Kałkanie, został przez 
Londyn oceniony jako „zakłócenie 
równowagi“ na tym, niezmiernie 
ważnym odcinku gry politycznej. 
Rewanżując się za nieprzychylne 
stanowisko Anglji w lej sprawie, 
przeprowadziła prasa faszystow- 
ską bardzo ostrą i w tonie i w tre- 
ści kampanję przeciw wspomnia- 
nemu wyżej porozumieniu mors- 
kiemu. W takiej atmosferze, chło- 
dnej i nieufnej, nastąpiło spotka- 
nie w Florencji. 

O czem rozmawiano, co uzgod- 
niono? Jak wspomnieliśmy — ofi- 
cjalny komunikat na te pytania 
nie daje odpowiedzi. Natomiast pra 
sa europejska zaopatruje ów faki 
w obszerne domysły, czynione zre 
sztą pod kątem interesów własnego 
państwa, ale nie pozbawione pod- 
staw realnych. Najbardziej zanie- 
pokojoną czuje się prasa niemiec- 
ka. W rozmowach florenckich wi- 
dzi ona próbę wciągnięcia Włoch w 
skład frontu brytyjskiego przeciw 
Stanom Zjednoczonym. Ponieważ 
główną przeszkodą jest lu antago- 
nizm francusko -, włoski, z natury 
rzeczy misja Chamberlain a była- 
by próbą medjacji. 

Podobną opinję spotykamy ró- 
wnież w części prasy francuskiej, 
„Temps“ uważa, że wiele przyczyn 
składa się na lo, że Anglja intere- 
suje się odprężenicm stosunków w 
basenie Morza Śródziemnego, któ- 
re w przyszłości przedstawiać mo 
ga nawet pewne niebezpieczeństwo 
dla pokoju, a dziś oddziaływują 
niekorzystnie na wysiłki podjęte 


w kierunku stabilizacji granic i 
wpływów politycznych w Europie. 
Inicjatywa sir Chambenlain'a by- 
łaby w tym wypadku tem bardziej 
pożądana, że polityka zagraniczna 
Włoch zdobyła w ostatnich latach 
dużą samodzielność i wykazuje sta 
łą lendencję do zachowania rezer- 
wy w sprawach, interesujących o- 
gół państw europejskich. Znalazło 
to wyraz w taktyce włoskiej wobec 
prac Ligi Narodów. Taka absencja 
staje się tem bardziej szkodliwa, 
im bardziej rośnie faktyczna siła 
mocarstwowa Itali. 

Niebrak zresztą i podejrzeń, że 
„fatyga” sir Chamberlaine'a pozo- 


staje w ścisłym związku z bliskie- 
mi wyborami angielskiemi. Konser 
watystom zarzucają ich przeciwnf 
cy, że zbyt związali się z polityką 


l 


min. Gzechowicz poświęci 


francuską, nie dbajac o stosunki 2 
innemi państwami. Spotkanie flo- 
renckie miałoby dowieść, że jest 
wprost przeciwnie. 

Z tych głosów, pokrótce stresz- 
czonych, nie trudno wypośrodko- 
wać sobie właściwy charakter roz- 
mowy, której zresztą wszystkie ko 
mentarze przypisują bardzo isto- 
tne znaczenie. Na uwagę zasługuje 
w każdym razie fakt, że inicjatywa 
do spotkania wyszła ze strony an- 
gielskiecj dyplomacji, której cechą 
jest aktywność, konsekwencja, bez 
względne wyrachowanie, — i która 
niczego nie robi bez jasno określo- 
nego celu. 

Że celem takim nie była prosta 
wymiana serdeczności, to chyba 


zrozumiałe. 
TA sa | 


się 


pracy naukowej. 
CZUJE SIĘ POKRZYWDZONY PRZY WYMIARZE EMERYTURY. 


Kraków, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 
W wywiadzie dziennikarskim odwiad - 
czył m. i. b. minister Skarbu p. Cze- 
chowicz, że o uzyskamie slanoawiska 
rejenta w Warszawie nie czynił, ant 
czynić nie zamierza żadnych starań, 
dalej, że nie proponowanu mu żad- 
nych stanowisk lukratywnych w ży- 
cin gospodarczem. P. Czechowicz za- 
mierzą w przyszłości poświęcić się 
wyłącznie pracy nad historją gospo- 
darki skarbowej w okresie 1926—28. 


Nie przyznano mu pełnej emerytury 
według YI stopnia, lecz według III 
stopnia służbowego, czyli według po- 
borów podsekrotanza stanu, eo uważa 
za niesłuszne zasadniczo i przeciw 
czemu zamierza się odwołać do Try- 
bunału Adminisłracyjnego. Wreszcie 
p. Czechowicz oświadczył, że pragnie 
możliwie szybkiego  razstrzygnięcia 
sprawy w  Trybnnale Stanu, gdyż 
przewiekanie jej nie może leżeć w 
jego interesie 


Zwłoki księżny Łowieckiej, 


JOANNY GRUDZIŃSKIEJ, 


„Telielonem od 


Warszawa, I2 kwietnia. (sł) Watych 
dniach sprowadzono do Polski zwłoki 
Joanny Grndzińskiej, księtny łowie- 
kiej, żony W. ks. Konstantego, brata 
carów ros. Aleksandra T. i Mikołaja 1. 
Księżna zmarła w Potershurgu w rok 
po zganie męża, który zakończył ży- 


WRÓCĄ DO POLSKI. 


naszego korespondenta. 


cie w powrotnej drodze do Ptosji, cofa- 
jac się przed rewolucją w Polsce. Ro- 
dzina sprowadziła zwłoki do grobów 
rodzinnych w Wialkopolsce, gdzie po- 
chowane  zosłaną w najbliższych 
dniach obok trumny siostry jej, gen. 
Chłapowskiej. 


Dopiero W sermiu Uędziemy tali 


NA KRAJOWYCH SAMOLOTACH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12 kwielnia. (st) Min. 
komunikacji wyjaśnia, Że aparaty lot- 
nicze systemu Fokera, wykonywane w 
kraju na podstawie zakupionej licencji 
przez fabrykę Plage-Laśkiewicz w Lu- 
hlinie, oddane będą do użytku na pol- 


skich linjach lotniczych dopiero z koń. 
cem lipca br. Wiadomości o wcześniej- 
szom oddaniu tych aparalów do użytku 
lotnictwa cywilnego nie odpowiadają 
prawdzie, 


mingu 24. na arci budowiana 


ZAŻĄDAŁ BANK GOSP. KRAJ. OD MINIS 


F. SKARBU, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12. kwieimia. (ab.) 
Ag. „Press“ dowiaduje się, że Rada 
Banku Gosp. Kraj. wystąptla da 
Min. skarbu z wnioskiem o wyasy- 
gnowanie na rozpoczynający się se- 
zon budowlany 100 mili. zł. dla za- 
siienia ruchu budowlanego w roz- 
nrach conajmniej takich, jak w ro- 
ku ub. Sprawa ta jest przedmiotem 


narad w Min. skarbu, które dosko- 
nale ocenia doniasłość zasilenia 
przez państwo muchu budowlanego. 
W najbliższym czasie zapaść ma de 
cyzja Min. skarbu w tej sprawie, po 
czem domagać się ena będzie apro- 
baty Rady Min. W kołach dobrze 
poimfemmowanych przypuszcza ją, że 


sprawą tą jako bardzo pilną zajmie | 


Nr. 8329 


U dorastającej młodzieży stosuje się 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka - Józefa i przy użyciu 
takowej jej czyszczące działanie na krew 
i naprawa funkcji żołądka i kiszek u 
dziewcząt i chłopców daje zbawienny 
skutek. W klinikach chorób dziecięcych 
stosuje się wodę Franciszka - Józefa na- 
wet u małych dzieci, skłonnych do zapar- 
cia stolca, 1190 


się nowy gabinet na jednem z pierw 
szych posiedzeń. 


— je 

SUKCES KRAK. CHÓRU AKADE- 
MICKIEGO. 

Rzym, 12. kwietnia, (Tel G. P) 


Wczoraj w sali Sgamhari odbył się kon- 
cert krakowskiego chórn akademickiego, 
gorąco oklaskiwany przez publiczność. 

Dziś Chór Akademicki złożył wie- 
niec na grobie Nieznanego Żołnierza, 
poczem odśpiewał hyran polski i wło- 
ski. Przy pomniku oczekiwali człon- 
ków Chóru przedstawiciele władz waj 
skowych i faszystowskich. 
0— 

JAZDA WARSZAWA—PARYZ 

KRÓTSZA O 2 GODZINY. 

Berlin, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Na niemiecko-helgijiskiej konferencji 
kolojawej postanowiono, że niemiecka 
i belgijska rewizja calna mają się od- 
bywać równocześnie. W związku 
z lom przejazd pociągu  pośpiesznego 
z Warszawy do Paryża będzie skróco- 
ny o 2 godziny. 


(0) 


PRZEDŁUŻENIE SŁUŻBY W ARMJI 
LITEWSKIEJ. 

Warszawa, 12 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Donoszą z Kowna, że rząd litewski 
postanawił służbę wojskową w pie- 
chocie przedłużyć z 1 roku do 1 i pół 


CZACZERIN OPUŚCIŁ NIEMCY 
(Telefonem od naszego korespondenla.) 

Warszawa, 12 kwietnia, (ab.) Ba- 
wiący na kuracji w Niemczech ko- 
anisarz dla spraw zagr. Cziczerin w 
Aniu dzisiejszym wyjechał, udając 
się na dłuższą kurację zagranicę, po- 
czem dopiero powróci do Moskwy. 
Przed odjazdem złożył wizyltę po- 
żegnalną Stresamannawi. 

—— pm 

SZWECJA RATYFIKUJE PAKT 

KELLOGA. 

Waszyngton, 12. kwietnia. (Tel, G. 
P.) Poselstwo szwedzkie otrzymało in- 
strukcje ratyfikacyjne paktu potępia- 
jącego wojnę. Szwecja jest 19 państwem 
z 49, które dokonało już ratyfikacji. 

—— 


PROTEST SOCJALISTÓW ŁITEW- 
SKICH. 
Kowno, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) Li- 


tnwscy socjaldemokraci wystąpili do so, 

ejalistów Litwy, Niemiec j Polski z me: 

morjałem, w którym proszą o protesto- 

wanie przeciwko gwałtom Wałdemarasa 

i rządom faszystowskim na Litwie. 
a 

FORD ZAROBIŁ PÓŁ MILIARDA 
DOŁARÓW. 

Nowy Jork, 12 kwiełtmia. (Tel. G. P) 
Tegoroczny bilans zakładów Forda 
wykazał czysty zysk w wysokości 
582,629.563 dolarów. Zysk zeszłorocze 
ny wynosił 654,851.061 dolarów. 

a 
AMANULLAH ZWYCIĘZCA. 

Londyn, 12. kwietnia. (Tel, G. P.) 
„Daily Express“ donosi z Khandacha- 
ru, że wojska Amanuiłaha maszerują 
na Kabu, bijąc zwycięsko oddziały, 
Habibullaha. W Kabulu wykonano, 
ostatnio kilka zamachów skrytobój- 
czych na Habibuliaha, które się jed- 
nak nie udały. 

— — 


„GAZETA PORANNA” 


lenia rządowego. 


z dmia 14. kwietnia 1929. 
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PIĄTEK NIE PRZYNIÓSŁ ROZST RZYGNIĘGIA. — NARADY DECYDUJĄCE DOTYCZYŁY TEKI 


SKARBU. 


KANDYDACI NA PREMJERA, 


— GEN. SOSNKOWSKI I P. PATEK WYMIENIANI OBOK MIN. ŚWITALSKIEGO, JAKO 


zj 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12. kwietnia. (ah.) 
Dzień dzisiajszy nie przyniósł żad- 
nych zmian w pnzeciągającem się 
przesilenia nządowego, przyczem po 
litycznych zastanawiają się nad 
wiizorajszą naradą, jaka odbyła się 
u Mańsz. Piłsudskiego przy udziale 
Prezydenta Rzpltej i Premjera prof. 
Bartla. W kołach tych panuje zda- 
nie, że są jeszcze trudności, które 
skupiają się około zagadnień natury 
gospodarczej i około obsadzenia naj 
ważniejszych tek w nowym rzadzie, 
do któcych należy w pierwszym rzę 
dzie teka ministra skarbu. 

Jedni skłonni są datę 13. kwiet- 
nia uważać jako termin likwidacji 
przesilelna rządowego, przyczem po 
wobują się w swojem zdaniu na lo. 
że trzynas'ka stanowi zawsze szczę 
ślitvą dałę Marsz. Piłsudskiego. Inni 
znów zapewniają, że dopiero ponie- 
dziatek, względnie wtorek przyszłe- 
go tygodnia przyniesie nam nowy 
gabinet. Tymczasem brak wyniku 
czwarikawej konferencji daje wolne 
pole najrozmailszym domyslom i 
‘kombina: jom. 

Ucichły nazwiska, jakie słyszełi. 
śmy w osłatnich dniach, a przybywa- 
Ją zato coraz to nawe. Niemniej jed 
nak zapewniają, że kandydatura prof. 
Świłałskiego uchodzi dalej za pewną, 
nie brak jednak głosów, że gen Sosn- 
kowski, poseł Patek i prof. Kochanow- 
ski, to możliwi przyszli szełowie rzą- 
du. Nazwisko gen. Sasnkowskiego wy- 
mieniano dziś w związku z mzekomą 
jego wizytą u Mamsz Piłsudskiego. 


URLOP MIN. STRASSBURGERA. 
Gdańsk, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Komisarz gen. w Gdańsku ministar 
Strassburger wyjechał ma kilkutygo- 
dniowy urlop wypoczynkowy. Kieraw- 
niełtwo agend ohiął radca Lalickt. 


EE z 
LOTERJA KLASOWA. 

Warszawa, 12. kwietnia, (Tel, G. P.) 

w 29.tym dniu ciągnienia 5-tej klasy 


Loterji Państw. padły główniejsze wy- 
grane na numery: 100.000 zł 10436, 
15.000 zł, 41420 140013, 10.000 zł, 152935, 
2.000 zł. 112244. 
oz z 
DEFICYT HANDLOWY CZECHOSŁO- 
WACJI. 

Praga, 12. kwietnia, (Tel. G P. Fi 
lans handlowy Gzechosłowacji jest w dal 
szym ciągu deficytowy. Za marzec wy- 
nosi on 192 milj. koron. W ciągu pierw- 
szego kwartału ogółem wykazał deficyi 
472 miljonowy. 

ramasee jan 
ZACZADZIŁ SIEBIE I TROJE OSÓB. 
(Telefonom od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 12, kwietnia. (st) We wsi 
Doracinie pod Warszawą 18-to letni Sta- 
nisław Rutkowski chory na  grużlicę 
wsłał w nocy i dołożył węgla do pieca, 
poczem piec zamknął. Zaczadziły się 
czlery osoby. Lekarz stwierdził śmierć 
Stanislawa, zaś pozostałe trzy osoby 
w stanie ciężkim przewieziono do szpi- 
tała. 


= 


Jedno dziś uchodzi za pewnik, że 
osoba prof. Bartla nie wchodzi więcej 
w rachubę. 


WERSJA O PROF. WRÓBLEWSKIM. 
Warszawa, 12 kwietnia. (Tel. G. P.) 


„ABC“ podaje następujące informacje: | 


Ze strony najwyższej hyły czynione już 
usiłowania wysunięcia t zw. gabinetu 
polityki pojgimania z prof. Wróblew- 
skim, Prezeseim Naocz. Izby Kontroli 
Państwa na czele, koncepcja ta jednak 
nie znalazła uznania u czynnika wy: 
wierającego wpływ największy. 


W sobotę nominacja rządu 


Z P. DR. ŚWITALSKIM NA CZELE? 


Warszawa, 12 kwietnia. 
poźnych godzinach wieczornych ro- 
zeszła się wiadomość, zresztą nieza- 
przeczana przez koła miarodajne, że 
dekrety o dymisji gabinetu prof. Bar- 
tla ogłoszone mają być w ciągu nocy 


(ab) W | 


dzisiejszej, a najdalej w sobotę przed 
południem. Równocześnie ogłoszone 
ma zostać pismo Prezydenta Rzplitej, 
powierzające min. Świtalskiemn misję 
utworzenia nowego rządu. 


Prof. Bartel wyjeżdża do Włoch 


WE FLORENCJI UKOŃCZY 


DRUGI TOM SWEGO DZIEŁA, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12. kiwielnia. (alb,) 
Jak się dowiadujemy, Premjer Bar- 
lel w początkach przyszłego tygo- 
dnia udaje się zagranicę w celach 
leczniczych. P. Bartel wyjedzie naj- 
jpiemw do znanej włoskiej miejsco- 
wości ikumacyjnej (Monte Calmi, 
gdzie spgdzi kilka tygodni, poczem 
zabawi dłuższy czas we Florencji, 
poświęcając się pracy naukowej. We 
Florencji ma pracować nad wyda- 
niem Il tomu swego dzieła: „O per- 
gpdktywyeie małamskiej”. 

Warszawa, 12. kwie'nia. (Tel. G. 
P.) „Przegląd Wieczorny“ zamiesz- 
czą wywiad z prof. Bartlem, który 
m. i. oświaklczyń, że dotychczas zo- 
stała jedynie zdecydowana sprawa. 
iż odchodzi on ze stanowiska pre- 
im jeja. Kategorytcznie zaprzeczył po- 


glosce, jakoby miał abjąć prezesurę 
Banku Polskiego. „Przeglad Wiecz.” 
(podkreśla, że p. Bartel był w dosko- 
nałym humorze. 
PRZYJĘCIE U PREMIERA BARTIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12, kwietnia. (ab) P. Pre- 
mjer Bartel podejmował dziś w aparta- 
mentach prywatnych herbatką swych 
kolegów gabinetu. 


| POLITECHNIKA ZURYCHSKA 
PROPONUJE PROF. BARTLOWI 
| KATEDRĘ. 


(Telefonem od naszego korespondenta 


Warszawa, 12 kwietnia. (ab) Krążą 
pogłoski, że podobno Sengt Palitechni- 
ki w Zurychu zwrócił się do Premjera 
Bartla z zaszczytną propozycją obję- 
cia katedry geometrji wykreślnej. 


Zmiany w burze personal. ml.4.Wojsk. 


REFERENT ODZNACZEŃ PRZEJDZIE DO GABINETU MINISTRA SPRAW 
WOJSK OWYCH 


Warszawa, 12. kwietnia. (st) Jak 
się dowiadujemy, w związku z abję- 
ciem stanowiska szefa biura personal- 
nego MSWojsk przez ppułk. Prysłora, 
zajdą poważniejsze zmiany w obsa- 
dzie biura. Opuszczają swoje stanowi- 
ska: zastępca szefa biura ppułk. Mły- 
narski, szef wydziału mjr. Pasella, 
kierownik referatu dla podoficerów 


kap. Mankiewicz itd. Razem około 15 
oficerów tego biura przejdzie do in- 
| nego działu służby. Referat odznaczeń, 
który wichodził datychczas w skład 
biura personalnego WSWojsk, został 
przydzielony orgamizacyjmie dn gabi. 
netu Ministra spraw wojsk. Kierowmi- 
kiem tego referatu jest mjr. Dreznow- 
ski. 


iracki Ne aslan e WPUSZGZONY 


do Niemiec. 


NIE POZWOLON MU NAWET 


Wiedeń, 12, kwielnia. (Tel. G. P.) 
Z Berlina donoszą, że rząd niemie- 
cki ostatecznie odrzucii podanie Tro 
«kiego o pozwolenie na przyjazd do 
Niemiec w celach kuracyjnych. Ga- 
binet nie zeawolii nawet na krótki 


NA KRÓTKI POBYT. 

| pobyt Trockiego w jakiejkolwiek 
| niemieckiej miejscowości kuracy j- 
nej. Trocki został już oficjalnie po- 
wiadomiony o decyzji rządu nie- 
mieckiego. 


| LITWINI PRZEWLEKAJĄ WYDANIE 
" WIĘŹNIÓW. 
(Telefonem kassogu korespondenta). 
Warszawa, 12 kwietnia. (st) Jak 
doniosła w swoim czasie agencja 
„Press, 10 marca w Kownie ustalone 
zostały przez Czerwony Krzyż warunki 
i szczegóły wymiany więźniów polity- 
cznych. Wymiana naznaczona gesta- 
ła na 10 kwielnia. Nie doszła ona do 
skutku, ponieważ litewski Czerwony 
Krzyż w ostałniej chwili zażądał od- 
roczenia terminu wymiany. Pomo rząd 
litewski odmówił wykonania postano- 
wień konferencji. Gdyby okazało się to 
prawdą, to byłoby to rozmyśinem utru- 
dnianiem postanowień kowieńskich z 
10 marca. 


ou 


—)— 
MASOWE ARESZTOWANIA STUDEN- 
TÓW JUGOSŁ. | 
Wiedeń, 12, kwietnia. (Tel. G. P) 


W Zagrzebiu przeprowadzono wśród stu 
dentów szereg rewizyj, poczem dokona- 
' no aresztowania 166 studentów. Rów- 
nież i w Pradze czeskiej przeprowadzo- 
na została rewizja w tamtejszym domu 
studentów jugosłowiańskich 
—0 
ZAKAZ OBCHODÓW 1, MAJA W BER- 
LINIE< 


Berlin, 12. kwietnia. (Tel, G. P.) Po- 
licja berlińska zakaz pochodów demon- 
stracyjnych i zgromadzeń  utrzymałą 
również i na dzień 1. maja 

————0— 
NOWE STARCIA Z KOMUNISTAMI 
W BERLINIE. 
Berlin, 12 kwietnia. (Tel. G. P.) 


Wibrew zakazowi pochodów ulicznych 
komuniści próbowali wczoraj urządzić 
3 pochody. Z policją, która próbowała 
pochody rozproszyć, doszło w 3 punk- 
tagh do starć, 8 policjantów zostało po- 
kaleczonych, 9 demonstrantów arEsZe 
towano. 

-m 
PRZYPUSZCZALNE WYNIKI 
WYBORÓW W ANGLJI, 

Londyn, 12 kwietnia. (Tel. G. P) 
„Evening Standard“ urządził ankietę 
między politykami wszystkich stron- 
mictw na tamat domniemanych wyni- 
ków wyborów do parlamentu. Z odpo- 
wiedzi konserwatystów wynika, że li- 
czą oni na większość około 60 manda- 
tów. Posłowie stronnictwa socjalisty- 
<znego przypuszczają, że stronnictwa 
konserwatywne i socjalistyczne otrzy- 
mają największą ilość mandatów, ti. 
26—290, zaś liberąli od K0—860 man- 
dałów. 

<w DF 
LABOUR PARTY ZA PODJĘCIEM 
STOSUNKÓW Z ROSJA. 

Londyn, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Sekretarz Labour Party Henderson 
oświadczył że stmonnictwo jego za- 
mierza podjąć demarsche celem 
niezwłocznego przywrócenia stosun- 
ków dyplomatycznych z Rosją. 

< 17 
DEMONSTRACJE STUDENCKIE W ME- 
DJOLANIE. 

Medjołan, 12. kwietnia, (Tel. G. P.) 

i Podczas przedstawienia pewnego filmu 

w Pałacu Muzycznym studenci demon- 
strowałi przeciw rządowi. W związku 
z tem przyszło do ciężkich staré między 
palicią i dcmonstrantami, Na niedzielę 
, zapowiedziana nowe demonstracje stu- 
sympatyzujących z rządem. 


PE SE 

GRANDI W ALBANJI. 
Tirana, 12. kwietnia, (Tel, G. P) 
Włoski podsekr. stanu Grand, przybył 


do Durazzo. Stamtąd uda się do Tirany, 
gdzie hędzie oficjalnie podejmowany 
przez rząd i gminę. W dn. 13, bm, bę- 
zie przyjety przez tróla Zogu. 


„UAŁLLIA PUMANNĄ 


Z unią 14. KWieuiiid Idż. 


Ustalenie długu Niemiec 
na 50 miljardów marek. 


Paryż, 12 kwielnia. (Tel G. P.) 

Jak podaje „Le Journal", rzeczoznaw- 
cy paiistw wierzycieli Niemiec ustalili 
na 50 miljardów ostateczną sumę dłu- 
gu wojennego Niemiec. 
. Berlin, 12 kwielnia. (Tel. G. P.) 
Prasa niemiecko - narodowa przytłacza 
za dziennikami paryskiemi obliczenia 
dotyczące niemieckich spłat odszkodo- 
wawozych. ustalonych ma komferen- 
cjach rzeczoznawców aljanckich. 

Część rat rocznych, przeznaczona 
na pokrycie długów ałjanckich, która 
ma być spłacana przez lat 58, zaczy- 
nać się będzie od 780 miljonów i do- 
sięgać będzie 1.700,000.000. Natomiast 
druga część, przeznaczona na pokrycie 
kosztów odbudowy i na właściwe od- 
szkodowania, zredukowano w ogólnej 
sumie Początkowo na 12 względnie 13 
miljardów, co w łącznej sumie dawało- 
by ogólną wysokość rocznych rat nie- 
mieckich początkowo  1,700.000.000, 
następnie w ciągu 10 lal prowadziłoby 
da podwyższenia raty rocznej do 
2.300.000.000, a po 38 latach znów zre- 
dukowanoby ogólną wysokość raty 
rocznej do 1,700.000.000. 


jou aa midway —— TIWEEKĆ "| 
KONSUL SOW. BADA SPRAWE 
APANASTE WICZA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 12. kwietnia. (s:.) 
Konsul sowjecki Szachow, który 
przybył wczoraj do Ża 


Raranowicz, u 
prosił starostę o pdzedstawien.e so- 
bie aktów sprawy Apanasiewicza. 
Starosta ułatwił mu widzenie się z 
prokuratorem, a ten pozwolił mu 
przejrzeć alkty. Następnie p. Sza- 


chow adbyt rozmowę z rodzina Apa | 


nasiewicza. M. i. wypytywał, czy 
matką i brat nie chcieliby wyjechać 
do Rosj- Brat Apanasiewicza oświad 
czył, że do Ro: mnie chce jechać, 
gdyż nie podoba mu się ustrój so- 
wijacki. Uważa się za obywatela pol- | 
skiego. 
azer 
NOWA PRÓBA RATOWANIA 
ROZBITKÓW „ITALJI". 

Wiedeń, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Dziennik? donoszą z Medjolanu, że 
inż. Albertini czyni obecnie przygoto- 
wamia do nowej skspedycji ratunkowej 
za ginpą zaginionych rozbitków stał- 
ku „ltalia“, 


Pomiędzy obliczeniami rzeczoznaw | Prasa niemiecko-narodowa z góry 0- 


ców alljanckich a stanowiskiem Younga | kreśla 


mają jeszcze istnieć pewne różnice. 


Oszustw 


te cyfry jako niemożliwe 
przyjęcia. 


„u. 6021 


POSTRZELONY POPRZEZ GRANICĘ. 

Bytom, (Tel+*G, P.) JW 
pobliżu posterunku granicznego Schom 
berg Ost posterunek polski postrzelił po 


12, kwietnia, 


granicy ohywaleia 
Michała Lewa- 


niemieckiej stronie 


polskiego, przemytnika. 
żowskiego z Sosnowca, Leważowski o- 


trzymał ciężki postrzał w brzuch i od- 


sławiony został do szpitala w Bytomiu 


Drohobycz - Borysiaw. 


Drohohycz, w kwietniu. 
Onegdaj wpadła policja na trop 
popełnianych od pewnego 


oszustw, 


(Od naszego korespondenta) 
czasu z biletami kolejowymi mię- 
dzy Drohobyczem a Boryslawiem 
przez szajkę, złożoną z dwóch niż- 


Fuzja Wielkich banków amerykańskich 
| f į i w 5 ij B 
NOWY KONCERN APPREZENTUJE KAPITAŁ PÓŁTORA MILJAR- 
DYTDOLARÓW. 


Londyn, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 
W Nowym Jonku został ofiejaln'e 
cgłoszony akt połączen:a przez wy- 
mianę akcyj 
ral Bank i Chase Securities Corpo- 
ration ze znaną na całym świecie 
.nstytucją American Expres Compa- 


PO 


Banku Chase Natio- ; 


ny. Jestto jedamo z największych wy- 
darzeń w świecie finansowym ame 
rykańskiu, gdyż połączone towarzy 
stwa rozporządzają kapita!«m ponad 
1ipół miijarda dol, a rezerwy 
283 milj. dol. 


pijanemu zabił niewinnego, 


ZABITYM JEST OBY WATEL ZE SKAŁATU. 


:eicionem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12 kwietnia. (st) Wrczo- 
raj w restauracyjce na Pradze pad- 
chmielony Fr. Folkawski, zauważyw- 
szy brak 100 zł., oskarzył o kradzież 
pewnego gościa, pocżem wydobył re- 
wolwer i zastrzelił rzdgkomego zło- 
dzieja. Przybyła policja. Padczas re- 
wizji przy Folkowskim w kieszeni za 


podszewką zmaleziona ów banknot 
160-złetowy. Na ten widok Folkowski 
wpadł w rozpacz. Zabitym Jest 40-lelt- 
ni Piotr Biel, przybyły ze Skałatu po 
kupno majątku i mieszkający chwi 
lawo u swoich znajomych przy ulicy 
Franciszkańskiej 26 


LIU edla wyeleczenna WYSTAWĘ ROZNE ŃStĄ 


KWESTIONARIUSZ, KTÓRY NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ STAROSTWU GRODZ- 
KRIEMU. 


Lwów, 13 kwielnia. 
W celu należylego zorganizowania 
wycieczek na Powsz. Wystawę Krajo- 
wą zechcą zainteresowane  stowarzy- 
szenia, organizacje, instytucje oraz ko- 
mitety wycieczkowe, przedłożyć Staro- 
stwn grodzkiemu we Lwowie, ul. Mic- 


Pełechacz uciekając z wiezienia 


PADŁ RANNY KULĄ POSTERUNKOW EGO. 


Lwów 13. kwietnia. 
4—) We czwartek popołudniu 
zbiegł z więzienia Sadu grodzkiego 
w Drobobyczu po przepiłowaniu 
więziennych krat 18-letni Miko- 
łaj Pełechacz. W pościgu za zbie- 
giym więźniem post. Pfeifer we- 


awal go dwukrotnie do zatrzymania 
się, a gdy wezwania nie odniosły 
skutku sirzelił dwukrotnie za ucie- 
Ikającym i zramił go ciężko w brzuch. 
Rannego  Pelłechacza przewieziono 
do szpitala w Drohobyczu. 


B. kasjer Ake Banku Kinot. Saphier 


ZOSTAŁ PRZEWIEZIONY DO SZPITALA WIĘZIENNEGO. 


Lwów, 13. kwietnia. 
{—) Jak się towiadujemy, wczoraj 
przewieziono z mieszkania prywałne* 
go do szpitala więziennego p. Natana 
Saphiera, b. kasjera Akc. Banku Hipo- 
tecznego, na którym, jak już donosi- 
liśmy z powodu malwersacji papel- 


nionej na szkodę banku, sąd zawiesił 

areszt śledczy. Saphier  dalychczas 

był poważnie chory i leżał w domu. 

Po stwierdzeniu, że stan zdrowia uległ 

znacznej poprawie, zarządzono przy- 

wiezienie jego do szpitala więziennego. 
z, zm 


| 


kiewicza 1 12 I. p. szemat obejmu- 
a 

) Nazwisko kierownika wycieczki. 
2) ze osób z podaniem płci, (małżeń- 
stwa należy zaznaczyć). 8) W jakim 
okresie wycieczka pragnie przybyć do 
Poznania. 4) Na ile dni. 5) Czy u- 
czestnicy reflekbują na lepsze kwatery 
w domach prywatnych i mniejwięcej 
w jakiej cenie, czy na kwatery tańsze, 
masowe i w jakiej cenie. 6) Czy oprócz 
zabezpieczenia wycieczki Opieki Związ 
ku i planowego zwiedzenia Wystawy 
oraz Poznania, z lransporlem osób i 
bagażu z dworca do kwater uczestnicy 
pragną mieć zabezpieczone wspólne 
obiady i kolacje, lub tylko obiady, w ja 
kiej ilości i w jakiej maniejwięcej ce- 
mie? 7) Gzy pragną zwiedzić tylko 
Wystawę, czy też i miasto? 8) Gzy 


| pragną też zwiedzić Wielkopolskę i Po- 


morze, czy też inne części Polski (po- 
dać, co chcieliby zwiedzić). 

Wycieczki należy zgłosić do dnia 
10 maja br. i w dalszym terminie do 
25 czerwca 1929 r. O szczegółowe in- 
formacje zwracać się wprost do Od- 
działn „Orbis“ we Lwowie, ul. Jagiel- 
lońska, który zajmie się przygotowa- 
niem wagonów a ewentualnie nawet 
całych pociągów (dla przynajmniej 500 


' osób 


PPR ZZ RAL ĄEZĄ. LL OZ ROA RZ WY, 


: Badian, przy 


kolejo- 
wych i jakiegoś niedorostka, odby- 
wającego stałe przejazdy między 


szych  funkcjonarjuszów 


temi stacjami. Dzięki lym uszu- 
stwom udawało się niewyśledzo- 
nym dolychczas pasażerom  odby- 
wać tanie podróże z Borysławia do 
Drohobycza. oczywiście ze szkodą 
dla skarbu kolejowego. 

Wykrycie lego oszustwa zawdzię 
czyć należy jednemu z posterun- 
kowych na stacji w Borysławiu. 
który zatrzymał jakiegoś osobnika, 
sprzedającego na dworcu  kolejo- 
wym jakiemuś pasażerowi nieprze 
cięty jeszcze bilet do Drohobycza- 
Miasta. Indagowany osobnik, 19- 
tetni czeladnik ślusarski Joachim 
klórym znaleziono 
kilkanaście biletów kolejowych, 
przyznał się do popełnianych nadu 
żyć i podał interesujące szczegóły. 
Oto przed kilku tygodniami spot- 


' kał się w bufecie na stacji kolejo- 


wej w Drohobyczu-Mieście z Ja- 
nem Zbreżkiem, pelniacym tamże 
służbę portjera, który  uraczony 
przez niego ciasikami zapropono- 
wał mu intrainy interes, a miano- 
wicie stałą sprzedaż na stacji w 
Borysławiu biletów kolejowych, o- 
debranych przez Zbrożka od pasa- 
żerów borysławskich przy opusz- 
czeniu peronu. Były to bilety już u 
żyte, ale z powodu królkości jazdy 
przez konduktorów nieprzecięte. 

Ulożono dokładnie ceny tych bi- 
letów i pedział „zarobku“ między 
spólników. Do spółki tej wciągnię- 
to także drugiego portjera Jana Ju 
chę i puszczono interes w ruch. 

Badjana który uległ rzekomo u- 
silnym namowom obu  portjerów, 
zaopatrywano odtąd stale w pe- 
wien zapas biletów, z którymi wy- 
jeżdżał do Borysławia i tam je 
sprzedawał pasażerom, naturalnie 
po cenie znacznie tańszej, niż przy 
kasie kolejowej. Oszukańcza ta ma 
nipulacja trwała rzekomo przez 
dwa tygodnie. 

Wszystkich trzech „spólników 
osadzono w areszcie, a śledztw» 
karno - sądowe jest w toku. 


B. MINISTER LITEWSKI ŁAPOW- 
NIKIEM. 

Kowno, 12. kwietmia. (Tel. G. P.) 
Policja litewska aresztowała b. mini- 
stra finansów Petrulisa pod zarzutem 
łapownictwa. Petrulis zwolniony Zo- 
stał z aresztu za kaucją 150.000 litów. 

OSPA NA OKRĘCIE 

Londyn, 12, kwietnia. (Tel. G. P.) 
Przybył tu parowiec „Toskania mający 
na pokładzie 11 osób chorych na ospę. 
Wobec tego angielskie władze sanitarne 
BNN podróżnych oraz 300 ludzi załogi 
poddały ostrej kwarantannie. 
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z dnia 14. kwietnia 1929. 


NOIEDĘ 


PODWÓJNE MORDERSTWO I RABUNEK KOGA, KURTKI I BUCIKÓW. — ZBRODNIARZ ZRZUCA WINĘ NA 
NIEWINNEGO. — SKAZANY NA 7 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. 


Lwów, 13 kwietnia. 

(—) Przed sądem przysięgłych sta- 
nął wczoraj 31-letni Michał GCzornyj | 
z Borowej ad Mosty Wielkie, oskarżo- 
ny o zbrodmię podwójnego morder- 
stwa. 

W nocy z 19 na 20 listopada ub. T. 
Czorńyj, zawodowy złodziej, wybrał 
się wraz z 40-leinim Stefanem Sawic- 
kdm, oraz rzekomo jeszcze z niejakim 
Nawrockim na wspólną wyprawę zło- 
dziejską do lasu. Gdy tam znaleźli się, 
powstał między nimi spór, w czasie 
którego Czornyj siekierą pozbawił ży- 
cia Sawickiego, zostawiając 

zwłoki w lesie. 

Stamiąd udał się wprost do jego mie- 
Nzkania, gdzie spała matka Sawickie- 
go 74-letnia Ewa. Zbrodniarz miał za- 
miar popełnienia rabunku. Gdy staru 
szika usiłowała bronić się przed rabun- 
kiem zwyrcedniały zbrodniarz tą samą 
siekierą, którą zamordował jej syna i 
ją pozbawił życia, moczem zabrał koc, 
kurtkę i buciki, 

Rano znaleziono oba trupy, przy- 
czem stwierdzono, że w mieszkaniu 
Sawickiej popełniono rabunek. W toku 
dochodzeń zrabowane przedmioty zna- 
leziono w mieszkaniu Bezruczków 
którzy zeznali, że przywiózł je Gm 
przechowania Michał Czornyj, Po kil- 
kudniowych poszukiwaniach 

Gzornyja ujęto. 
Aresztowany zarzucanych „mu czynów 
wyparł się twierdząc, że obu zbrodni 
dokonał Nawrocki, a on był świad- 
kiem tylko. "Po rabunku u Sawickiej 
Nawrocki dał mu zrabowane rzeczy do 
przechowania, a ponadlo 10 zł. za mil- 
czenie. Jednakże dalsze dochodzenia 
obaliły twierdzenia Gzornyja, jakoby 
obu mordów dopuścił się Nawrocki, 


13 strzałów ominele 


A I WIEPRZ SKRADZIONY 


Lwów 13. kwietnia. 
(—) Przedwczoraj w nocy dwaj 
mwieznani sprawcy skradhi ze stajni 
ga jowega Józefa Szweda, mieszka- 
Jacego w lesie w gminie Szyszki, 
pow Rawa Ruska, w raprza wartości 


APOLLO “S Wielka Premiera BE APOLLO 


POLICMAJSTER TAGIEJEW 


według powieści: GABRIELI ZAPOLSKIEJ 


BOGUSLAW SAMRORSKI 
ZBYSZKO SAWAN 


ADOLF DYMSZA 


wobec czego Prokuratura jełynie Czor- 
nyja o tę zbrodnię oskarżyła, 
Na wczorajszej rozprawie oskarżo- 


ny bronił się podobnie, jak w. śledz- 


twie. Po zamknięciu postępowania do- 
wodowego Trybunał postawił sędziom 
przysięgłym 


W głównych rolach: 


NORA NEY 

MARJA BOGDA 
HALINA RAPACKA 
EUGENI. BODO 


dwa pytania, 
Pierwsze: «czy oskarżony jest winien 
zbradni bezpośredniego mordu? oraz 
drugie: czy winien jest zbrodni współ- 
działania w towarzystwie nieznanego 
sprawcy? — Sędziowie przysięgli na 
pierwsze pytanie odpowiedzieli twier- 


M ; 
i 


Sin 9 


Kupić nie kupić! 
glądnąć można! 


Pierwszorzedne raglaRy, 
płaszcze, kurtki Trenchcoat 
z materjalów angielsk. lode- 
nu, Skóry., gabardyny i płó- 
tna, obuwie, bieliznę, kape- 
lusze, w znanej firmie 


AMERICAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 5. Tel. 44-78 
Ceny przystępne. 


dząco tylko 7 głosami, zaś na drugie 
li-ma. Na podstawie tego werdyktu 
Trybnnał zasądził oskarżonego na 7 lat 
ciężkiego więzienia, obostrzonego twar- 
dem łożem, posłem i ciemnicą. 
Trybunałowi przewodniczył radca 
Antoniewicz, oskarżał prok. dr. Ła- 
niewski, bronił z urzędu radca dr. 


2 Pakawa 


wydał szajkę włamywaczy w ręce władz. 


UNIESZKODLIWIENIE FLAGI DZIELNICY VI. — FOD PRETEKSTEM AMORÓW WYWABIANO SŁUŻĄCE Z MIE- 
SZKAŃ. — DWU MICHAŁÓW GORONIÓW W CZTEROGŁOWEJ SZAJCE.— PŁASZCZ JAKO CORPUS DĘLIGTI. 


Lwów, 13 kwietnia. 
(—) Już onegdaj donieśliśmy po- 
krótce o zlikwidowaniu przez Wydział 
śledczy i VL Komisarjał P. P. szajki 
nishezpiecznych włamywaczy miesz- 
kaniowych, która grasowała na terenie 
YI. dzielnicy. Szajka ta m. i. dokonała 
włamania do mieszkania p. Stanisława 
zam. Na Bajki 25, 


| 
| 


| Potrześniowskiego, 


$zweda 
WRÓCIŁ DO WŁAŚCICIEŁA. 

40 zi. Szwod zbudzony szmerem 
wydbiogł za zładziejami, którzy na je 
go widak skradzionego wieprza po- 
mzucili i do ścigającego ich Szweda 
dali 15 strzałów z broni palnej, na 
szczęście bcz wyniku. 


Aresztowanie dra Kolnika 
wobec cofnięcia kaucji w wysokości 
200 tys. złotych. 


BĘDZIE ON WYPUSZCZONY ZA 
Lwów, 13. kwietnia. 

(—) Jak się dowiadujemy, wczoraj 
Prokuratura zarządziła aresztowanie 
pozostającego dotąd na wolnej stopie 
za poręką obywatelską w wysokości 
200 tys. zł. dra Adolfa Kolnika, zasą- 
dzonego niedawno za sprzeniewierze- 
nie, oraz lichiwą pieniężną na półtora 
roku więzienia. Poręki obywatelskiej 
użyczyli drowi Kolnikowi pp. Stern- 
held i Wallach i onegdaj cofnęli ją. 
Wobec braku gwarancji Prokuratura 
nakazala aresztowania dra Kolnika. 
Na wnicsioną prasbę do Izby radnej, 
zapadła uchwała wypuszczenia dra 
Kolnika na wolność za złożeniem 


ZŁOŻENIEM KAUCJI 10 TYS. ZŁ. 
kancji w gotówce 10 tys. zł. Gotówkę 
tę dr. Kolnik ma złożyć w ciągu dnia 
dzisiejszego i będzie wypuszczony na 
wolność. 


Grudką lodu wybił cko 


ZA BOLESNY „ZART“ W CZ 


Lwów 13. kwietnia. 
(>) Dia 23 grudna_1827 m W 
Rudańcach w azasie zahawy 25-1el- 
ni Seńko Łesków grudką iadu ude- 
rzył jednego z uczesiników zabawy 
Ignacego Bałosza tak nieszczęśliwie, 


| 
2 MIES. WIEZIENIA Z 
| żo Bałusz stracił lewe oko. Prokura- 


gdzie 
do mieszkania sędziego dra Józefa 
Drzymalika przy wl. Szaszkiewicza 
2, gdzie skradła rzeczy wartości 1400 
zł. oraz do mieszkania Michaliny Plau- 
ting, zam. przy ul. Murarskiej 45, gdzie 
zabrano rzeczy wartości 595 zł. — Ten 
ostalni łup jednak nie zadowolił zło- 
dzieji, albowiem jeszcze tego samego 
dnia poraz drugi włamali się do tejże 
realneści, tym razem do mieszkania 
Jana Martyniaka, gdzie skradli roz- 
maite rzeczy 
wartości f tys. zł, 

Szajka ta składająca się z Leona 
Framka, Michała Goronia Nr. 1. i Mi- 
chała Goronia Nr. 2, oraz Leogolda 
Sochy dokonywała kradzieży w ten 
sposób, że korzystając z nieobecności 
domowników otwierała drzwi wytry- 
chami lub wyważała zamki łomem. 


skradła rzeczy wartości 580 zł. | Przed popełnieniem kradzieży członkoe 


wie szajki starali się nawiązywać 
źznajcmości ze służącemi, 
1 


które pod jakimkolwiek pozorem wy- 
wabiali z domu i w tym czasie spólni- 
cy dokonywali kradzieży. Do wykry- 
cia tej szajki przyczyniła się walnie 
słnżąca pp. Potrześniowskich, która za- 
stiawszy zlodziejj w mieszkaniu usiło- 
wała jednego z nich przytrzymać i w 
czasie szamołania się zerwała mu pa: 
sek z rękawa płaszcza. W czasie prze- 
prowadzonej rewizji u aresztowanych 
znaleziono broń palną, 2 komplety na- 
rzędzi do włamań kasowych, oraz 
płaszca, z Którego rękawa został zer- 
wany pasek. Poważną część skradzio- 
nych rzeczy zdołano jeszcze od zło- 
dzieji odebrać, resztę zaś zdążyli ow 
już sprzedać. 


kiarin lwowskiej polidi państw. 
zarząszony przez inn. Ludwikatwskiego. 


ALARM WYKAZAŁ ZUPEŁNĄ SPRAWNOŚĆ NASZEJ POLICJI. — WIZY- 
TACJA ULIC III DZIELNICY. 


Lwów, 13. kwietnia. 
(—) Bawiący we Lwowie na wi- 
zytacji z głównej komendy P. P. w 
Warszawie insp. Ledwikowski zarzą- 
dził wczoraj o godz. 6 ramo na placu 


koledze 


ASIE ZABAWY. 


twa oskąrzyła Leśkawa o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała i wczo- 
raj Łosków za czym ten odpowiad: ab 
przed Senatem III pod przewodni- 
ctwem radcy Dworzaka i zoslał za- 
sądzony na 2 miesiące ciężkiego 


więzienia 


przed gmachem uniwersyteckim alarm 
oficerów i szeregowych policji pań- 
stwowej. Na micjsce zbiórki prócz 
insp. Ludwikowskiego przybyli staro- 
sta gradzki p. Klotz, komendant P. P. 
Lwów miasło nadkom. Reszczyński 
i nadkom. Brożyński. Alarm wypadł 
ku zadowoleniu władz policyjnych. 

Wczoraj rano starosta grodzki p. 
Klotz w towarzystwie insp. P. P. 
ILmdwikowskiego przeprowadził wizy- 
tację ulic w III dzielnicy, zaniedba- 
nych pod względem wyglądu zewnętrz 
| nogo. Zwiedzomo ulice: Pod Dębem, 
Inwalidów, Słoneczną, Szpitalna, Kar- 
ną. Równocześnie przeprowadzona 
lustrację kiikn łaźni. , 
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„GAZETA PORANNA” 


jści z nad Weltawy. 


UROCZYSTOŚĆ POKOJOWA CZERWONEGO KRZYŻA. — DWUMINUTOWY SPOKÓJ I MILCZENIE. 


z dnia 14. kwietnia 1929 


PRO- 


TEST SIEDMIU LITERATÓW KOMUNISTYCZNYCH. — MNIEJSZOŚĆ WYKLUCZA WIĘKSZOŚĆ. — PIERWSZA 
„OFICJALNA WIZYTA POLSKICH URZĘDNIKÓW. 


Praga, w kwietniu. 

Od kilku lat coracznie Czesko-sło- 
wacki Czerwony Krzyż urządza uro- 
czystość pokojową na białą sobotę. W 
parlamencie w obecności prezydenta 
republiki i rządu składany bywa hołd 
poległym w walce o wolność ojczy- 
zny, przyczem odpowiednie przemó- 
wienia podkreślają konieczność pacy- 
fikacji stosunków. Jednocześnie na 
przesłrzeni całego państwa panuje 
dwumónutowy spokój i milczenie. W 
tym roku zdarzyło mi się być abe- 
cnym w tej podniosłej chwili przed 
muzeum narodowen. Punktualnie w 
południe wystrzał z armaly dał znak 
do wstrzymania ruchu. Momentalnie 
zapanował spokój. Stamęły automobi- 
łe, utknęły na w miejscu tramwaje, 
przechodnie wrośli w ziemię, tam, 
gdzie huk wystrzału ich zastał, Wszy- 
stkie głowy się obnażyły. Z balkonu 
muzeum rozległy się fanfary uwertu- 
ry opery „Libusza“ Smełany. Zawitó- 
rowały im wszystkie dzwony z wieżyc 
kościelnych. Wiele oczu nabrzmiało 
lzami, myśli wszystkich oderwały się 
na chwilę od spraw życia codziennego 
i pobiegły gdzieć daleko. Nastrój istot- 
nie wytworzył się niecodzienny, pełny 
powagi i skupienia. Nagie ponowny 
strzał armatni, jakgdyby różdźka eza- 
rodziejska ożywił ulice. Przeraźliwe 
ryki syren samochodowych, dawonki 
tramwajów, szum tysiącznych tłumów, 
zgromadzonych na ulicy... Każdy spie- 
szył w swoim kierunku, każdemu było 
gdzieś pilno. Pozornie dwuminutowa 
cisza przeszła bez widocznych skut- 
ków. A jednak w duszy każdego u- 
czestnika tych wzniosłych chwil pozo- 
stało niezatarte wrażenie. Ludzie roz- 
chodzili się, jak gdyby lepsi, bogatsi a 
jedno przeżycie, tak drobne zdawałoby 
się, a jednak tak wspaniałe zarazem. 
Kto nie był świadkiem tych chwil, nie 
zrozumie być może życzenia, aby i 
nasz Polski Czerwony Krzyż pomyśiał 
a takiem uczczenin poległych bohaże- 
rów. 

Jedna z najpotężniejszych partyj 
komunistycznych w Juropie, konku- 
rująca co do liczebności z niemiecką, 
a niewiele ustępująca... rosyjskiej, cze- 
sko-słowacka, znajduje się w słanie 


rozkładu. Pierwsi ruszyli się literaci 
komunistyczni. Siedmiu bardzo zna- 
nych pisarzy młodszego pokolemia, 


hołdujących idei Lenima, wystąpiło z 
listem otwartym przeciwko obecnemu 
kierownictwa stronnictwa. Rzecz ja- 
sna, że wykluczeno ich z partji i z re- 
dackji „Rudego Prava", gdzie kilku z 
nich było zalrudnion ych. Ale za mimi 
ruszyli politycy. Druzgocącaj krylyce 
została podduna taktyka przywód- 
ców, a na zebraniu klubu parlamen- 
tarnego opozycja znalazła się w więk- 
szości, wierni zaś pretorjanie „.Polit- 
biura” stanowili mniejszość. W yiwo- 
rzyła się zatem sytuacja dziwna. Oło 
zjawiło się 27 kandydatów do wyklu- 
czenia z pantji. przyczem decyzję o 
tem wykluczeniu musi powziąć mniej- 
Sszość. Sam przez się fakt jest cieka- 
wy, mie jest jednak tak ważny, jak 
sprawa dalszego rozwoju stosunków w 
pariji. Niewątpliwie bowiem tworzy 
się rozłam, o wiele większy, niż ten, 
który partja przeszła przed kilku laty. 
Wówczas usunięto dwóch -trzech poli- 
tyków i był spokój. Nowe stronnictwo, 


Obecna opozycją jest tak silna, że o 
ile dojdzie do utwonzenia frakcji opo- 
zycyjnej, przeciągnie do siebie całe za- 
stępy z pośród wyborców. Zdaje sobie 
z tago sprawę Moskwa, to też czynio- 
ne są usilne starania, ażeby dojść do 
porozumienia i zmusić zbuntowanych 
do uznania autorytetu partyjnego. — 
Dzieje się to metodami iście bolszewi- 
ckiemi. A więc wszyscy niezadowole- 
ni ogłoszeni zostali za „faszystów“, 
zdrajców i wyrzutków społeczeństwa 
proletarjackiago. Tymczasem skutek 
jest taki, że trzech „odważnych co- 
fnęło swoje podpisy na proteście. Inni 


jednak trwają w pT Prowodyrzy | dze, o i i Brnie, goście polscy od- 


wodzą się za łeb, a szerokie masy To- 
botnicze przyglądają się temu na ra- 
zie spokojnie, nie bardzo się orjentu- 
jąc, © co im poszło. 

Święta Wielkanocne od kilku już 
lat są okresem, kiedy rozpoczyna się 
czeskosłowacko<polski ruch wyciecz- 
kowy. Od kilku już bowiem lat w 
wielkim tygodniu witamy pierwsze 
wiosenne zbiorowe wycieczki polskie. 
Tym razem drogę utorowała wyciecz- 
ka polskich urzędników państwowych, 
którzy przybyli do Pragi w ilości 58 
osób. Nader gościnnie witani i podej- 
mowani przez kolegów czeskich w Pra- 
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zaznaczyć trzeba, pierwsza, „oficjal. 
na“ wycieczka urzędników niepodle- 
głej Polski, złożona urzędnikom nie- 
podległej Czechosłowacji. W najbliż- 
szym czasie Czesi Polaków będą rewi- 
zytowali, łącząc swoją podróż ze zwie- 
dzeniem Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej. 

Specyficzne warunki, w jakich ży- 
ją oba sąsiednia państwa, stworzyły 
szereg łatwo dających się przeprowa- 
dzić amalogij. Niejedno też podobień- 
stwo znaleźli w rozmowach wzajem- 
nych Czesi i Polacy, o ile chodzi o 
położenie urzędników państwowych. 
Fakt tem, wyjaśniony jednak należy- 
cie w bezpośrednim kontakcie urzęd- 
ników obu państw, przyczyni się do 
szczególnie miłych sto- 
a gospodar 


wytworzenia 
sunków między gośćmi 


nieśli jak najlepsze wrażenia. Jesł. to, 
| rzami. 


—Ę— 


aukowe Stwierdzenie temperamentu brunelet. 


Malni WOLA BLONDYNKI“. — OSOBLIWY EKSPERYMENT Z PIĘCIU MŁODZIANAMI I TY- 
LUŻ CHÓRZYSTKAMI. — SERCE PANNY ELZY BIŁO NIBY RUMAK GALOPUJACY PO BLASZA- 


N. Jork, w kwietniu. 

(e) Znana powieściopisarka a- 
merykańska Anglja Loos nie lubi 
brunelek. Twierdzi ona, że brune- 
tki nie posiadają zalet godnych mi- 
łości, że blondynki są o wiele lep- 
szemi kochankami i żonami. Ponie 
waż teorje swe przeprowadziła w 
jednej ze swych bardzo poczytnych 
powieści „Gentlemen prefer blon- 
des“ („Panowie wolą blondynki") 
przelo błondynki stały się nagle w 
Ameryce „hasłem dnia“. 

Obecnie jednak Elsie Laureton. 
piękna chórzysika z Delmar w sta 
nie Jawa uratowała honor brune- 
tek i lo przy pomocy 

eksperymentu naukowego! 


Okazało się howiem. że serdusz- | 


ko uroczej Eisie uderzało podczas 


NYM DACHU 
całowania 15 razy prędzej, niż 
wszystkich jej rywalek. Doświad- 
czeniu poddano dwie blondynki i 
dwie brunetki, wszystkie nie zamę 
żne i jak słychać 
od 24 godzin niecałowane 

Widownią tego jedynego w swo 
im rodzaju turnieju był salon 
przedsiębiorstwa, wytwarzającego 
niezwykle czułe stetoskopy. Stctos 
kop połączony był z głośnikiem, 
który świadkom cksperymentn o- 
znajmiał każde uderzenie serca ba. 
danych dziewcząt. 

Samo przeprowadzenie doświad 
czenia, a więc całowanie, powierzo 
no pięciu dohorowym okazom płci 
męskiej. Weszli oni na „arenę“ z 
bijacem sercem i ezuli się widocz- 
nie nieswojo. Skierowano  steto- 


„książe mi U (ZAJEC 708 studenckie 


ROMANTYCZNY. 


JANCE LWKASĘ JEJ RODZICÓW. — 
GASANOWY I BUCH AL NERJA MILOSCI. 


Warszawa w kwietniu. 


Przed kilku tygodniami do pan- 
ny Janiny Z. przystąpił na Nowym 
Świecie Jakiś przystojny młodzie- 
nice w czapeczce studenta polite- 
chniki — przedstawił się za księcia 
Smoleńskiego, który niema w War 
Guy krewnych i bieduje czaso- 

*o jako student w Ognisku akade- 
m Na skromnej pannie ARA, 
raz: „książę“ wywarł oszałamiaja- 
ce wrażenie. „„Książę, książę... 
lo coś z bajki, coś z kina... Po pier- 
wszem i drugiem spolkaniu pry- 
snai chłód panny — i rozpoczął się 
mily flircik z księciem - siudenci 
kiem. 

Zaproszony do mieszkania rodzi 
ców kawaler oświadczył zdecydo- 


wanie, że panna Janina musi być 
jego żoną. Gdy panna miala pe- 


wne wątpliwości amant przedstawi 
wyciąg z aktów śmierci ojca swego 
ks. Ignacego Smoleńskiego. 
Ponieważ wizyty kończyły się 
pożyczaniem pieniędzy, pod pre- 
tekstem, że „wuj jeszcze nie nade- 
słał” — panna Janina wreszcie osty 
gła. Zarazem okazało się, że 


stworzone przez nich, zamarło powoli. | gnisku akad. nikt nie zna żadnego 


wa; 


UTYTUŁOWANY AMANT PODBIŁ SERCE PANNY 


NOTATNIK NOWOCZESNEGO 
studenta ks. Smoleńskiego. 

Dano znać policji, gdzie już by 
ło doniesienie prezydenta m. Bydgo 
szczy na „studenta politechniki" 
Smolińskiego, który „pożyczył“ 100 
zł. na podróż do Warszawy i nie da 
je o sobie znaku życia. 

Policja zajeła się bliżej zagadko 
wym sludenienł i ustaliła, że jesl 
lo 23-letni Henryk Smoliński kara 
ny 2-krotnie za „przestępstwa kry- 
minalne, uprawiający zawodowo 
„naciąganie“ panien i mężalek, co 
zapewniało mu dosłalni beztroski 
żywot Aby ułatwić sobie proceder 
— ubral się w czapeczkę studenci- 
ka, Oszusta upolowano. Znaleziono 
przy nim notalnik z lieznemi nazwi 
skami panien, klóre nabierał... na 
gotówkę pod pozorem żeniaczki. — 
Trzeba przyznać, że skrupułatnie 
przy każdem nazwisku, które stało 
się już „wyeksploałowane”, robił 
dopisek: „koniec. 

Obecnie wychodzą na jaw różne 
kapitalne hisioryjki  romansowe 
Smolińskiego, w wielu większych 
miastach, połączone z cynicznemi 
oszustwami. 

— r— 


skopy ] 
na serea panienek 


które wszystkie wybrano z pośróa 
zespolu chórzystek jednego z tea- 
trzyków nowojorskich i porozdzie- 
lano odpowiednia pary. 

Z uderzeniem gongu rozpoczę- 
ły się „zawody“, trwające 10 se- 
kund po upływie których jeden z 
sędziów 

krzyknął: „puścić“. 
Eksperyment powtórzono 5 ra- 
zawsze zmieniając partnerów, 


zy, . 
w swej 


którzy wnet zasmakowali. 
roli. 

Przewodniczący 
Evens wyjaśnił uderzenia serc na- 
dobnych uczeslniczek, Okazało się 
że serce Flisie Laureton biło naj- 
silniej i najprędzej. W głośniku 
brzmiało to tak, jakgdyby rozbie- 
gany koń galopował 

po blaszanym dachu. 

Rezultat prób był następują: 
cy: 
3 Elsie Laureton (brunetka( puls 
normalny $i, nadwyżka przeciętna 
pad 5 prób — 15. 

Pat Hunier (blondynka) puls 


dr. 
pormalny 72, przeciętna nadwyż- 
| 


„turnieju“, 


ka 11. 

Peggy Dolan (blondynka) puls 
normalny 72, przecięłna nadwyż- 
ka 10. 

Belty Allan (brunetka) puls 
normalny 84, przeciętna nadwyż- 
ka 6. 

Brunetka zalem odniosła zwy- 
cięstwo. Druga brunetka jednak 
wykazała serce najmniej czułe. Mo 
że zalem Anita Loos jednak ma ra 
cie? Klo wie? 
DENNA O EERE OSAKA TI 
DZIS WIOSENNA REWTJA MóD. 

Lwów, 13. kwietnia. 
w sali Kasyma 
miejskiego wielka wiosenna rewja 
mód, która ściągnie niewątpliwie 
wielu uczestników na to wykwintne, 
artystyczne a wesołe widowisko. W 
imprezie wezma udział najwybii- 
niejsze artystki i artyści teatrów 
miejskich, zaś najmodniejsze toale- 
ty wiosenne z pierwszorzednych ma 
gazynów przedstawią najpiękniejsze 
Lwowiamki. Początek punktualnie o 
8&-mej wieczór. Niewielka pozostała 
ilość biilelów do nabycia wieczorem 
ś nrzy kasie w Kasynie. 


Dziś, w sobolę, 


Nr. 8829 


Terminy Gimn. egza 


Lwów, 13 kwietnia. 

Kuratorium Okr. Szkolnego lwow- 
skiego ogłasza terminy rozpoczęcia pi- 
śmiennego egzaminu dojrzałości w ter- 
minie wiosennym 1929 w gimnazjach 
państwowych i prywatnych: 

27 maja we Lwowie: w pryw. 
gimn. żeńskiem J. S. Goldblatt-Kamer- 
lingowej, w pryw. gimn. męskiem hum 
Żyd. Tow. Szk. Lud. i średn., w pryw. 
gimn. żeńskiem dr. Adeli Karp-Fuch- 
sowiej. 

W Borysławim - Tustanowicach: w 
pryw. gimnazjum . koedukacyjnem 
hum. W Drohobyczu: w I. pryw. gimn. 
żeńskiem, w H. pryw. gimn., w pryw. 
gimn. kocd. im. Iwana Franki, Tow. 
„Ridna Szkoła”. W Horodence: w 
Polskiem pryw. gimn. koeduk. Pol. Tow. 


ow 


Czarod 


„GAZETA PORANNA” 


de= æ E Ca e 
min. Golrzatości 
Szk. Średn. W Jarosławin: w pryw. 
gimn. żeńskiem im. J. Słowackiego, 
w pryw. gimn. żeńskiem Konwentu SS. 
Niepokalanek. W Jaworowie: w pryw. 
gimnazjum U. T. P. W Kałaszu: w 
miejskiem gimn. koeduk. W Kołomyi: 
w. pryw. gimn. żeńskiem U. T.P. 
W Przemyślu: w pryw. gimn. żeń- 
skiem PP. Benedyktynek, w pryw. 
gimn. żeńskiem im. M. Konopnickiej. 
W Pszemyślanach: w pryw. pol. gimn. 
koeduk. miejdkiem. W Rohatynie: w 
pryw. gimn. koeduk. U. T. P. W Sam- 
borze: w pryw. gimn. żeńskiem im. M. 
Konopnickiej W Stanisławowie: w 
pryw. pol. gimn. żeńskiem im. Orzesz- 
kowej, w pryw. gimn. koeduk. Ewang. 
Gminy Wyzn., w pryw. gimn. żeń- 
skiem U. T. P., w pryw. gimn. koeduk. 


z dnia 14. kwietnia 1929. 
Żyd. Tow. Szk. Lud. i Średn. W Stry- 
ju: w pryw. gimn. żeń. SS. Nazareta- 
nek. W Turce: w pryw. gimn. koeduk. 
im. Marszałka Piłsudskiego. 

We wszystkich innych gimnazjach 
państwowych i prywatnych początek 


egzaminu piśmiennego wyznacza Ku- 
ratorjum na dzień 14 maja br. 


pisma. 


Wywiad u Rafała Schermanna. 


PISMO NIE KŁAMIE! — OD URZĘDNIKA ASEKURACYJNEGO DO GŁOŚNEGO GRAFOLOGA. 


TRAGEDJA 


MŁODEJ DZIEWCZYNY. — KILKA CIEKAWYCH PRZYPADKÓW. — INTUICJA CZY ZASADY NAUKOWE? — 


Lwów, 13. kwietnia. 

Przybycie ao Lwowa sławnego gra- 
tologa, Rafała Schermanna, którego 
działalność spotkała się z widlkiem u- 
znaniem we wszystkich niemal wiel- 
kich metropoljach Europy i Ameryki, 
wywołało wśród szerokich warstw pu- 
bliczności ogromne zainteresowanie. 
Jeszcze zatem przed odczytem Scher- 
manna postanowiła redalkeja naszego 
pisma wysłać do tego czarodzieja pl- 
sma swego współpracownika, którego 
wrażenia podajemy poniżej: 

(x). Śpieszę do sali Towarzystwa 
muzycznego, gdzie ma znajdować się 
p. Schermann w ftowarzysiwie dyr. 
Tuerka, wspólnie czyniąc przygo- 


METODA SCHERMANNA. 
towania, potrzebne do odczytu, a zwią- 
zanie z wyświetlaniem klisz. Sala To- 
warzystwa tonie w zupełnym mroku. 
Na ekranie molarwiają Się raz po raz 
próbne napisy. Przy pulpicie stoi star- 
szy, krępy mężczyzua, przysadkowa- 
ty, o szerakich barach, o wyglądzie 
desyć przeciętnym, zakrawający na 
zamożnego kupca lub przemysłowca. 
Coś ciekawego jest jednak w spotrzemiu 

czarnych, przenikliwych oczu, 
które patrzą z dziwną bystrością i w 
których płonie jaki$ tajemniczy, nie- 
zamowity ognik. Twarz Schermanna 
ściąga się ustawicznie nerwowemi 
drgawkami... 


Schermann o sobie. 


Po zakończeniu owych próbnych 
wyśmyietlań, zblizam się do p. Scher- 
manna, który zaprasza mnie do swe- 
go pokoju w hotelu George'a i tam 
wdaje się ze mną w nader ciekawą 
pogawędkę. Oczywista — proszę naj. 
pierw o udzielenie garści szczegółów 
bjopraficznych. 

— Wyda się lo panu dziwne — za- 
czyna p. Schenmann po polsku, gdyż 
jest z urodzenia. Krakowianinem — a- 
le zainteresowanie do grafologji po- 
siadałem już jako trzy- i cztero-letnie 
dziecko. Lubiłam wówczas wyjmować 

kasza na papier zapisane koperty i 
przyglądałem się ciekawie. Nie znałem 
wówczas oczywista jeszcze pisma. Mi- 
mo to jednak umiałem rozpzmawać 
to samo pismo i koperty odpowiednio 
sortować. W latach szkolnych zainte- 
resowanie pismem wzrastało coraz 
bardziej. 

Z własnej inicjatywy założyłem 
snbie oryginalny pamiętnik. Po lewej 
stronie kazałem się podpisywać kole- 
gom, a po prawcj notowałem rozmaite 
szczagóły z ich życia i charakteru, — 
Następnie ówiczylam się w ten sposób, 
że zakrywałem ową charakterystykę 
i próbowałem z samego pisma ją z pa- 
mięci powiedzieć. Myliłem się rzadko, 
a niehawem doszedłem w tem do o- 
gromnej wprawy... 

— Jaki jest pański zawód? 

— Obecnie zajmuję się wyłącznie 
grafologią. Dawniej byłem w Krako- 
wie urzędnikiem w Tow. asekuracyj- 
nem „Penięs”. Wówczas mój instynkt 


grafologiczny objawił mi sie w całej 
pełni. Byłem w tem Towarzystwie t. 
zw. „Szacownikiem szkód”. Obomwiąz- 
kiem było moim wyjeżdżać na miej- 
sca kradzieży czy też pożaru i spraw- 
dzać, 
czy nie zachodzi jakie oszustwo. 

Niebawem przekonałem się, że moje 
zdolności grafologiczne ułatwiają mi 
niezmiernie zadanie. I tak np. pewna 
arystokratka, ubezpieczona w tem To 
warzyslwie, zawiadomiła mnie pew 
nego razu, że została okradztona z 
kosztowności, co też było prawdą. — 
Lecz owa dama prócz przedmiotów 
naprawdę skradzionych, podała jesz- 
cze w spisie strat także przedmioty, 
które wcale nie zginęły! Przegladając 
ów spis, natychmiast odróżniłem pra- 


wiłę od kłamstwa... Te i podobne zda- ! 


rzemia skłoniły mnie du całkowitego 


poświęcenia się zawodowi grafologa... 

— Na czem polega pańska metoda? 

P. Schermann sięga do walizy i 
wyjmujs z niej książkę oraz plik pa- 
zderów. — Owa książka, to dzieło p. 
Schermanna, znane mi zresztą od da- 
wna pł. „Die Schrift lügt nicht“, wy- 
dane w roku bieżącym w Berlinie. To 
też więcej zaciekawiły mnie owe pa- 
piery. 

P. Schermann wertuje chwilę ner- 
wowym ruchem w tem „tajnem archi- 
wam“ i wyjmuje z niego kilka arka- 
szy papieru, na których widnieje kil. 
ka linij, zapisanych okrągłem pismem 
kobiecem. Następnie udaje się do biur- 


ka i przymosi stamtąd list, z którego 
wyjmuje 
fotografję młodej i prześlicznej 


dziewczyny. 
Widzi pan tę dziewczynę? — 
mówi p. Schermann.—Zawdzięcza mi 
ona życie! Jest to historja długa i 
skomplikowana. Spróbóję ją panu je- 
dnak po krótce opowiedzieć... 
Pewnego dnia — było to na Wę- 


Bir. A 


Przy DIABETES (cukrzycy) 
domowa kuracja naturalną 


Karisbadzką wcdą mineralną 


daje nadzwyczajne wyniki. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych, 


drogeriach i apteka:h. 


Zwracamy uwage na markę «ech onną. 


J 0 B ądejcie 


rancuSkie 
bibułki cygaretowe. 


grzech — przybyła do mmie do hote- 
lu owa panienka, polecona mi przez 
jednego z miejscowych redaktorów: 
Kazałem jej napisać parę słów na tym 
oto arkuszu papieru — grafolog poka- 
zuje mi odnośny dokument. Pod 
mojem dyktamdem napisała dziewazy- 
na, co następuje: „Go mam właściwie 
począć? Czy wyjść za mąż, czy też 
może dalej studjować?". Nastęrował 
podpis. Rzut oka ma tych parę słów 
zorjentował mnie natychmiast w sytu" 
acji. „Droga pani — rzekłem — nie 
obchodzą panią obecnie żadne piany 
na przyszłość. Ma pani zamiar w naj- 
bliższym czasie 

odebrać sobie życie. 
Powiem pani rówmiaż dlaczego. 
pani — zarażona syfilisem",.. 

Dziewczyna wybuchnęła płaczem 
i z wyrazem najżywszego zdziwienią 
przyznała mi zupełną słuszność. 

„Ale na tem jeszcze nie koniec! — 
rzekłem. — Ugina się pani pod cięża- 
rem nieszczęścia, które dotknęło ziwie 
ny pani drogą pani osobę”... 

Tak! — wyiakała dziewczyna. 
Z mojej winy matka moja również za- 
raziła się syfilisem! Oto pozostawiłam 
w łazience zanieczyszczony irygator, 
którego użyła następnie moja matka... 

„Wyczytawszy ten zamiar samo- 
bójczy z pisma, potrafiłem odpowiad- 
nią namową skłonić 2zdesperowaną 
dziewczynę do zaniechania samohój- 
stwa. I jak widzi pan, udało mi się to, 
bo oto list, ktôrv właśnie otrzyma 
lem...“ 


Jest 


Djagnoza dla lekarza. 


— Czy mie byłby pan łaskaw wła- 
jemniczyć mnie jeszcze w jakiś inny 
taki wypadek? 

— Z miłą chęcią! — p. $chenmann 
znowu sięga do swego archiwum. Oto 
pismo dwojga małżonków z Helsing- 
forsu, klórzy oboje są lekarzami. Ka- 
załem tych oto parę słów napisać m 
na papierze, a wówczas postawiłem 

| następującą djagmozę: „Ów pan ma 
zamiar porzucić zawód lekarski. Nie 


' powinien zaś tego robić, gdyż jost 


$krytobójczy strzał przez 


Okno 


STAJE SIĘ MODNA FORMĄ ZA ŁATWIANIA PORACHUNKÓW 


NA WSI 
Lwów 18. kwietnia. miordercży aresztowano Józefa 
(—) Przedwezoraj wieczorem nie- | Strzyżowiskiega. 


znany Sprawca usiłował dokonać 
mandlerstwa na osobie Pazi Sidoro- 
wiicz, zam. w Rajtarowicach, pow. 
Sambor. W chwili gdy Sidarowicz 
znajdowała się w mieszkaniu. zama 
chawiec strzelił do niej przez okno 
z karabinu i zranił ja w obie ręce i 
w pierś. Podejrzanego o ten zamach 


Zmaznaczyć małeży, że w ostat- 
nich czasach coraz częściej kronik: 
policyjne notują tego radzaju skry 
tobójcze załatwiania porachunków 
osolbistych. Wieś „spokojna i 'weso- 
a“ stała się teraz niezbyt bezpiecz- 
na, nawel dla. ludzi, przebywających 
wewnatrz chat... 


| 


wprost lekarzem z powołania... Na 
te słowa lekarka stwierdziła, że mam 
zupełną rację i że od dwóch lat wal- 
czy napróżno z mężem, aby nie roz- 
stawał się z zawodem... 

— Ciekaw jestem, czy do takiej 
djagnozy dochodzi pam drogą intuicji, 
czy też przy pomocy pewnych zasad 
naukowych ? 

— Oczywiście, iż znane mi są ró 
wnież naukowe zasady grafologji. 

Zasadniczo jednak kieruję sie 

intuicją. 
Dla zilustrawania jej znaczenia pastu- 
wo się następującem porównaniem. -+ 
Działa ona, jak 


aparat fotograficzny, 

kłóry chwyła w rzeczywistości nawet 
takie rzeczy, które dla oka są niedo- 
stępne... 

Pod koniec tej pogawędki poprosi- 
łem p. $chermanna o analizę grafolo* 
miczną swego pisma. Opowiedział mi 
szereg ciekawych rzeczy, których ied- 
nak nie mam wcale zamiaru powta* 


rza 
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Jubileusz Franciszki 


Ostrowskiej. 
Lwów, 13. kwietnia. 
W dniu dzisiejszym odbędzie 


się w Teatrze Wielkim uroczystość 
jubileuszowa art. opery Franciszki 
Ostrowskiej. 

Wśród rzeszy aktorskiej panuje 
radość i podniosły nastrój, bo Fran 
ciszka Ostrowska, a raczej „nasza 
Frania" cieszy się sympatją każde- 
go. 

Powiadają, że przez 30 lat żmu 
dnej pracy, w szafirowych oczach 
Frani nie widział nikt złości, zawi- 
ści i zniecierpliwienia. Zawsze z je 
dnakową uprzejmością uśmiecha- 
ły się jej usta do kolegów, zawsze 
ten sam gorący promień miłości 
dla Sztuki i zapału dla pracy, roz- 
świetlał Jej wzrok. 

Franciszka Ostrowska, to dzie- 
cko Lwowa. Jako uczenica prof. Ko 
złowskiej debiutowała w roku 1899 
i od tego czasu przez całe lat trzy- 
dzieści wiernie służyła Lwowskiej 
Operze, równocześnie nie zaprzesta 
jac dalszej pracy nad swoim gło- 
sem. Stalemi Jej kierowniczkami 
były wymieniona już p. Kozłowska, 
oraz p. Anna Floriani - Zbierz- 
chowska. 

Przez 30 lat piękny Jej mezzo- 
sopran: wkradał się do serc słucha- 
czy i czarował dusze. — bądź to w 
partji Azucenv w Trubadurze bądź 
w roli Amneris w Aidzie. 

Do najlepszych Jej ról, prócz 
wymienionych należą: Cieca w Gio 


condzie, Marta w Fauście, Czaro- 
wnica w Jasiu i Małgosi, Nielaus 


w Opowieściach Hoffmana, Łucja 
w Gavalerji Rusticana, Magdalena 
w Rigoletto i wiele, wiele innych. 

Nigdy nie zawodząca pracowni- 
ca, idealna koleżanka i rzetelny. 
kryształowy człowiek — oto słowa, 
które charakteryzują naszą HFranię. 

Sądzę, że w dniu Jej święta, sa- 
la teatru Wielkiego wypełni się po 
brzegi publicznościa, która zechce 
złożyć hołd cichej, wiernej Praco- 
wnicy Sztuki. 


Będzie to cudny, niezapomnia- 


my wieczór, bo na szarych deskach 
sceny, tego królestwa ułudy, wy- 
kwitną prawdziwe, serdeczne kwia 
ty miłości, jaką żywią koledzy, 
teatr, publiczność — cały kultural- 
ny Lwów dla Franciszki Ostrow- 
skiej. 

Iren. Ład. 


IEJLETON „GAZ. POR.“ z 14, IV. 1929. 


EM. EMANDI, 


ŁÓŻKO. 


Historja tego łóżka dotyczy przede- 
wszystkiem Jana Ferdynanda Ramsa, 
człowieka o tyle przez los nawiedzonego, 
ile że będąc w sile wieku į myśli zbłą- 
dził j poślubił niewiastę leciwą, starszą 
od niego o lat równo dziesięć. O Janie 
Ferdynandzie Ramsie mówiono, że był 
dziwakiem, co więcej, gadano półgęh- 
kiem, że w głowie ma jakoweś fjołkr 
Były to jednak słowa złych i zawistnych 
ludzi. Dziwactwo Jana Ferdynanda Ram 
sa polegało na tem, że był człowiekiem 
miękiego serca i mocno wrażliwej du- 
szy, W wątłej jego piersi mieściło się nie 
wysychające nigdy żródło  najszlachet- 
niejszych uczuć: kochał nietyle życie, ile 


ludzj wokół żyjących. kochał każdego 
człowieka, spotkanego na swej drodze, 
cieszył się jego radością ij — co jednak 
częściej-się zdarzało — płakał łzami jego 
smutku i niedoli. Ale uietyłko płakał, 
Gdzie mógł i jak tylko mógł. pomagał 


dobrem słowem i hezinteresownym, szla- 
chetnynt acz czasem bardzo kosztow- 
aym uczynkiem. 

Wracając do historji łóżka, należy za- 
znaczyć, żę Jan Ferdynand Rams ode- 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 14. kwietnia 1929. 


A LA VILLE DE PARIS 


RYEL STARK 


Lwów, pi. Niarjacki 11. 


Angielskie Raglany, Trenchcoats, Prawdziwe 
Burberrys, Kapelusze, Kupony na ubrania, 
Buciki, Bielizna, Krawaty, Pończochy. 


Bal Kresowy. 


Lwów, 13. kwietnia 
„Nie docenia s:ę u nas ofiar, jedynych 


w historji tych licznych rodów, często 
magnackich, które w tym  dziejowym 
przełomie przez gwałt i rozbój niesły 


chany wyzute naraz zostały ze wszyst- 
kiego, z czem je tradycja i prawo wła 
sności wiązało. Nie są to poświęcenia 
mniejsze od ofiar bohaterskich naszych 
żołnierzy. Są większe, bo dłuższem calo- 
życiowem nieraz cierpieniem pamięci 
znaczone. Zaiste trzeba meć wielką du- 
szę, by z losem takim, z losem nędzy 
często pa długoletnich dostatkach į przy- 
zwyczajeniu się do nich, . pogodzić; się 
spokojnie, ofitarując go Bogu i Ojczy 
źnie”. Te serdeczne słowa znanego poc- 
ty Józefa Jankowskiego, skierowane do 
naszych uchodźców z Bolszewji, dosko- 
nale ma!ują położenie tych licznych pa- 
sierbów losu, którzy zupełnie niewinnie 
zostali ograbieni wyzucj z mienia i wy- 
rzuceni z gniazd rodzinnych przez du 
chowvch potomków  Dziagishana. Na 
szczęście znależlj oni bczpieczną przystań 
w zmartwychwstałej Ojczyźnie o której 
wyzwoleniu marzyli przez całe życie tak 
samo, jak ich dziadowie i ojcow:e. 

Ale ciężką była i jest ich doła. Wy 
dziedziczen, i bezdomni, wiodą  tułacze 
życie i musza niezmierne ciężko walczyć 
o byt, a często o kawałck chleba po- 
wszedniego. I słusznie mówi poeta, że 
trzeba mieć wielką duszę, żeby w takich 
warunkach żachować pogodę, kłóra wfo- 


grał w niej rolę najgiówniejszą, powiedz 
my otwarcie — rolę wysoce tragiczną, 
choć w treści swojej hczkrwawą, zakoń- 
czoną cichą, wszelkie obce winy odku- 
piającą rezygnacją. 

Zacznijmy jednak od początku. 

Pewnego wiosennego, majowem słoń- 
cem ozłoconego dnia, stracił Jan Ferdy- 
nand Rams dach nad głową. 

— Jestem nieszczęśliwa! biadała 
nad jego głową stara radczyni, u którcj 
odnajmywał mieszkanie, — Przez pań- 
skie warjackie pomysły sprowadzania ja- 
kichś przybłędów i żebraków do mojego 
domu, stałam się pośmiewiskiem całej 
kamienicy! Ja tego absolutnie dłużej nie 
zniosę! 

Jan Ferdynand Rams stał z pochy 
loną głową w kącie pokoju į milczał po- 
karnie. 

Stara radezyni poczęła nagłe łzy ro- 
nić, Chcąc si» koniecznie pozbyć lokato- 
ra, uderzyła w jego najczulszą strunę. 

—- (0: cc za wstyd na moje stare lata! 
— jęczała i załamując wychudłe ręce, si- 
lita się na obfite, gorące łzy. 

Rams posmutniał Śmiertelnie, jak 
gdyby stał nad grobem najlepszego przy- 
jaciela. 

-— Łaskawaą [ani .. 
CEYGH 

Radczyn: rozbeczała się histerycznym 
szlochem. Rams poruszył się niespo- 
kojnie, 


prosze mi wyba- 


| lu rodaków wprawia w podziw, 


trzeba 
mieć wiele hartu, żeby nie opuścić rąk 
a z wiarą i humorem nawet przebijać się 
przez życie, 

To też bez żadnej przesady można po 
wiedzieć, że kresowcy stanowią element 
wysoce dodatni, niezmiernie prężny i 
twardy, który niepoślednia rolę powinien 
odegrać w życiu młodego naszego pań- 
stwa. Stosuje się to zwłaszcza do młodzie 
ży kresowej, która z mlekiem wyssała 
nieprzebrane zasoby męstwa, dzielności 


i energji i już dziś składa dowody wiel- 
kiego hartu i duchowej tężyzny, Pomi- 
mo niesłychanych trudności potrafili ci 


ża? 5 


awia 


wanie. 


=- Co mogę. CO mogę uczyn.ć ala pa- 
ni? — zapytał cichym, serdecznym 
głosem. 

Na to czekała radczyni. 

— Wybprowadzić się! — wrzasnęła na- 
gle poprzcz gorżkie szlochy. Wyprowa- 
dzić! 

Jan Ferdynand Rams był, jak wiado- 
mo, człowiekiem miękiego serca. Rozkaz 
był dla niego prośbą. A prośbie nie umiał 
odmówić, Tego samego dnia się wypro- 
wadził. 

Dwie następne noce przespał Rams w 
hotelu. Trzecią jednak już na nowej, sta- 
łej kwaterze. Nowe mieszkanie należało 
do niejakiej pani Agaty, kobiety, zębem 
czasu mocno nadgryzionej. O przeszłości 
pami Agaty mówiono różnie. Chodziły 
nawet słuchy, że pani Agata... Nie. Zo- 
stawmy przeszłość pani Agaty. Zajmijmy 
się rzeczą, która była niejako ośrodkiem 
akcji, jaka się rozegrała w mieszkaniu 
pani Agaty, akcji której, jak już wyżej 
wspomniano, głównym bohaterem był 
Jan Ferdynand Rams. Zajmijmy się łóż- 
kiem. 

Łóżko było staroświeckie, masywne 
budową i szerokie. We dnie leżała na 
niem piramida białych, miękich podu- 
szek, od których wionął jakiś iniły, ner- 
wy uspokajający chłód. Jan Ferdynand 
Rams nie mógł na tem łóżku zasnąć 
pierwszej nocy, Borykał się z olbrzymią 
masą pierzyn i poduszek, śniąc na jawie, 


dlowo-przemysłowej, wł: ściciei browarów 
zma dnia J0 kwietdla o 9. 2 w Brodach. 


Wszystxim, którzy brali udział w tym 
smutnym obrzędzie zasyłamy poczięko- 
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Niezwycięzenii 
Husia, siusia, w lewo, w prawo 
Gwaltu! w Lonvrze walą brawo, 
Gdy zatańczy duet boski 
Z żoną świetny Lewandowskuj 


Chociaż wygląd trupio blady 
Nie puszczają ich z estrady, 


Wciąż bisują — nie ma rady, 
Bo czarują — bez przesady. 
3171 Bruno Frenkel, 


e a TASTE a ae CZ) 
potomkowie kresowego rycerstwa utrzy- 
mać się na wysokim kulturalnymi pozio- 
mie, nie uroniwszy nic z wynsesjonych z 
domu rodzinnego, tradycji najlepszych, 
nie uległ, w walce z losem į znaczna ich 
część, przeszedłszy szczęśliwie szkołę 
Średnią, która im otworzyła wrota do 
wyższych uczelni, dobija już do uprag- 
nionego portu. 

Wielka w tem zasługa tutejszego spo- 
łeczeństwa, które szczególnie we Lwowie 
okazało i okazuje młodzieży kresowej 
skuteczną pomoc i poparcie, za co się 
serdeczna wdzięczność należy, ale nie u- 
mniejsza to w niczem zasługi tych mło- 
dych, którzy potrafili się tak dobrze po 


kierować j przynoszą zaszczyt całemu 
kresowemu społeczeństwu. 
Tej zacnej, kochanej młodzieży na 


szej pragnęlibyśmy również przyjść z po- 
mocą, ale niestety, sami, pozbawieni 
środków, musimy się ograniczyć do mo- 
ralnego poparcia i dlatego zwracamy się 
z apelem do tych, którym iepiej sic 
dzieje, by zechcielji poprzeć usiłowania 
nasze, Nadarza się teraz po temu sposo- 
bność. Akademickie Koło Kresowe, pra- 
gnac zasilić ubogą kasę i zdobyć środki 
dła najuboższych kolegów, urządza Bal 
w salach Kasyna Łiteracko-Artyst, dnia 
20.go kwietnia pod protektoratem JWP. 
Wojewodziny Gołuchowskiej, Można sie 
będzie wesoło zabawić, a jednocześnie 
okazać zainteresowanie się łosem dziel- 
nej młodzieży kresowej. Nie wątpimy, że 
bohaterski, a tak ofiarny Lwów, stawi się 
do apelu. 

W „mieniu Kresowców Aleksander 
Sadowski b. prezes Związku Kresowego 
we łwowie, 


członek izby han- 


RODZINA. 


fa 


puchami 
wyściełonej łodzi, którą mnotały wspie: 


ze leży w wielkiej, żaglowej, 
nione fale burzą rozhukanego morza.. 
Biedak budził się co chwila i przewracał 
na wszystkie strony, mie mogąc znaleść 
spokoju dla umęczonego, wątłego swego 
ciała, Musiał się snać mocno i głośno na 
łóżku rzucać, gdyż słyszała to pani Aga- 
ta, która, mimo późnej nocnej godziny, 
zapukała kilkakrotme do drzwi lokatora 
Nie otrzymawszy odpowiedzi, weszła do 
jego pokoju, 

— Kochany pan nie może widocznie 
do łóżka się przyzwyczaić 'szepnęła 
miodowym. pieszczotliwym głosem. Za: 
świeciła światło. 


— Pozwoli pan, że prześrielę, nieco 


łóżko? — zapytała pani Agata, stojąca 
w bieli swego nocnego negliżu. 
— Nie, nie! — bronił się Rams, jak 


gdyby w gorączce. Zdawało mu się, że 
wszystko, co w tej chwili przeżywa, 
snem było, a nie rzeczywistością, 


Pani Agata była energiczną kobietą. 
Nie czekając na zezwolenie, przystąpiła 
raźno do łóżka. Raz, dwa, trzy! Pierzy- 
na, poduszki į jaśki łeciałv w powietrzu, 
rzucane silną ręką pani Agaty. 

— Odsuń się pan. proszę, na chwilę! 
— rozkazała, 

Jan Ferdynand Rams skulił się w ro- 
gu łóżka. Nieprzytomnem': prawie oczy- 
ma patrzył na wojującą z pościelą babę. 
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SPRAWY KOLEJOWE. 


Qddziały czy Sekcje utrzymania ko 


Głos jednego z inżynierów kolejowych. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 14. kwietnia 1929. 


TRZY RODZAJE ODDZIAŁÓW PRZY DYREKCJACH. — ODCIĄŻENIE WYDZIAŁÓW. — KOSZTY NOWYCH BU- 


Lwów, 13 kwietnia. 

Wedle nowego regulaminu kolejo- 
wego dla Dyrekcji kolej. przewidziane 
są dla odciątenia Wydziałów — Od- 
działy dla agzekntywy, a to Oddziały 
eksploatacyjne, mechaniczne i drogo- 
we. 

Typy podobnych oddziałów istnieją 
już od początku zaistnienia kolejnict- 
wa polskiego (na modłę niemiecką) we 
wszystkich dyrekcjach (prócz Małopol- 
skich). 

Wobec licznych trudności, będących 
wprost 'w obecnych stosunkach nie da 
zwalczenia, sprawa tworzenia tych Od 
działów odwleka się z dnia na dzień i 
spowodowała Min. Kom. (które nie jest 
pewne. co lepsze, czy dawny system 
austrjacki czy importowany  niemiec- 
ki), do wydelegowania 

osobnej komisji 
celem zbadania tej sprawy. 

Tworzenie tych Oddziałów pociąga 
za sobą zniesienia mniejszych członów, 
obecnie samodzielnych, jak Urzędy rn- 
chu, zarządy parowozowni i Sekcje u- 
trzymania, łącząc je po kilka i tworząc 
Oddziały 

z kompetencją większą, 
odciążając temsamem Wydziały facho 
we dyrekcji. Tworzyć się ma większe 
urzędy w miejscach węzłowych, do cze- 
go z jednej strony brak mieszkań, po- 
wtóre łudzi, gdyż Oddziały muszą za- 
łatwiać czynności kilka lub kilkunastu 

- mrzędów, obecnie rozprószonych w róż 
nych miejscowościach. 


Nowe stanowiska 
kontrolerów. 


Z uwagi na to, że przeniesienie licz- 
mego personelu z linji do miejsc węzło- 
wych, tratia przedewszystkiem na brak 
mieszkań, «co jest nie do przezwycię- 
żenia, dozór nad licznemi rozrzucone- 
mi miejscowościami musiałby być o- 
czywiście trudniejszy. — Aby temu za- 
radzić, przewiduje regulamin tworze- 
nie nowych 
słanowisk kontrolerów, 
Ocknąwszy się po chwili, zawstydził się 
gwaltownie i jął spiesznie nakrywać się 
prześcieradłem, 

— Ależ panie — usprawiedliwiała go, 
śmiejąc się figlarnie. — Nie ma się czego 
wstydzić, panie Rams, Nie mam przecie 
osiemnastu lat... 

Pani Agata mówiła 
grubo, grubo więcej. Jan Ferdynand 
Rams nie zastanawiał się jednak nad 
tem. Sytuacja, w jakiej się znalazł, ode- 
brała mu spokój myśli i — mowę, Pulch- 
ne, nagie ramiona pani Agaty przejęły 
go niesamowitym strachem. Z trudem 
przemagał w sobie silne drżenie, które 
trzęsło nim. jak*w febrze, 

— Ach! ci mężczyźni, mężczyźni! — 
mówiła żartobliwie pani Agata, — Pos 
Winien był pan wcześniej do mnie zapu- 
kać byłabym panu dawno już łóżko 
Prześcieliła i byłoby wszystko w porząd: 
kul Na, ale teraz, to już pan zaśnie 
gładko! 

Rams nie ruszał się z miejsca, Obra- 
cając niespokojnie głowę na prawo i le- 
wo, czekał niecierpliwie końca  niespo- 
dziewanych odwiedzin paniAgaty. 

— Pan może źle się czuje? — zatro- 
szczyła się nagle, — Zrobię panu herbat- 
kę, gorącą, dobrą herhatkę, dobrze? 


prawdę. Miała 


— Dziękuję, dziękuję — wykrztusił 
Rams wreszcie. — Niech łaskawa pani 
pójdzie się położyć.. Ja. absolutnie 


nie... ja dziękuję» t 


DYNKÓW. 
podległych Oddziałom, a spełniających 
niejako funkcję łącznikową między je- 
dnostkami administracyjnemi a oddzia- 
łam. 

Jak się okazało w Małopolsce, która 
oddziały podobne wyprowaiziła już do 
wydziału mechanicznego — Sprawność 
służby nie podmiosła się, owszem po- 
wstala nowa instytucja pośrednia, która 
sprawy mie przyśpiesza, lecz raczej opa 
żnia. Dawniej np. ogrzewalnie o pew- 
nej autonomii podlegały wprost Wydz. 
Dyr. i w królkiej drodze porozumiewa- 


| 
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ły się z dyrekcją — obecnie o każdej 
sprawie muszą odnosić się do Oddziału 
a ten dopiero do Dyrekcji wzgl. do Wy: 
działu, pilne więc sprawy doznają 
zwłoki. 

Również brak inżynierów jako kon- 
trolerów silnie daje się odczuwać, w 
miejscach zaś, gdzie znajdą się inży- 
nierowie (z braku mieszkań w węzłach) 
muszą dojeżdżać z linji, czasem po kil- 
kaset kilometrów, co również nie przy 
czynia się do sprawności służby. 


Czy należy zerwać z organizacją 
decentralizacyjną ? 


Najwięcej trudności 


powodują Oddziały eksploatacyjne + | 


drogowe, które cały personel muszą 
mieć w miejscu węzłowem (gdzie mie- 
ści się sam Oddział) i w tym celu mu- 


Lisia pracowników staniszawowskiej DyFEKCJi KO 


Zasługi. 


| 


szą mieć mieszkania. wprost całe bu- 
dyniki do dyspozycji. — Jeżeli Oddział 
ma personel z 20 ludzi, to na biura i 
mieszkania wypadnie 30 pokoi z przed 


pokojami, kuchniami etc. powierzchni : 


odznaczonych Krzyżami 


Lwów, 13. kwietnia. 

Wśród 350 pracowników kolejo- 
wych, którzy w niedziałę 21. b. m. 
zosłaną na Zamku warszawskim przez 
P. Prezydenta Rzeczypospalitej (ude- 
korowani krzyżami zaslugi, znajdują 
się następujący pracownicy z okręgu 
Dyrekcji stanisławowskiej: 

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI: 

1) Dr. Opolski Jan Władysiaw. na- 
czelnik Wydziału sanitarnego, Stani- 
slawów, 2) Baumgartner Karo!, star. 
referendarz, zawiadowca stacji, Kolo- 
myja, 3) Buriak Józef, star. referen- 
darz, zawiadowca stacji, Stanisławów, 


4) inż. Szeligowski Karol, star. refe 
rendarz, zawiadowca parowozowni, 
Kołomyja. 


SREBRNY KRZYŻ ZAŚŁUGI: 
5) Ghojnacki Wojciech, star. maj- 


— Życzę panu dobrej nocy, panie — 
Janie! 

Rzekłszy to, zwróciła się pani Agata 
powoli ku drzwiom. Zgasiła światło, Po- 
kój utonął w ciemności. Stojąc przy 
drzwiach, odwróciła się raz jeszcze: 

— Dobranoc, 

— Dziękuję... dobranoc, 

— Myślę, panie Janie, że nie będzie 
mnie pan już potrzebował. 

— Nie, nie! 

— Wie pan, pierwszy raz... 
łóżko... trudno się przyzwyczaić. 

— Tak, tak... 

— Mężczyźni, 
przyzwyczajają... 

— Tak, tak... 

— O, mogłabym wiele o tem mówić. 
Przeszłam w życiu bardzo dużo... 

— Tak..? 

— Mój Boże, nie jestem przecie już 
tak bardzo młodą... Ale pan z pewnością 
zmęczony, prawda? Już idę... Dużo w ży- 
ciu przecierpiałam, bardzo dużo... Nie 
wiem — możliwie, że była w tem į moja 
wina. Ale, jak to zwykle bywa — wierz 
mi pan — jestem ofiarą losu... Jestem 
samotną... Dobranoc panu... 

— Dobranoc pani 
cichym głosem Rams, 

— Najchętniej to bym podała panu 
herbatę... 

— Nie, nie! hronił się Rams, — 
Pani jest bardzo, bardzo uprzejma į do- 
bra... 


świeże 


to wogóle trudno się 


odpowiedział 


I 
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ster, warsztaty głów.,  Stamisławów, 
6) Mazurek Kazimierz Józef, maszy- 
nista 1 kl, parowozownia, Stanisla- 
wów, 7) Niewiński Mieczysław, star. 
majster, parowozownia, Stamisłanwów, 
© Tomaszewski Jan, zawiad. sekc. 
warszt. parow., Stanisławów. 


BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI: 


9) Kowalski Karol, starszy to- 
rowy II tkłasy S$. U. K, Stanisła- 
wów, 30) Krawczyk Józef, zwrot- 


niczy ] kl., Jezupol, 11) Lustig Józef 
Franciszek, pom. maszyn. II kl., Cho- 


pe 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
1 WENERYCZNYCH. 


Dr. LAUTERSTEJN 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
leczenie włosów, plam, znamion elektro- 
lzą, lamna kwarcowa 8115-10 


b 


— Dobra? — powtórzyła jak echo pa- 
ni Agata, b 

Nastała cisza. Nagle — Rams słyszał 
dobrze — ktoś zapłakał, tak jest, zapła- 
kał, To pani Agata, stojąca w ciemności 
przy drzwiach, płakała, Cicho i rzewnie. 
Rams poruszył się niespokojnie na łóżku. 
Instynktem swojej serdecznej  oftarnej 
krwi, odczuł, że lały się tam izy gorące 
i gorżkie, 

— Łaskawa pani... co mogę... co mo- 
gę uczynić dla pani... ? 

Płacz ustał nagle. W ciemności, jaka 
zalegała pokój, zobaczył Rams, że jasna 
plama białego negliżu pani Agaty zbli- 
żała się powoli ku niemu, Serce, wezbra- 
ne przed chwilą gorącem współczuciem 
dla tej kobiety, poczęło bić młotem... 
— Łaskawa pani... 

Uczuł nagle na sobie ciepło nagich, 
pulchnych ramion. 


Nie ulegało żadnej wątpliwości — Jan 
Ferdynand Rams pojął panią Agatę za 
żonę, Tak chciał los i — pani Agata. Nie 
było w tem wielkiego trudu, Wystarczyło 
bowiem pani Agacie, nazajutrz po tej pa- 
miętnej pierwszej nocy, rozdzierać sza- 
ty i kajać się w ogromie swego nieszczę- 


dynand Rams był człowiekiem wrażli- 
wych uczuć į świadomy — swego grze- 
chu, 

— (o mogę uczynić dla pani? — za- 
pytał wówczas cicho. 


ścia przed nowym lokatorem. Jan Per: ! 


Str. 9 


| około 1000 m kw. domu parterowego, 


wzgl. 500 m kw., jednopiętrowego, 350 
m kw. dwu. a 200 m kw. trzechpiętro- 
wego. Licząt koszt 1 m kw. zab. pow. 
po 1000 zł. wypadnie koszt budynky 


akołoe 200.009 zl., 
co przy oddziałach mniej więcej 30 w 
Małopolsce daje koszt budynków 


około 6,009.000 zł. 

Urządzenie biur telefonicznych, 
koszta przenoszenia personelu i lp. da- 
dzą również sumy idące w miljony, lak, 
że w obecnych slosunkach sprawa la 
przedstawia nieprzezwyciężone trudno- 
ści. 3 
, Wkońcu brak pracowników kwalifi- 
kowanych, których zastąpić hy się mu- 
sialo prowizorycznymi, nie rokuje na- 
leżyterjo funkcjonowania tych urzędów, 
toteż komisje wysłane celem zbadania 
tych stosunków, winny głęboko się za- 
stanowić, czy należy zrrwać z obecną 
od kilkudziesięciu lat istniejącą spraw 
ną organizacją decenłralizacyjną, 

W okresie niedawnej walki ze śnie- 
życami okazało się, że egzekntywa ma- 
ła w miejscu okazała więcej elcktyw- 
ności, niż największe na odległość — 
| również dozór prac w obecnych je- 
| 


dnostkach jest o wiele skuleczniejszy; 
niż w wielkich Oddziałach. 


dorów, 12) Łoziński Michał, star. asy- 
| stent, parowozownia,  Stanistawów, 
| 18) Mazierski Jan, hamulcowy, Stani- 
sławów, 14) Schulz Władysław, kon- 
duktor JI kl., Stanisławów, 15) Żura 
kowski Józef, star. woźny, Kasa gl., 
Stanisławów, 16) Krzyszkowski An- 
toni, przod. czyść. parow., Czontków. 
x 


| 
Uroczyste udekorowanie na Zamku 
warszawskim przez P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej odbędzie się według k 
następującego programu: godz. 9 ra- 
mo — Msza św. w katedrze św. Jana. 
Po Mszy św. pochód i złożenie wieńca 
ma grobie Nieznanego Żołnierza; godz. 
12 — śniadanie wydame przez p. mi-. 
nistra komunikacji; godz. 15 — przed- 
stawienie w „Teatrze Wielkim": „Pan, 
Twardowski“; godz. 18.30 — Zbiórka 
na Zamku. 


— Musisz się ze mną ożenić! — o 
świadczyła kategorycznie. 

1 iak się stało. 

W kilka dni po ślubie. przyniósł ti- 
stonosz list dla pani Agaty. Będąc przy 
tem obecny, zapytał Rams nieśmiało: 

— Od kogo? . 
4 Pani Agata była 
tana, 

— Od mego dawnego lokatora. Gra: 
tuluje mi do ślubu, O! to biedny bardzo 
człowiek. Strasznie mi żal! 

— Biedny? — zapytał smutime Rams 
Namyśliwszy się, dodał po chwili: 

— Musimy jemu pomóc, Agato. 

Uprosiwszy u żony adres jej dawnego 
lokatora, napisał Rams bezzwłocznie do 
niego: 

„Łaskawy Panie! Od mojej żony do- 
wiaduję się, że jest Pan w potrzebie. Pro 
szę mi odpisać — co mogę uczynić dia 
Pana?* 

Na odpowiedź czekał niedługo. 

„Kochany, drogi Panie Rams! List 
Pański wzruszył mnie do głębi, Pyta 
innie Pan, co może On uczynić dla mnie” 
Drogi Panie! Uczynił Pan wszystko, co 
tylko człowiek zdolny był uczynić dla 
mnie. Ożenił się Pan z kobietą, której 
omal że nie zostałem mężem, | ja kiedyś 
| byłem jej lokatorem. Niech Pana Bóg 
za to błogosławi", 

Jan Ferdynand Rams opuścił z rezy- 
gnacją głowę. 


wściekle zakłopo- 
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S í 
„Pseudonimy“ oby" 
wateli a urzędy. 

Lwów, 13 kwietnia. 

Często się zdarza, że imię i na- 
„wisko obywalela używane przezeń 
w życiu codziennem, zupełnie nie- 
odpowiada brzemieniu zapisu w 
księgach metrycznych. Często ko- 
respondencja, przekazy pieniężne 
i przesyłki pocztowe nadchodzą na 
imię i nazwisko obywatela nieo- 
parte na dokumentach. 

Ponieważ przy wystawianiu do 
wodów osobistych wymagane jest 
przedslawienie metryki, często ta- 
kie fikcyjne nazwisko i imiona są 
wykrywane i dochodzi do przy- 
krych scysji pomiędzy interesanta- 
mi, a urzędnikami. 

Wypadki takie są częste, prze- 
to samorządy zwróciły się do Min. 
spraw wewn. z prośbą o wydanie 
wyjaśnienia, jakie represje stoso- 
wać wobec tego rodzaju oszustów. 

=: 


Pułkownikowa zapo- 
wiada strzały w sądzie 


Łódź, w kwietniu. 

Pisma łódzkie podają że śledz- 
two w sprawie olbrzymiej afery po 
borowej jest już prawie na ukoń- 
czeniu, szczególnie co do udziału w 
niej przemysłowców łódzkich i ich 
synów. Śledztwo ustaliło m. in. że 
jedną z głównych postaci tej afery 
byli płk. Rogalski, por. Kijania i 
sierżant Wróbel, ktorzy zwalniali 
w nielegalny sposób cały szereg po 
borowych. 

Proces ten nabiera tem większej 
sensacyjności, że żona plk. Rogal- 
skiego, zapowiedziała swe przyby- 
cie do sądu z rewolwerem goto- 
wym do strzału. 


Znowu przeniesienie urzedn 


INSPEKTOR POŻARNICTWA P, J. VOELPEL ZOSTAŁ PRZENIESIONY DO LWOWA, 


Stanisławów, w kwietniu. 

Jak się dowiadujemy, przeniesiony 
został inspektor pożarnictwa Woje- 
wództwa sianisławowskiego p. Juliusz 
WVoelpel do Lwowa. Przeniesienie to 
wywołało znowu zupełnie zrozumiałe 
zdziwienie w całem Województwie. P. 
inspektor. Voelpel, postać bardzo do- 
brze na terenie całego Województwa 
znana, cieszy się u nas ogromną pomm- 
larnością i bardzo zasłużonem uzna- 
niem. Jemu to zawdzięczać należy, że 
Województwo stanislawowskie posia- 
da dzisiaj około 480 doskonale zorgani- 
zdwanych straży pożarnych oraz 280 
straży mależącydh do Małopolskiego 
Związku. On też jest inicjatorem zało- 
żenia i stworzenia Fundnszu przeciw- 
pożarowego. Jego też zasługą jest wpro 
wadzenie regulaminowych straży po- 
żarnych. Ta ostatnia czynność jest o- 
gromnie ważną ze względu na interes 
ogolnopaństwowy. 

P. insp. Voelpel przez okres cztero: 
letni pracował bardzo wydatnie na te- 
renie tutejszego Województwa. Dosko- 
nały I wybitny organizalor cieszy się 
ogromnem zantaniam całej ludności i 
władz przełożanych.  Dlalego leż zu 
pełnie niezrozumiałe jest rozporządze- 
nie, mocą klórego został On przeniesio 
ny do lwowskiej centrali, Bardzo wąt- 
pliwem jest, czy znajdzie się wogóle 
czlowiek, któryby hył tak odpowiednim 
na lo powazne 1 z wielu względów eks- 


„GAZETA PORANNA“ w S 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 14. kwietnia 1929 
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CHIŃSKI DRAMAT MAŁŻEŃSKI W EUROPIE. — MORDERCA W OBLICZU 


WYZNAJE. 


ŚMIERCI 


WSZYSTKO. — PEWNYM KROKIEM POSZEDŁ POD SZUBIDNICĘ. 


Londyn, w kwietniu. 

(=)Jak już donieśliśmy w an- 
gielskiem mieście przemysłowem, 
Manchester został niedawno zaare- 
sztowany chinski lekarz Czung-Ji- 
miao pod zarzutem zamordowania 
swej żony, również Chinki. Pod- 
czas rozprawy Chińczyk absolutnie 
nie chciał podać motywów swego 
czynu. Skazano go na śmierć. 

Przyszło do wykonania wyroku. 
W obliczu szubienicy nastąpił 
jakiś przełom w duszy mordercy 
który oświadczył gotowość wyzna- 
nia wszystkiego. I oto co oświad- 
czył: 

„Kochałem moja 
wszystko w życiu! 
mnie 


żonę ponad 
Była ona dla 


kwiatem doskonałości. 
a jej cnota i piękność nie mialy ró- 
wnych na świecie. Przez dłuższy 


czas nie chciała się zgodzić zoslać 


Poire! prZeRAS 


i sę do Holtywo 


(Do ryciny na str. 1). 


moją żoną. Jakże byłem szczęśliwy, 
gdy jej urocze usteczka wyrzekły 
wreszcie: tak. Nastapiły niezamą- 
cone chwile 
promiennego szczęścia. 

Ale po pewnym czasie stwierdzi- 
łem, że żona moja nie może mieć 
dziecka. Również inny lekarz, u 
którego zasięgnałem rady, był tego 
samego zdania. 

Moja żona i ja byliśmy bardzo 
nieszczęśliwi. Dla kobiety chińskiej 
niema większej hańby, jak być bez 
płodną i nie móc wydać na świat 
syna. Wiedziała, że między mną, a 
nią otwiera się nicprzebyta prze- 
paść. Mężczyzna, którego pamięci 
nie może czcić wierny syn, jest 
przeklęty! Ogarnął nas bezbrzeżny 
smutek... 

Pewnego popołudnia wybrali- 
śmy się oboje na spacer w stronę 
Borrowdałe. Zrozumiałem że przy 


oil 


PONIEWAŻ TAM TWORZY SIĘ OBECNIE MODĘ, A NIE W PA- 
RYŻU. 1 


Paryż, w kwietniu. 

(=) Paryski król mody Peirel 
ma zamiar przenieść swoją działal 
ność do Hollywood. Jego zdaniem 
obecnie modę Iworzy się nie w Pa- 
ryżu, lecz w kalifornijskiem mic- 
ście filmowem. Poirel ma nadzieję, 
że znajdzie w Hollywood odpowie- 
dnia pomoc, gdyż żyje tam wielu 


CHIU 


ANISŁ 


AWOWIE. 


ponowane stanowisko.  Tembardziej, 
że jak nam wiadomo, nie isinieje żadna 
ważna przyczyna tego kroku, a przeci- 
wnie stanie się to ze szkodą dla interesu 
publicznego. Spodziewać się należy, że 


Morcerstwo rabunkowe 


pod SŚniatynem. 


rysowników i doskonałych rzemie- 
ślników, którzy pracują dla filmu. 
Sławny krawiec paryski ma zamiar 
zbudować w Hollywood 

wspaniały pałac mody. 
na który przeznacza 800 tys. doła- 
rów. Te pieniadze ma już obecnie 
posiadać do swej dyspozycji 


ika. 


przecież aulorytatvwne i odpowiedzial- 
ne czynniki zmienią swoje postano- 
wienie, co jest konieczne ze względu 
na dobrze zrozumiały interes naszego 
Wojewódz* wa. 


ZAMORDOWANIE IWANA I DOGIĘ FRANCZURÓW. — RABUNEK 110 ZŁ. 
ENERGICZNE DOCHODZENIA POLICJI. 


Słanisławów, w kwietniu. 
Wczoraj miał miejsce pod Śnialy- 
nem krwawy napad rabunkowy, który 


win pewność, że bandyci w bandza 
krótkim czasie zostaną ujęci, tem bar- 
dziej, że Wykieryk twarze ich dosko 


skończył się tragiczną śmiercią dwoj- | nale pamięta. 


ga osób. Oto drogą między Tulukowem 
a Wybranówką wracali z targu do do- 
mu gospodarz Iwan Franczuk lat 45 
liczący z żoną swą 40-letnią Mocią. 
Towarzyszył im w drodze ze wsi Albi- 
nówki Dmytro Wykierek. W pewnym 
momencie napadło ich kilku bandytów, 
którzy Iranczuka i jego żonę zamor- 
dowali, a hroniącego się Wykieryka. 
ciężko pobili pałkami oraz przestrzelili 
mu lewą rękę. Następnie bandyci zra- 
bowali 210 zł. Wykierck żyje. aczkol- 
wiek stan jego jast poważny. Bandyci 
są energicznie trapieni, a na miejsce 
czynu udał się natychmiast znany ze 
swej energji naczelnik 
w Stanisławowie 
p. nadkom. Urbanowski. Zachodzi pra. 


i sprężystości 


wydziału śledczego 
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szla decydująca chwila. Zdaje mi 
się, że i ona to zrozumiała, gdyż u- 
umierała zupełnie spokojnie. Umar 
ła, abym mógł się ożenić z inną ko 
bietą, któraby mi dała syna i otrzy 
mała moje nazwisko. I jakkolwiek 
zginę na szubienicy, „wiem, że gdy 


się spotkamy w wieczności, ona 
mię usprawiedliwi i  przebaczy 
mi... 


Po tych słowach Chińczyk pe- 
wnym krokiem zbłiżył się do szu- 
hienicy. 


EAA i ZER UEWY OKE TESS RET PRE 
NADESŁANE. 


u. Kopernika I. 33. 


Dziś i codziennie Wielki Program 
otwarcia złożony z najwybitniejszych 
atrakcji wszechświałowych dotychczas 
w Polsce nie widzianych. 


W sobotę i niedziele po dwa 
przedst:wienia o 4p.p i 830 wiecz 


Ettingera „RHINOSAN“ 
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


oraż nadmierną wydzielinę śluza, spra- 
wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia: 
Rpieka Mr. M. Eltingera we Lwowie. 
Go nabycia wa wszystkich aptekach. 


Fme „BRARKA 


i JWPanu Dyrektorowi Stockowi tą dro- 


gą składam serdeczne podziękowanie ża 


okazaną życzliwość i pomoc w czasie 
choroby i śmierci mojej śp. żony. 


Alfred Stromer. 


Włamanie do sądu. Do sądu grodz- 
kiego w Horodence włamali się wczo- 
raj w nocy nieznani chwilowo spraw- 
cy. Po rozbiciu paki z depozytłami są- 
dowemi zabrali sprawcy całą jej za- 
warlość. Dochodzenia w toku. 

Teatr im. Tvbilewicza: Dziś, w sobo- 
tę j jutro w niedziele odegraną zostanie 
Halka". opera Moniuszki. Gościnnie 
wystąpią Pp. N. Kostiw i Hajek. Począ- 
tek o godzinie 20-lej, Pozostale jeszcze w 


bardzo skromnej ilosci hiłety będą do 
nabycia w kasie teatru, 
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Zbrodnicze podpalenie. 


POŻAR W STANISŁAWOWIE WSKUTEK PORZUCENIA NIĘDOPAŁKA 
Z PAPIEROSA. 


BSłanisławów, w kwietniu. 

Wczoraj wybuchł pożar w zagro- 
dzie naczelnika gminy Pawła Iwaszko- 
wa w Jasieniu powiat Kałusz. Spłonął 
doszczętnie dom mieszkalny, stajnia, 
komora, chlew, piwnica i stodoła. Szko 
da na razie nieustalona. Najprawdopo- 
dobniej zachodzi tu wypadek zbrodni- 
czego podpalenia, ponicważ lwaszkow 
jako naczelnik gminy znany jest ze 
swojej energji i z lego powodu ma wie- 
lu wrogów. Dochodzenia w toku. 

Wezoraj wybuchł w Stanisławowie 


pożar w gmachu Warszawy. Olo wskuy 
tek nieostrożności nieznanego przecho 
dnia, który rzucił niedopalek z papie: 
rosa przez okno do piwnicy, powslał w 
piwnicy p. Bizancowej pożar. Natych. 
miast przybył tren straży pożarnej pod 
kierownictwem zastępcy naczelnika p 
Linka, który energicznie zajął się ga- 
szeniem ognia. Akcja, jakkolwiek była 
mocno utrudniona przez bardzo silnią 
wydobywający się dym, doprowadziła 
do bardzo szybkiego zlokalizowania 
pożaru. Szkoda minimalna. 


red « 


Dodatek tygodniowy do 


u. 
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Leaja we Lwowie. 


PRZYKRE WSPOMNIENIA. — ZŁE HOROSKOPY. — MAŁA DYGRESJA. — CO MÓWI „TEORJA*. f 


Lwów, 13 kwietnia. 

w dniu jutrzejszym będziemy świad- 
kami dmgiego z rzędu spotkania ligo- 
wego. Tym razem rusza ze startu Po- 
goń, a przeciwnikiem jej będzie war- 
szawiśika Legja, drużyna, która w roku 
ubiegłym dała się eksmislrzowi Polski 
na wstępie mistrzostw bardzo przykro 
we znaki. Zwycięstwo wojskowych nad 
drużyną lwowską w słosunku 7:0 było 
sensacją w swoim rodzaju, gdyż żadnej 
jeszcze krajowej drużynie nie udało się 
zadać zespołowi lwowskiemu tak do- 

kiwwej kłęski. Był to niejako rewanż 
za ciężką porażkę w Słosunku 12:1, 
której doznała Leg)a ze strony Pogoni 
w r. 1927. Jak widać spotkania drużyn 
powyższych cechują slale „niesamowi- 
łe" wprost reznitały, to też nic dziwne- 
go, że oczekuje się je stale 

z wielkiem naprężeniem. 
Przyczyn dziwnego zjawiska wysoko- 
cyfrowych wyników doszukiwać się na- 
leży zdaniem naszem  przedlewszyst- 
kiem w uiestałości Legii. Drużyna woj 
skowych znaną jesl z nierównej formy, 
to leż równie dgbrze zademonstrować 
potrafi wysoką klasę, jak i mniej niż 
przeciętny poziom. 
Horoskopy stawiane Pogoni, 
nie są najlepsze. 
Fakt, że rozpoczęła ona znacznie póź- 
niej sezon, niż jej przeciwnik, jest jesz- 
cze główną przyczyną pesymizmu. W 
dawnych lalach nie branoby go w każ- 
dym razie zbyt poważnie w rachubę. 
Sytuacja się jednak zmieniła. Ząb cza- 
su dat się Pogoni dobrze we znaki, a 
ponieważ mie nmiała przezornie gospo- 
darować w latach tłastych, więc też nie 
dziwnego, że obecnie przechodzi ona 
kryzys, którego końca nie można vrze- 
widzieć. 
Kierownictwo zrobiłe 

to, co w danej chwili można było zro- 
bić. Nie szczędząc kosztów, sprowadzo- 
mo trenera, hy wyprowadził drużynę 4 
błędnych ścieżek na właściwą drogę. 

Nie da się to naturalnie uskulecznić 
w ciągu 1 czy 10-ciun dni. Do powierz- 
chownoj sanacji potrzeba conajmniej 
kilku tygodni, gruntowny remonl da się 
uskutecznić może po roku a może i do- 
piero po dwóch lałach. Rozwiązanie pro 
blomu zależy zresztą nietylko od tre- 
vera, ale przedewszystkiem od woli i 
ambicji graczy. Przy dobrych chęciach 
można będzie czas nauki znacznie skró- 
cić i owoce pracy okażą się szybciej. 
Przy tej sposobności chcielibyśmy po- 
ruszyć jeszcze 

kwestje „talentów ”, 
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których wedle powszechnie 
opinii rzekomo brak. 

Zdaniem naszem brak Lwowowi 
nie taldztów, lecz ludzi, którzyby je u- 
mieli wyszukiwać, to też i pod tym 
względem będzie miał trener p. Swain- 
Mazol bardzo wdzięczne pcie do popi- 
su. 


przyjętej 


Zdoczenie z tematu 
było konieczne w celu jaskrawego na- 
świetlenia sytnacji, klóra nie uprawnia 
wprawdzie do zadowolenia, ale nie daje 
też powodów do rezygnacji i zniechęce- 
nia. Dziś nie pozoslaje nic innego, jak 
zachować zimną krew, nie peszyć się 
chwiłowemi niepowodzeniami i nie łu- 
dzić ewentualnym sukcesem. 
Przechodząc z kolei do omówienia 
szans, z góry stwierdzić możemy, Że 
teoretyczne rhHrzenia przemawiają na 
"orzyść Leyji. Pomijając dłuższą i lep- 
szą jej zaprawę, s.wicrużić możemy, że 
wojskowi w mposzezególnych  linjach 
przedstawieją się lepiej, niź Pogoń, kló 
ra. w julrzejszym swym składzie slano- 
wić będzie 
wielką niewiadomą, 


"Najmniej obaw mamy odnośnie do bram 


karza. Albański najprawdopodobniej 
nie okaże się gorszym, niż Akimow, czy 
Skwarzyński. Znacznie gorzej ma się 
sprawa z obroną. l'ichtel i Mauer nie 


Por. 


Lwów, 13. kwietnia. 

Warszawski „Przegląd Spontowy“ 
podaje, że por. Baran, bawiący obec- 
nie w Poznania, nosi się poważnie 
z myślą zmiany barw Pogoni na ko- 
szulkę Polonii. Powodem decyzji por. 
Barana ma być podobno brak zainte- 
rezowania się jego osobą ze strony 
lwowskiego ktubn. Aczkolwiek mie 
wątpimy, że Polonia doloży wiszelkich 
starań, by przyciągnąć do swych sze- 
regów dzielnego naszego miotacza, 
trudno nam przypuścić, by por. Baram 
zdecydował się ło uczynić, tembar- 
dziej, że podane przez „Przegląd Spoc- 


Bilety na P 


Lwów, 13. kwietnia. 
LKS Pogoń zawiadamia wszystkich 
posiadaczy stałych biletów wolnego 
wstępn, wydanych na r. 1928, że stra- 
ciły one swą ważność i nie uprawnia- 


Baran w Polonji 


należą w normalnych warnnkach do 
najlepszych w swoim fachu, a cóż do- 
piero dzisiaj u progu sezonu, gdy Mauer 
ma jeszcze w kolanach mecze hockejo- 
we. Pamiętać przytem należy, że prze- 
ciw obronie Pogoni operować będzie je- 
den z najlepszych napadów Polski. W 
tych warunkach większe szanse przy- 
zmać musimy Martynie i Ziemianowi, 
którzy wprawdzie również nie należą 
do koryfeuszów, niemniej jednak grają 
ostro, twardo, nieustępliwie. 
Porównanie linij pomocy nastręcza 
zmaczne trudności, już choćby dlatego, 
że krytyka warszawska nie jest zgodną 
w ocenie. Pomoc stanowiła w roku u- 
biegłym 
piętę achillesową Legii, 

to też trudno przypuszczać, by dziś już 
zdołała osiągnąć lepszy poziom. Inna 
rzecz, że i o formie Deutschmanna, Sma 
czyńskiogo i Hauliego trudno coś pozy- 
tywnego powiedzieć. 

Napad Legii, mając swój dzień, 
jest w Polske bezkonkurencyjny. 
Brak zdyskwalifikowanego Nawrola 
nie zaważył na szali w czasie zawodów 
z Vosarem, to też trudno przypuszczać, 

by dał się odczuć we Lwowie. Trójka 
Słeuernan — Łańko — Ciszewski 

sprawić może każdej obronie sporo kło- 

potu. Powiedzieliśmy „może sprawić”, 


łowy” powody są conajmniej dziwne. 
Nie rozumiemiy, jak to właściwie ma 
się klub o zawodnika będącego w Po- 
znaniu troszczyć, chyba nie w farmie, 
jakiej czynią to kluby stołaczne, zy- 
skując dzięki temn „narybek“, wycho 
wany obcym trndem i słaraniem. Je- 
żeli zbyt wielka odległość utrudnia 
por. Baranowi dochowanie wierności 
macierzystemu klubowi, to zdaje się, 
że Warta czy inny klub poznański 
nadawałby się raczej na. piastunkę, 
niż Polonja, znajdująca się w War- 
szawie, odległej od stolicy Wielkonol- 
ski o dobrych kilka godzin jazdy. 


ogoń nieważne! 


ja więcej do wolnego wstępu na boi- 
sko. Kto do dzisiaj nie zamienił kart 
Ra nowe, może ło uskułecznić o 7.30 
wieczorem w lokalu klubu przy ulicy 
Rutowskiego (vino „Lew”). 


z "RAZ A AF” 


ponieważ u Legji nie ma nigdy pewni- 
ków. Fenomenalny atak potrafi bowiem 
w razie niedyspozycji, czy też złego 
humoru jednego z graczy równie dobrze 
nie ruszyć z miejsca. 
Atak Pagonż 

przedstawi się publiczności lwowskiej 
poraz pierwszy w nowej szacie. Sza- 
bakiewicz, Okrutny, Pras, Kuchar i 
Mauer — oto nazwiska tych, w których 
ręku spoczywać będą losy akcyj ofen- 
zywnych. Jak wypadnie debiut kwin-, 
tetu, na to trudno dać odpowiedź. Spo-, 
dziewać się jednak należy, że nie za- 
braknie ambicji i zapału, który po- 
woli może częściowo nadrobić braki. 

Punkt ciężkości, zdaniem naszem, 
leżyć będzie w linji pomocy. O ile po- 
moc Pogoni zdoła zahamować atak 
przeciwnika, to wynik korzystny leży, 
w granicach możliwości. Przy słabej 
grze pomocy trudno będzie zarówno o- 
bronie jak i napadowi we własnym za- 
kresie podołać swoim zadaniom. 

Zawody jutrzejsze, które odbędą sięj 
ma boisku Pogoni, o godz. 4-tej POP. 
budzą olbrzymie zainteresowanie. Two-' 
rzą one ad szergu dni ogólny temat roz, 
mów, lo też liczyć się należy z bardzo 
liczną irekwencją, tembardziej, że u- 
dział Steuermana dodaje występowi Le-i 
gji pikantnego posmaku. 

ny — 


Kronika sportowa. 


Program ligowy. Jutrzejszy program 
ligowy przedstawia się znów bardzo bo- 
gato. Obok zawodów Pogoń — Legja 
odbędą się mecze: Turyści — IFC w Ło- 
dzi; Polonja — Garbarnia w Warsza- 
wie, Cracovia — Ruch w Krakowie, 
Warta — Warszawianka w Poznaniu. 

Mistrzostwa klasy A rozpoczynają! 
się w okręgu lwowskim dopiero 28 bm. 
Szczegółowy terminarz podaliśmy w 
numerze wczorajszym. 

P. T. Kluby, roflektujące na zamie- 
szcezenie programu ich imprez w „Wia 
domościach sporlowych”, winny odno-' 
śne komunikaty nadsyłać najpóźniej 
do piątku godz. 11 rano.  Adresować: 
wyraźnie „Dział sportowy“. 

Mach, gracz Resovii, zasilił szeregi 
Pogoni. 

Czarni grają następny mocz ligowy, 
dopiero 5 maja. Przeciwnikiem ich hę“ 
dzie Polonja. 

Inanguracja sezonn kolarskiego, za- 
powiedziana na 7 bm. przełożona zosta- 
la ze względów na. niecdogodne warun- 
ki atmosferyczne na 28 bm. 

Legia przyjedzie do Lwowa w peł- 
nym składzie jedynie bez zdyskwalifi- 
kowanego Nawrota, który nie grał już 
na zawodach z Vasasem. Pogłoski o cho 
robie Łańki i Przeździeckiego są nie- 
sprawdzone. 

Ciszewski grać będzie w niedzielę 
na dawnej swej pozycji lewym łączni- 
ku. 


w ]——— | 


(I. 


hrady seimu i 


Wiadomości Sportowe „Gazety Perannej*. 


parsi! 


LICZNY UDZIAŁ I OŻYWIONE DYSKUSJE. — NOWE MISTRZOSTWA. — KOSZUTSKI I GŁOWACKI. — SPRA- 
WA „TOUR DE POLOGNE”. — KLASYFIKACJA SZOSOWCGÓW. — ZWALNIANIE I SEREŚLANIE ZAWODNIKÓW. 


Trwów, 13 kwietnia. 

W dniu 7 kwietnia br. odbyło się 
w Warszawie w lokalu WTC na Dyna- 
sach Walne Zgromadzenie Związkn Pol 
skiego Towarzystw  Kolarskich, przy 
licznym udziale delegatów z całej Pol- 
ski. Mile uderzała zwłaszcza obecność 
delegatów Wilna i Peznania, któremu 
w tym roku ZPTK poruczył organiza: 
cję szosewego Mistrzostwa Polski (200 
km). Ma ono się odbyć 14 lipca równo- 
cześnie ze Zjazdem Towarzystw Kolar- 
skich podczas Powszechnej Wysławy 
Krajowej. 

Ogółem reprezentowanych było 

przeszło 60 Towarzystw 

(65 proc.); obradom przewodniczył kpt. 
inż. Bujnicki z Kalisza (KTO). Lwow- 
ski Okręgowy Związek Kolarski repre- 
zentowali: pp. prof. Wacek. Adamow- 
dki, Majewski, skupiając 22 głosów i 
cały szereg Klubów jak: LTK i M, SK 
„Pogoń“, SK „Hasmonea“, SK RKS, 
SK WCSS „Polonia“, SKTG „Sokół“ 
Nisko i td. Po zagajeniu zebrania przez 
prof. Bodalskiego, prezesa ZPTK, wy- 
brano przewodniczącego dnia, sekreta- 
rza i 5 asesorów, poczem sekretarz od- 
czytał protokół z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, a członkowie Zarządu 
prof. Bodalski, kpt. Wojtkiewicz i Wa- 
dowski złożyli sprawozdanie z całorocz 
nej działalności: a) ogólne, b) sportowe 
1 c) kasowe. 

Po wysłuchaniu sprawozdania Ko- 
misji rewizyjnej, udzielono Zarządowi 
absolutorjum i przystąpiono do dyskusji 
nad wnioskami. Zarządu i członków. 

Do ważniejszych wniosków Zarzą 
du, które znalazły aprobałę Walnego 
Zgromadzenia, należą: obesłanie kon- 
gresu U. C. I. (Union Cycliste In!erna- 
tionale) własnym delegatem (w miej- 
sce dotychczasowego oszczędnościowe” 
go systema oddawania głosu Polski de- 
legatom Fiarcji), wzięcie udziału w 
kolarskich Mistrzostwach słowiańskich, 
zaprojektowanych przez Czechosłowa- 
cję, zorganizowanie Mistrzostwa kolar- 
skiego Armji, Mislrzostwa Polski w bie 
gu na przełaj (cyclopedestre) i w biegu 
długodystansowym na lorze (50 klm) 
zamiast biegu o Naramiennik, rekordów 
godzinnych indywidualnych na torze, 
oraz mistrzostw międzyklubowych dla 
zespołów tandemowych i drużyn kolar- 
skich, liczących po czterech zawodni- 
ków, jak w biegu olimpijskim. 

Na wniosek Zarządu uchwalona 
przyznać 

p. Janowi Głowackiemu (AKS 

Warszawa), 
trzykralnomu z rzędu zwycięscy w bie 
gu na przełaj (25 km) o puhar „Rze- 
czypospolitej” lytłuł Mistrza Polski w 


tej konkurencji (cyclopedestre), oraz 
zatwierdzić orzeczenie ZPTK, który 


p. Jerzego Koszntskiego (KTC) zawiesił 
w prawach zawodnika na przeciag je- 
dnego roku za nieprzybycie, mimo u- 
mowy, na zawody, z tem, że przyjęlo 
do wiadomości oświadczenie Zarządu 
ZPTK o skrócenin dyskwalifikacji Ko- 
szutsikiego do 1 maja br. wobec faktu, 
że poszkodowane Towarzystwo (WTC) 
otrzymało od Koszutskiego pełną sa- 
tystakcję. 
W kóńcu uchwalono 
skreślić z listy członków 

za brak działalności kilka Towarzystw, 
a wśród nich Sekcję kolarską ŻKS. „Ja- 
trzenka' we Lwowie oras Sekcją ko- 


WZROST SIŁ PROWINCJI. 


larską L. K. S. „Browar“ we Lwowie. 

Z pośród zgłoszonych wniosków 
czlonków największe roznamiętnienie 
wywołała sprawa organizacji 

„Tour de Pologne". 
Mianowicie Komisja Wojewódzka Tow. 
Kol. w Warszawie postawiła wniosek, 
by bieg ten odbył się pod egidą ZPTK, 
oraz by organizację (zamiast WTC) ob- 
jęły na terenie poszczególnych woje- 
wództw istniejące, wzgl. powstać mo- 
gace Okręgowe Związki kolarskie, zło- 
żone z Towarzystw, które w ub. roku 
już faktycznie przy organizacji wybit- 
nie współdziałały, nie szezędząc tru- 
dów i kosztów. 

Towarzystwo Zwolenników Sportów 
w Łodzi (TZS) postawiło wniosek, po- 
krywdjący się prawie w zupełności z 
wnioskiem Komisji Wojew. Tow. Kol. 
w Warszawie, co do petitum, a różniący 
się tylko w wysuniętych przez to To- 
warzystwo motywach. 

Wnioski spotkały się z bardzo sil- 
ną reakcją ze strony dotychczasowego 
organizatora, tj, Warszawskiego Towa- 
rzystwa Cyklistów, które chcąc położyć 
kres niemiłym dlań debatom i dysku- 
sjom, ujawniającym nieraz szczegóły 
niezbyt pochlebne dla organizatora, po- 
stawiło wniosek o przejście nad całą 
sprawą do porządku dziennego; wnio- 
sck ten jednak upadł, przyczem cha- 
rakterysiyczne było, że głosowali za 
nim wyłącznie tylko... wnioskodawcy. 
W rezultacie TZS i KWTK w Warsza- 
wie zmodyfikowały swoje poprzednie 
wnieski w tym kierunku, że organizacja 
„Tour de Pologne“ ma zostać nadal w 
rękach WTU i „Przeglądu Sportowego” 
w porozumieniu z ZPTK, jednak przy 
organizacji 'współdziałają wszystkie 
Okręgowe Związki Kolarskie, a przed- 


Pochwały g 


odny 


| stawiciele ich muszą wejść w skład 
Głównej Komisji Sędziowskiej, 

Na wniosek delegatów Lwowa u- 
| chwalono zmienić par. 4, pkt. 16 statu- 
| tu ZPTK i ustalić jako jednolitą nazwę 

dla prowincjonalnych organizacji ko- 

larskich nomenklaturę 

„Okręgowy Związek Kolarski" 

z dodaniem przymiotnika, określające- 

go jej lokalny charakter, a oznaczają- 
cego terytorjnm wojewodztwa, na któ- 
rem istnieje, a więc; lwoski, krakow- 
ski, łódzki i td. Dla opracowania jedno- 
litego wzoru statutu dla OZK-ów wy- 
brano komisję statutową na prawach 
Walnego Zgromadzenia, która za pod 
stawę obrad przyjęła statut Lwowskie- 
go Okręgowego Związku Kolarskiego 
oraz regulaminy Komisji  Wojewódz- 
kich Tow. Kol. w Warszawie i Krako- 
wie; w skład jej weszli pp. Szymczyk, 
Wojtkiewicz (WTC), Bednarski (Legja 
Warszawa),Choczner (Kraków) i Ada- 
mowski (Lwów). Istniejące już Komisje 
Wojewódzkie w Łodzi, Krakowie i War- 
szawie przemianowane zostaną na O- 
kręgowe Związki Kolarskie. 

Na wniosek delegatów Lwowa u- 
chwalono zmienić regulamin wyści- 
gowy ZPTK w par. 21, by ukrócić roz- 
powszechniające się obecnie coraz bar- 
dziej 

„/kaperowanie' zawodników 
przez Kluby finansowo zasobne: Zawo- 
dnik, występujący ze swego macierzy- 
stego Klubu, otrzymuje albo zwolnienie 
albo skreślenie, zależnie od decyzji Klu 
bu. W razie otrzymania skreślenia, za- 
wodnik nie może startować woyóle 
przez pół rokn, licząc od daty skreśle- 
nia, przyczem ozas ten musi upłynąć 
| w pełnym sezonie. W razie otrzymania 

zwolnienia, może zawodnik zmienić 


cmysł PZPN-u. 


t 


WYJAZDY PROPAGANDOWE CZOŁOWYCH DRUŻYN NA PROWINCJĘ. 


Lwów, 13. kwietnia. 


P. Z. P. N. zdecydował się wysłać 
dla celów propagandowych dnia 1. 
maja kiika czołowych drużyn na pro- 
wircję. Inicjatywa P. Z. P. N. zastu- 
guje w danym wypadku na pełne u- 
znanie, to też „glossowanie * uchwały 
powyższej jako „chęć przypodobania 
się“ świadczy albo o wielkiej krótko- 
wzroczności autorów, albo też o selo- 
wej złośliwości. Polski Związek Piłki 
Nożnej jest od tego, by dbał o rozwój 
całego polskiego niłkarstwa, które by- 
najmniej nie ogranicza się do kilku- 
nastu klubów większych ośrodków. 
Od rozwoju piłkarstwa 'wśród mas 


zależy bowiem przyszłość całego tego | 


sporłu, a więc i czołowej elity, której 
postępy względnie utrzymanie się na 
wyżynie zależne jest w znacznej mie- 
rze od dopływu młodych, zdrowych 
sił i fo nawet z tej niedocerianej pro- 
wincji. Jeśli większe kluby cheą otrzy- 
mywać jako uzupełnienie materjal czę 


ściewo przygotowany, to rozumie się | 


samo przez się, że kadrom rekrucekim, 
które w danym wypadku tworzą klu- 
by mriejsze i prowincjonalne, należy, 
we wlasnym inleresie, przyjść Z po- 
mocą. Jeśli ze sabotłowaniem rozgry- 
wek międzypaństwowych pójdzie w 
parze sabotowanie akcji propagando- 


| wej wewnątrz kraju, to ostatecznie 
przyjdzie się zapytać, dla kogo i ps- 
cs istnieje t. zw. elita? 

| 


Spoglądanie na wszelkie 
jedynie przez pryzmat własnej 
szeni nie da się pogodzić z ogólno- 
społecznemi hasłami, któremi żon- 
glujc się przy każdej okazji, gdy cho- 
dzi o subwencje czy poparcie w tej 
lub innej formie. Uporczywe trwanie 
przy tego rodzaju polityce doprawa- 
dzić musi ostatecznie do zniesienia 
| antonomji sportowej | poddania całe- 
go ruchu kontroli czynników pań- 
| słwowych. Stan tego rodzaju mamy 
| teraz—i to nie ze szkodą dla sportu -— 
we Włoszech. Zainteresowanych mo- 
i żemy poinfomnawać, że na półwyspie 

italskim dają kluby graczy do repre- 

zemłacyj nie kiedy chcą, tylko ilekroć 
| im każą, a nakazują dość często, po- 
| nieważ wymaga tego autorytet państwo 
| 


sprawy 
kie- 


wy i względy propagandowe. Mamy 
niepłonną nadzieję, że u nas nigły do 
łego rodzaju stosunków nie dojdzie, 
w każdym jednak razie dobrze będzie, 
jeśli pewne czynniki zechcą poddać 
rewizji swe zbyt bojowe pogiądy, któ- 
re przyczyniają się jedynie do kompli- 
| kowania sytuacji, dającej się przy 
| Gcbrej woli i wyrozumiałości z łat- 
| wością rozwiązać... 


Jo w Warszawie, 


barwy Klubu nie wyczekujęc upływu 
łerminun trzech miesięcy, jak było do- 
tychezas. Prośbę o zwolnienie musi za- 
łatwić Zarząd Klubu do dni 8, cd uchwa 
ły odmawiającej udzielenia zwolnienia 
może zawodnik odwołać się do Zarzą- 
du OZ%, ale tylko w wypadku, jeżeli 
Klub odmawia zwolnienia bez podania 
dostatecznie ważnej pizyczyny. 

Wreszcie na wntosek Lwowa uchwa- 
lono przeprowadzić 

klasyfikację szosewców 

z tem, że za podstawę jej przeprowa- 
dzenia wzięte będą wyniki z r. 1826, u 
rogulamin opracowany zostanie póź- 
niej. Z pozostałych wniosków godnym 
podkreślenia jest wniosek Śląskiego 
Związku Gyklistów i Motorzystów «o 
do ubezpieczeń zawodników; uchwała 
Walnego Zgromadzenia ZPTK zapadła 
na len wniosek orzeka, że wszyscy 
zawodnicy, posiadający licencje ZPTK 
i UCT, muszą być ubezpieczeni od nie 
szczęśliwych wypadków podczas za- 
woedów, a ubezpieczenie może nastąpić 
wprost przez ZPTK, alho też przez 
pierwszorzędny Zakład ubezpieczeń. 

W odbytych wyborach uzupełniają- 
cych do Zarządu ZPTK przeszły nastę- 
pujące kandydatury: prol. Wacek (Po 
goń Lwów) ponownie, Thiele. (Union 
Łódź) ponownie, Jankowski, Ortow- 
ski (WTC) i kpt. Muszkiet - Królikow- 
ski (Legia - Warszawa). 

Walne Zgromadzenie ZPTK wyka- 
zało, że 

hagemonja stolicy 

a specjalnie WTC, kłóre stworzyło 
Związek, w organizacyjnem życiu ko- 
larskiem należy już do przeszłości. O- 
prócz bowiem kilku drobnych Towa- 
rzysiw stołecznych, jak ARS luh Skra 
oraz potężnej rywalki Legji, która koń: 
czy budowę toru i wspamałych muro 
wanych trybun, i stanowić będzie kon- 
kurenta nietyłko jak dotąd sportowego, 
ale 1 iinansewego — dochodzą coraz 
bardziej do głosu kluby prowincionalre, 
które dzięki mądrej taktyce zdołały 
drogą komułacji głosów i zblokowania 
przy głosowaniu przeciwstawić się nie 
korzystnym dla siebie dążeniom słoli. 
cy. Nic dziwnego więc, że sprawa orga- 
nizacji największej polskiej kolarskiej 
imprezy amatorskiej, giganlycznego 
„Tour de Pologne“ wywołała kilkago- 
dzinną gorącą dyskusję. Kluby prowin- 
cjonalne walczyły tu zwycięsko z ego 
istycznemi 'zapędami WTO, które korzy 
stając z ich pomocy, chciało nietylko 
zmonopolizować sobie korzyści mate- 
rjalne i efekt moralny — a pomot fa- 
bryk rowerowych dla stołecznych za- 
wodników, ale lakże uniemożliwić kon- 
trolę i nie dopuścić delegatów obcych 
do Głoównei Komisji Sędziowskiej. Mo- 
że komuś wydać się dziwnem, že do- 
dalem słowo „amatorskiej“, mówiąc o 
„Tour de Pologne", uważam jednak, że 
tego rodzaju: bieg, zwłaszcza w swrj 
obecnej postaci (!2 etapów: — 2.400 
klim) jest wstępem i przygrywką do 
wyprowadzenia zawodowtiwa w Polsce; 
amator - kolarz nie jest. bowiem w'sta- 
nie slartować w lakim biegu i trenować 
do lakiego biegu, chyba, że jest kapi- 
talistą - rentjerem lub... psentoamata- 
rem. 

Zreszlą wielkie fabryki rowerowe 
polskie i obce, jak słychać, oświadczy 
ly golowość ulrzymania kiigunastu naj 
lepszych jezdzców wzamian za” rokla 
me swych firm, a każdy chyba przy 
zna, że woli mioć do czynienia z jJaw> 
nym profesjonałem, jak z amalorem 
który zręcznie maskuje swe prawdziwe 
oblicze zawodowca. 

Mir. Ludwik Göttinger. 
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Sobota 
Justyny 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
— o 
TEATR WIELKI: 
Sobota, 13. kwietnia o g. 3.30 popol. 
„Pan Damazy“ przedstawienie dla mło- 


dzieży szkolnej. 
Sobota, 13, kwietnia o g. 7.80 wiecz. 


„Gioconda“. 

Niedziela, 14. kwietnia o godz, 3.30 
„Jedna jedyna noc“. 

Niedziela, 14, kwietnia o godz. 7.30 


„Dwaj panowie B.". 

Poniedzjałek, 15. kwietnia o g. 4,30 
„Powrót taty". 

Poniedziałek, 15. kwietnia o g. 7.30 
Przedstawienie amatorskie (dochód na 
Rodzinę Sieroca), e 


* 

Teatr Wielki. Dla młodzieży szkolnej 
dziś popołudniu o godz. 3.30 po cenach 
najniższych doskonała komedja J, Bli- 
zińskiego „Pan Damazy”, w której biorą 
udział wybitne siły naszego dramału z 
reżyserem Rasińskim na czele. 

Jubileusz Franciszki Ostrowskiej. Sce- 
na lwowska obchodzi dziś jubileusz jed- 
nej ze swych pracowniczek, zasłużene; 
artystki operowej p, Francisza, Ostrow- 
skiej. Jest miaanwicie obecnie 30 lat od 
wstąpienia p. Ostrowskiej na scenę iwaw 
ską, której przez cały ten czas służyła 
nieprzerwanie, nte roziączając sie z nią 
ani na chwile. Jubiłatka prac>wała po- 
czątkowo w ope.etce i operze, lecz na- 
stępnie poświąciła się wyłączu'e operze, 
w której objęła partje mezzosopranowe, 
Z licznych jej nartji wymienić nalezy 
przedewszystkiem takie jak Amneris w 
„Aidzie“, Marta w „Fauście*, Azucena 
w „Trubadurze*, Ulryka w „Balu masko 
wym“, Suzuki w „Madame Butterfly", 
Matka w „Cavalerji', Malika w „Lak- 
me“, Czarownica w „Jasiu i Małgosi”, 
Niklas w  „Opowieściach Hoffmanna“ 
oprócz wielu innych. Otoczona sympatją 
ogólną p. Ostrowska zapisała się dobrze 
w Teatrze lwowskim jako artystką su- 
mienna i niezawodna. W dzisiejszem 
przedstawieniu „Giocondy* wystąpi ju- 
bilatka w partji ociemniałej matki Gio- 
condy. W uroczystem tem przedstawie- 
niu udział biorą pp. Platówna, Hingłe- 
równa, Płoński, Szymonowicz, Zopoth, 
Kielarski i Łowczyński. Przy  pulcie 
kapelmistrz J, Leszczyński. 

„Jedna jedyna noc“, operetka R. 
Stoltza, obfitująca w przepiękne melo- 
dje, humor i dowcip, oraz w oryginalne 
ewolucje j balety z udziałem małych 
dzieci jako uajmniejszych tancerek, uka- 
że się w Teatrze Wielkim jutro popo- 
łudniu o godz, 3.30 po cenach znacznie 


zniżonych. — Wieczorem o godz. 7.30 
„Dwaj panowie B,“ 
„Niespodzianka“, potężny wstrząsa- 


jacy do głęb, dramat pióra największe- 
go tragedjopisarza obecnej doby K. H. 
Rostworowskiego ukaże się jako premie- 
ra Teatru Wielkiego w środę 17, bm. 
Dzieło to odznaczone pierwszą nagrodą 
na konkursje dramatycznym Teatru Miej 
skiego im. Juljusza Słowackiego w Kra- 
kowie w roku bieżącym, posiadające 
pierwszorzędne walory sceniczne przy- 
gotowuje reżysersko dyr. Barwińskj kreu 
jący zarazem główną postać męską dra- 
mału, w którym również wielki popis 
artystyczny znalazła p, Wanda Siemasz- 
kowa  odtwarzająca tragiczną postać 
głównej bohaterki. 


xk 
f TEATR: MAŁY: 
Sobota, 13. kwietnia, o g. 7.30 wiecz. 
„Kwadratura koła“, 


Niedziela, 14, kwietnia o godz, 3.30 
„Murzyn warszawski”. 
Niedziela, 14, kwietnia o godz. 7.30 


„Kwadratura koła“, 
„Poniedziałek, 15. kwietnia o g. 7.80 
„Kwadratura koła“, 


Teatr Mały na niedzielne popołudnio- 
wr przedstawienie daje wyhorną kome- 
dję A. Słonimskiego „Murzyn Warszaw- 
ski“, która stale wypełnia widownię tea. 
tru do ostatniego miejsca. Dziś i jutro 
wieczór „Kwadratura Koła", 


Kwarlet Rosego grać bedzie we _Lwo- 
wje we wtorek, 16. bm, Jest to najlepszy 
Zespół kameralny kontynentu. Sława je- 
go związana z tradycjami macierzystego 


NIKA 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 1% kwietnia 1929. 


Apelacyjny proces Nowaka 


ZNANEGO MASARZA LWOWSKIEGO ODBĘDZIE SIĘ W MAJU. 


Lwów, 13. kwietnia. 
4_) Jak się dowiadujemy, w 
przyszłym miesiącu, tj. w maju odbę- 
dzie się przeł Sądem Najwyższym 
przeciwko Józefowi Nowakowi, zna- 


nemu masarzowi lwowskiemu, pono- 
wna rozprawa na skutek odwołania, 
winiesionego przez jego obrońcę dra 
Pierackiego od wyroku zasądzającego 
na 1 rok ciężkiego więzienia. 


miasta — Wiednia, ugruntowana jest 
głównie na idealnych wykonaniach mu- 
zyki klasycznej. Klasycy wiedeńscy: Mo- 
zart, Haydn, Beethoven, a także i Schu- 
bert, są tym światem, w którym pierw- 
szorzędne walory Zespołu tego rysują się 
najmocniej. Dla tego Zespołu niema w 
tych arcydziełach żadnych tajemnic i 
problematów, Wszystko jest jasne i pro- 
ste, interpretacja żywa i głęboko wzru- 
szająca, osiąga najwyższy szczyt sztuki 
odtwórczej, Kwartet Rosego grać hędzie 
u nas dzieła Mozarta. Beethovena i Schu- 
berta. 
xk 

BIURO KONCERTOWE M. TUERAA. 

Wtorek, 16, kwietaia: Kwartet smycz- 
kowy „Rose“. 8197-4 


x 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Policmajster Tagiejėw“. 

CHIMERA: „Zakazana kobieta“, 

COLOSSEUM: „Awantury  chłopczy: 
cy“ oraz „Miłość, boks i dudy“ i „Wilk 
morski“. 

GRAŻYNA: „Dzikuska”. 

FATAMORGANA:  Tułaczka księżny 
Trubeckiej'. 

CASINO: „Anna Karenina“ 


KOPERNIK: „Rasputin i  ciernista 
droga księżnej Woroncow*, 
LEW: „Car i Poeta“ (Puszkin), 


LUNA: „Zemsta mulata“. 

MARYSIENKA: „Rasputin i ciernista 
droga księżnej Woroncow'. 

OAZA: „Looping The Loop", 

PALACE:  „Strąciły go w przepaść 
kobiety“. 

PAN: „Cienie haremu“. 

PASAŻ: „Tajemniczy cowboy“. 


PROMIEŃ: „Anioł ulicy", 
UCIECHA: „Miasto Miijona Pole- 
głych“, 
* 


Cyrk Staniewskich początek przed- 
stawienia 8.30. 


a 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Mu- 
zeum Przemysławego, wejście ad ul. 
Dzieduszyckich 1, I p.). W niedzielę, 
tj. dnia 14. kwietnia br. o godz. 11 
przed poł. nastąpi otwarcie nowej 
wystawy. Biorą w miej udział Panie: 
Albinowska-Minkiewiczawa,  Ghybiń- 
ska, Rychłer-Janowska i p. Szemik. 
P. Albinowska-Minkiewiczowa, amtyst- 
ka stromiąca od częstego ukazywania 
swych dzieł na widok publiozny, któ- 
ra mimoto wysokiemi walorami swej 
wytwornej, harmonijnej twórczości u- 
zyskała duży rozgłos i należny sza- 


cunek krytyki, wystąpi tym razem 
z większą liczbą swych prac. Pado- 
bnie p. Rychter - Janowska, której 
ostatnia wystawa we Lwowie przed 


kilku laty cieszyła się wielkiem po- 
wodzeniem. Jej pogodne, pełna szcze- 
rego sentymentu obrazy dworków 
wiejskich i wiejskiej przyrody umieją 
wzbudzić u widzów zawsze świeżo 
zainteresowanie. Jedną z mniejszych 
sal wypełnią miniatury p. Chybiń- 
skiej. — Wystawa będzie otwartą co- 
dziennie od godz. 10 do 15 popoł. 
zy Waza 

Do współudziału w smutnym  obrzę 
dzie przeniesienia zwłok śp. inż. £ Libań: 
skiego, zasłużonego działacza, zzłenka za- 
rządu Tow. Ochrony Lokatvrów i Sublokat. 
we Lwowie, zaprasza wszystkich tych, któ 
rzy znali śp. Zmarłego zarząd Tow, O- 
chrony Lokat. i Sublokat. we Lwowie. 
Punkt zborny niedziela, 15. bm. godz, 
11,30 przedpoł., ul. Kochanowskiego 96., 
Dom przedpogrzebowy, 

Pokaz eksponatów. W niedzicię 14. 
bm. od godz. 10 rano do 7 wiecz, w sali 
Tow. Kredytowego Ziemskiego (ul, Ko- 
pernika 4.) odbędzie się pokaz ekspo- 
natów zebranych przez małopolskie zie- 
mianki na Wystawę w Poznaniu. 

Zbiórka uliczna w celu pozyskania 
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funduszów dla prowadzenia dalszych 
prac na cmentarzu Obrońców Lwowa. 
Staraniem „Straży Mogił Polskich Boha- 
terów* we Lwowie odbędzie się w nie- 
dzielę, tj. 14. bm. zbiórka uliczna na 
rzecz urządzenia cmentarza Obrońców 
Lwowa, Zwracamy się z gorącą prośbą 
do patrjotycznego Społeczeństwa Lwo- 
wa o wydatne poparcie akcji Straży Mo- 
gił Polskich Bohaterów przez ofjarowa- 
nie w tym dniu znączniejszych datków 
na rzecz urządzenia cmentarza „Orląt“ 
lwowskich, który jednakże urządza, się 
nie dla umarłych, lecz dla żywych dla 
nauki teraźniejszych i przyszłych po- 
koleń, 

Termin wnoszenia padań o dopuszcze- 
nio do matury eksternistów gimnazjalnych. 
Podania o dopuszczenia do gimnazjalnego 
ogzaminu dojrzałości eksternistów w ter- 
minie jesiennym 1929, należycie udoku- 
mentowana należy wnosić do Kuratorjum 
najpóźniej do 15. maja br. Podania wnie- 
sione po tym terminie mie będą uwzględ- 
nione, 

Koncert na kolonje wakacyjne, urzą- 
dzony staraniem Kola Matek gimn. im. 
Król. Jadwigi odbył się omegdaj w sali 
Instyt. tecnnologicznego. Jego główną a- 
trakcją były doskonale odśpiewane przez 
p. Irenę Czaczkowską pieśni, w których 
interpretacji oprócz wrodzonych zalet glo- 
sowych śpiewaczki, subtelności j kultury, 
ujawniła się wytrawna szkoła prof. Tatar- 
czuchowej — dalej uwieńczony niemniej- 
szem pawodzeniem występ p. Wiktora Le- 
geżyńskicgo (ucznia prof. Dianniego). Bu 
rzę oklasków zebrała 12-letnia pianistka 
Tonia Wojłaszewska, istny talent z Boże; 
łaski, świetnie wyrobiony pod wytraw- 
nem kierownictwem p. Niementowskiej. — 
Qbiecująco zapowiada się talent skrzypka 
r. Zygm. Privesa (uczeń prof. Bauera), któ- 
ry przy akom.p.Zofji Śniadowskiej ode- 
grał szereg utworów, żywo oklask'wany. 
Bezinteresowność firmy Heschelesa (dom 
Chopina) w postaci bezpłatnego wypaży- 
czenia fortepianu, powiększyła znaczny 
dochód na kolonje letnie dla biednej 
dziatwy. 

Tow. Dzieci na Wieś. Walne Zgroma- 
dzenie cdbedzie się 27 bm. © godz. 17, ew. 
w razie braku kompletu 18-łe, w Lidze 
P. F. Lwów, ul. Św. Mikołaja 18, II. p. z 
porządkiem dziennym: Sprawozdanie Za- 
rządu i Kom, Rewizyjnej. Wybory władz 
a Wmnioski Zarządu. Wnioski człon- 
rów. 

Z Tow, Miłośników Książki. Odczyt 
p. dra K. Hartleba pt. „Z dziejów mece- 
natu w epoce odrodzenia, (Działalność 
kulturalna i bibljofilska biskupa-dypło- 
maty Erazma Ciołka)“ odbędzie się w so 
botę dnia 13. bm. o godz, 6 wiecz. w sali 
Korniaktowskiej Kamienicy Królewskiej, 
Rynek 6. Goście mile widziani. Po od- 
czycie odbędzie się walne zebranie człon 
ków T. M. K, 

Z Towarzystwa Geologicznego, Dnia 
13. bm. odbędzie się w Instytucie Geolo- 
gicznym U. J. K, Długosza 8, posiedze- 
nie naukowe Polskiego Tow. Geologicz- 
nego Oddział I wów, o godz. 18 z nastę: 
pującym porządkiem dziennym: P, Sta- 
nisław Wcigner: „Z geologji obszaru na- 
liowego Pechełhbronn w Alzacji". 


Zarząd Pol. Tow. Emigracyjnego, od- - 


dział we Lwowie zawiadamia, że w śro- 
dę 24, bm. o godz, 6 wieczór odbędzie 
się w sali ratuszowej m. Lwowa ogólne 
»cbranie członków Tow, z następują- 
cym porządkiem dziennym: Sprawozda- 
nie z czynności zarządu za okres czasu 
od jego powstania, tj. 19. XII 1926 do 
dnia 20. bm.; sprawa Domu Emigracyj- 
nego we Lwowie; wybór członków za- 
rządu P. T, E.; wnioski i interpelacje. 

Doroczno Walne Zgromadzenie człon- 
ków lwowskiego Koła Elektrotechników, 
odbędzie się w sobotę. 18. bm. o 6-tej wie- 
<zorem w lokalu Tow. Politechnicznego 
przy ul. Zimorowieza.  Uprasza się o 
punktualne przybycie. 

Zjazd Lwowskiego Chóru techniekie- 
go został definitywnie ustalony na dzień 
9., 10. i 11. maja br. Komitet uprasza 
Seniorów o zgłaszanie się pod adresem 
Lwowski Chór Technicki, Lwów, Poli- 
technika, 
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Małopolskie Towarzystwo Ogrodnicze 
we Lwowie urządza w niedzielę 14, bm. 
o gadz. 5 popol, w sali Polikliniki przy 
ul. Lindego 5. zwyczajne miesięczne ze- 
branie, na którem p. Galkówna mówić 
będzie „O primulach i ich hodowli", Po. 
odczycie jak zwykle losowanie roślin 
i kwiatów doniczkowych, Wstęp wolny, 
Goście mile widziani. 

Walne zgremadzenie członków Siow. 
„Skała* odbędzie się w niedzielę 21. hm. 
o 10 rano w lokalu własnym, nl. Mickie- 
wicza 28. W razie braku kompletu odhę- 
dzie się zgromadzenie o 11 rano, jako 
powtórnie zwołane, przy jakimkolwiek 
bądź komplecie, a uchwały zapadłe hędą 
prawomocne. Ze względu na szereg bar- 
dzo ważnych spraw uprasza wydział 
wszystkich członków o jak najliczniejsze 
przybycie. 

(—) Zamach samohbójczy korytjanki, 
Wczoraj wieczorem na Wałach Hetmańs 
skich usiłowała popełnić samobójstwa 
28-letnia „koryntjanka* Aniela Zarzycka 
kióra zażyła sublimatu. Fogotowie ras 
iunkowe po przepłukanin żołądka od: 
stawiło ją do szpitala. 

(—) Rzeźnik ofiarą noża koleżeńskie 
go, Wczoraj popołudniu został przebity 
nożem przez swego kolege 30-letni rzeź- 
nik Emil Taczawski. Pogotowie ratun- 
kowe udzieliło mu pierwszej pomocy. , 

(—) Włamania i kradzieże. Z miesz- 
kania Ozjasza Langa, kupca zam, Ja- 
nowska 50. skradziono poduszkę pucho-: 
wą, wartości 250 zł — Ze sklepu ma- 
sarskiego Marji Urban przy ul, Łycza-' 
kowskiej 22. skradziono z szuflady to- 
rebkę damską zawierającą 35 dolarów 
i 2 książeczki M. K. O, — Z mieszkania 
Tartyka przy ul. Karmelickiej 6. skra- 
dziono garderobę  warlości 250 zł, 
Nieznany sprawca włamał się do miesz- 
wania Bruna Hoffmana przy ul. Teatyń- 
skiej 43, skąd skradł futro oraz 2 su 
kienki łącznej wartości 4,500 zł. — Na 
szkodę Sary Lehewohl, zam. Hermana 
10. skradziono kilka sztuczek materji, 2 
raglany, ubranie i srebrną popiclniczkę, 
Nieznani sprawcy włamali się do micsz- 
kania Chany Dreizinger, zam. Zamarsty- 
nowska 20, i skradli garderohę oraz dwa 
lichtarze srebrne wartości 1000 zł. 

(—) Zwłoki noworodka na dachu. Na 
dachuśpiwnicy w realn. przy ul. św, Pio- 
tra 10. znaleziono wczoraj zwłoki nowo- 
rodka płci męskiej owinięte w biale pic- 
luszki Zwłoki odstawiono do instytutu 
medycyny sądowej, zaś za matką wszczę 
to poszukiwania. 

(—) Ofiary  kieszonkowców. Jan 
Owczar, rolnik z Chodaczkowa, pow, 
Tarnopol, doniósł policji, że w czasie 
jazdy tramwajem w okolicę Podzamcza 
skradziono mu z kieszeni portmonetkę 
zawierającą 16 zł — Na ul. Legjonów 
nieznany sprawca, korzystając z nie- 
uwagi Pepi Landsman z Kałusza ptwo- 
rzył jej torebkę i skradł skórzaną port. 
monetkę zawierającą 200 zł, i 6 dolarów, 

(—) Dotkliwa zguba. Cecylja Mandel, 
przechodząc ul. Boimów zgubiła wczoraj 
pugiłares zawierający 500 zł, 

(—) Meilech przejechał Meilecha. Szo- 
fer autodorożki Nr. 7834, Meilech Was- 
serman jadąc ul. Zamarstynowską naje- 
chał na przechodzącego wzdłuż chodni- 
ka Meilecha Sprotzera, który doznał zła- 
mania nogi, oraz ciężkich uszkodzeń cia- 
ła. Pogotowie ratunkowe odwiozło ofia- 
rę do szpitala, Wassermana, zaś areszlo: 
wano. 

(—) Aresztowanie fałszerza monet. 
Wczoraj ujęto Jana Dydiuka, notowane- 
go złodzieja, jako poszukiwanego za fał- 
szerstwo monet dwuzłotowych. Dydiuk 
wspólnie z aresztowanym już swego cza- 
su Stanisławem Bajrakiem w mieszkaniu, 
korytjanki Julji Maurer przy ul, Żół. 
kiewskiej fabrykowali w formie gipso- 
wej z ołowiu i białego metalu monety 
dwuzłotowe i puszczali je w obieg, 

o 


Podziękowanie. 


DAPP. «Dr. 
dyrektorowi 


Romanowi  Cybykowi, 
Szpiłala powszechnego, 
Dr. Zygfrydow. Rossowskiemu, leka- 
rzowi powiatowemu i Dr. M. Wach- 
sowi, sekundarjuszowj  Szpilała pv- 
wszechn, w Żółkwi, składa tą drogą 
z głębi serca płynące podziękowanie zi 
pełną poświęcenia, na wysokiej wiedzy 
lekarskiej opartą į ze skutkiem przepro* 
wadzoną operację swej żony Heleny 
Podgórskiej, — S. S. Szarytkom śle row- 
nież serdeczne „Bóg zapłać”,vza ich trusł 
i macierzyńską pielzgnację podczas jej 
niemocy po operacji. i 

Józef Podgórski, kontrol. rach. Urzo- 
du skarbow, podatk. i oplat skarb. w 
Żółkwi, 


zo ię Als 
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Lwów, 13. kwietnia. 

(e). Dawno już wiedzieli lekarze, 
że jedna z najprzyłkrzejszych chorób 
— cukrzyca, uważana do niedawna za 
nienleczalną, ma swe źródło w wadli- 
wem 
R funkojonowaniu trzustki, 
jednego z gruczołów trawiennych, 
wchodzącego w skład organizmu wszy- 
stkich kręgowców. Zadaniem trzustki 
jest wydzielanie pewnej snbstancji 
płynnej, która dostaje się do jelit i 
tam przyczymia się do trawienia po- 
karmów. Innym produktem trzustki, 
mającym o wiele donioślejsze znacze- 
nie dla organizmu, jest hormon, któ- 
rego obecność w kmwi jest warunkiem 
utrzymywania jej zawamtości cukru na 
normalnym poziomie. Producentem 
hormonu są wzrosłe w tkamkę trzustki 
gruczołki, zwame 

wysepkami Langerhana, 

Po długich, mozalnych doświadcze- 
miach udało się biologom otrzymać ów 
hormon wprost z trzustki bez współ- 
udziału organizmu, drogą chemiczną. 
Nazwano go, według jego pochodzenia 
z tkanki insularnej (wysepkuwej) 

insuliną 
i zaczęto przeprowadzać próby stoso- 
wania go w wypadkach cukrzycy. 

Próby dały wynik nieoczekiwany. 
Okazało się, że przy jego pomocy mie- 
tylko można zmniejszyć zawartość cn- 
kru w krwi chorych, ale że poza tem 
usuwa on niemal znpełnie wszystkie 
chjawy wtórne, towarzyszące choro- 
bie, ;ak świerzbienie skóry, pragnie- 
nie i anormalne uczncie głodu. Poza 
təm zasirzyk insuliny umożliwia pod- 
dawanie chorych operacjom, na. co do- 
tychczas nie można było się ważyć ze 
względu na bardzo trudne gojenie się 
ran pacjentów. W odpowiedniej chwil 
zrobiony 


zastrzyk śródżylny 

tego hormonu nie raz już uraławał ży- 
cie choremu, a zastrzyki systematycz- 
ne pozwalają mu na normalniejsze od- 
żywianie się, hez przestrzegania suro- 
wej djety, która w wielu wypadkach 
skazywała chorego na powolna śmierć 
głodową. Słowem, insulina stała się 
prawdziwem 

błogosławieństwem djabetyków. 

Ale... bowiem nic nie jest bez ale, 
tna i insulina swoje ciemne strony. — 
Przedewszysłkiem, nie jest ona środ- 
kiem leczniczym, t. zn. nie zapobiega 
fałszywej przemianie materji trzustki, 
lecz tylko przejściowo nsuwa objawy 
zachorzenia, Wynika sląd, że musi 
być wprowadzana do organizmu stale 
i to w dawkach coraz wzrastających. 

Przytem jest ona środkiem 

bardzo kosztownym, 

gdyż dotychczas nie udało jej się o- 
trzymać drogą syntetyczną, lecz su- 
rowcem, dla niej zawsze jeszcze są 
trzustki zwierząt rzeźnych, dających 
minimalne ilości tego środka. Cena im- 
suliny ma znaczenie tem donioślajsze, 


że cukrzycą stała się dziś chorobą 
bardzo rozpowszechnioną, 
Usiławamia uczonych szły więc 


hądź w kigrunku otrzymania insuliny 
wprost z jej składników  chemicz- 
nych (syntetycznie), badź też wynale- 
zienia jakiegoś środka zastępczego o 
podobnem działanin, a mnioj koszta- 
wnago. Istotnie też wynaleziono kilka 


|GIGMNE 


NAJLEPSZY DOTYCHCZAS ŚRODEK, LECZĄCY CUKRZYCĘ. — JEGO NAMIASTKI KRYJĄ SIĘ W JAJACH KU- 
RZYCH, GRZYBACH, RZEPIE, CHRZANIE I FASOLI. — SOK Z DROŻDŻY WZMAGA SIŁĘ DZIAŁANIA INSULI- 
NY. — UCZENI BLISCY SĄ ODKRYCIA TAJEMNICY INSULINY, A GO ZATEM IDZIE, OSTATECZNEGO ZWAL.- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 14. Kwietnia 1929. 


CZENIA CUKRZYCY. 


substancyj podobnych do insulmy w 
niektórych grzybach, w rzepie i w 
chrzamie. Stwierdzono też, że np. 0- 
wies i fasola zawierają dość znaczny 
procent prawdziwej insuliny, a pew- 
nemu uczonemu japońskiemu udało się 
z jaj kurzych wydobyć substanoję, 
która przewyższa podobno  ieszczea 
działamie insuliny. 

Odkąd udało się przeprowadzać re- 


Usunigcie dowodzącego armią czerw. 


na Ukrainie -- 


Charków, w kwietniu. 

Wielką sensację wywołało w 
kołach rządowych nagłe usunięcie 
na rozkaz Stalina, — dotychczuso- 
wego dowódcy armji czerwonej na 
Ukrainie Jakira. Na miejsce jego 
zamianowano luchłewa. Usunię- 
cie Jakira nastąpilo wskutek fajnej 
relacji ukraińskiego GPU., wedle 


Tajemnicze zaginięcie chło 
Zamordowany przez mściwego chłopa za 
kradzież batoga i worka? 


akcję insuliny na krew w próbówce, 
uczeni mogli kontrolować dokładnie 
jej siłę działania i starali się 
społęgować jej skuteczność. 
Udało się to częściowo przez dodanie 
do niej pewnych środków chemicz= 
nych. Ostatnim wynalazkiem poszczy- 
cić się mogą profesorowie wiedeńskie- 
go uniwersytetu dr. F. Glaser i dr. G. 
Helpern, którzy stwierdzili, że sok 


Jakira. 


którego Jakir miał wykazać sym- 
patję dla opozycji prawicowej. Po- 
nadto Stalin zarzuca Jakirowi, ze 
dzięki jego niezdolnościom armja 
ukraińska przeżywa obecnie okres 
dezorganizacji i znacznego upadku 
karności. Jakir był ostatnim Ży- 
dem wśród wyższych dowódców 
armji czerwonej, 


pca. 


„JA SAM SOBIE Z NIM SPRAWĘ ZAŁATWIĘ". 


(Od naszego korespondenta.) 


Żółkiew, w kwietniu. 
wr, Zaginięcie wśród niezwykłych oko- 
lczności l4-lełuiego Maksyma  Łuczki, 
syna wdowy Marji f.nczko, gospodyni w 
Zameczku. trzyma już od dłuższego czasu 
w napięciu tutejsze władze hezpieczeń- 
stwa i śledcze. Dnia 28, stycznia br. przy 
była na targ w Żółkwi wspomniana Ma- 
rja Łuezko z swoim synem Maksymem i 
zajechała z furą na podwórze tutejszego 
gospodarza Zawadkj, Równocześnie zaje- 
chał Michal Sobczyszyn, gospodarz z Za- 
meczka na to samo podwórze, skąd udał 
się na targ, zostawiwszy furę hez dozoru, 
Maksym Łuczko korzystając i z nieobec- 
ności matki, która w międzyczasie rów- 
nież odeszła, skradł z fury Sohczyszyna 
hatog į worek na siano, 

Po powrocie z miasla, zauważył Sob- 
czyszyn brak skradzionych mu przedmio 
łów i posądzając o tę kradzież Maksyma 
Łuczkę, przeprowadził na nim osobistą 
rewizję podczas której adnalazł swój ba- 
tog, a co da worka przyznał się Maksym, 
że sprzedał go na mieście nicznanemu 
żydowi za 13 groszy, 

Na wszczęty przez Śohczyszyna krzyk 
wmieszała się przybyła już z miasta 
łuczkowa i przyrzekła Sohczyszynowi 
odkupić skradziony worek, na co się on 
pozornie zgadzając, uspokoił się i od: 
szedł 2 powrotem do miasta. 


W kiłka chwil później podążył do 


miasta i Maksym Łuczka, którego po- 
wrotu oczekiwała matka do późnej nocy 
i w myśli, że przecież nadejdzie, odje- 
chała do Zameczka i po hilkudniowem 
daremnem wyczekiwaniu zgłosiła wła- 
dzom hezpieczeństwa jego zaginięcie, 

Podejrzenie władz padło nalychmiast 
na Michała Sohczyszyna, który przesłu- 
chiwany zeznał że widział wprawdzie 
w mieście Maksyma i żądał od niega 
wskazania żyda, któremu sprzedał wo- 
rek. Gdy on się wzhraniał, zaprowadził 
go na tutejszą policję miejską, z żą- 
daniem przyaresztowania, czego nie u- 
czyniono i wobec tego uważał on sprawą 
w mieście za załątwioną i posłanowił 
zwrócić się do miejscowego posterunku 
P P. Dyżurujący wówczas policjant miej 
ski Słuka zeznaje, że nie chciał za taką 
błakastkę przytrzymać chłopca į w chwili 
zwolnienia go, padły z ust Sohczyszyna, 
znamienne słowa: „ja sam sobie z nim 
sprawę załatwię”, poczem ohaj odeszli 

Mima najskrzęlniejszych poszukiwań 
nie zdołano dotąd chłopca odszukać i nie 
wiadomo, co w tym wypadku zaszło, 
czy zabójstwo, czy ukrywa się gdzieś Ma- 
ksym, w obawie przed pogróżkami Sob 
czyszyna. 

Wyświełlenia zagadki oczeknje z na- 
prężeniem tutejsze społeczeńsiwn ji po- 
ciągnięcia winowajcy do surowej odpo 
wiedzialności sądowej. 


Z życia prowincji. 
OE EE a 


Kronika zółkiewska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Poświęcenie sztandaru w Kulikowie. 
Dnia 7.hm, odbyło się w cerkwi gr, kat. 
w fMKulikowie poświęcenie sztandaru Sto- 
warzyszenia szewców „Zgoda“, którego 
dokonał ks. gr. kat. prob, Kłufas, w ohec 
ności przybyłych na tę uroczystość go- 
ści, wśród których widzieliśmy pp. sta- 
rostę powiat. Bernalowicza z Żółkwi, ks, 
prob. Wałęgę, naczelnika gminy Jezier- 
kowskiego, sekret. gmin. Bajsarowicza, 
przedstawicieli Sądu grodzk. szkól pow- 
szechnych, komendanta poster. P. P, 
Krzyżanowskiego, Dra Kopystjańskiego. 
adwokata itd. itd, Po poświęceniu sztan- 
daru, udali się zebrani do lokalu Stowa- 


rzyszenia, gdzie przemówili pp. starosta 
Bernatowicz i ks. prob. Wałęgu — nawo- 
łując członków do zgody i miłości, 

W końcu przemówił imieniem człon- 
ków, p. Macihoch i po wyrażeniu podzię- 
kowania gościom ża uświetnienie nraczy- 
słości swojem przybyciem, wzniósł mow» 
ca na cześć p. Prezydenta Rzpltej i Pier- 
wszejo Marszałka Polski Józefa Piłsuds- 
kiego okrzyk, który podjęli zebrani wie- 
lokrotnie. Uroczystość ta wywarła ogrom 
ne wrażenie na członkach  stowarzysze- 
nia, którzy w podniosłym nastroju opu- 
ścili swój Jokal, 
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wyciśnięty z drożdży, 

a naslępnie gotowany przez ośm go- 
dzin i dodany do insuliny, w znacz- 
nym stopniu wzmaga jej siłę. Proces 
ten nazwano aktywizacją insuliny i 
przekonano się niebawem, że hormon 
Len wogóle potrzebuje t. zw. aktywato- 
ra, jeżeli działać ma skutecznie i to 
bez względu na to, czy jest on wytwo- 
rzony w organizmie żyjącym, czy (eż 
szlucznie, w laboratorium. W pierw- 
szym wypadku rolę aktywatora od- 
grywają hormony wydzielane przez 
niektóre inne gruczoły. W drugim wy- 
padku aktywator wytwarza się rów- 
nież sztucznie, a najlepszym jest ów 
sok z drożdży. ! 

Badania i doświadczenia trwają 
dalej i przymoszą coraz to nowe zdo- 
bycze. Uczeni coraz bliżsi są ujaw- 
niania tajemnicy insuliny, zazdrośnie 
strzeżonej przez organizm, a z chwilą 
jej wyjaśnienia, może cnkrzyca wogó- 
le zniknie z powierzchni ziemi. 

zer 

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę iegjoni: 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od- 
niesionych ran — znajdującą się ohecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleka. 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma- 
tki Obrońcy Lwowa". 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 12. kwietnia. (Tel. G. P) 
tpre. pożyczka inwestycyjna 105 i pół, 
5-pre. dolarawa 90 i pół, 5-pmc. konwersyj- 
na 67. 5-pre. kolejowa 1920 58. 10-pre Ko- 
lejowa 102 i pół, 8-pre. Listy zań Bku 
trasp. Kra. H, 8-pre. Listy zast, Bku Rol- 
nego 94, 8-me, Oblig. Bku Gosp. Kraj. 94 
— le same 7-pre. BRIA. 

waluty j dewizy. Holandja 357.12. Lon 
dyn 43.190, Nowy Jork 8.88, Paryż 3.77, 
Praga 26.32 i pół, Szwajcarja 171.23, Wie- 
deń 124.92 j pól, Włochy 46:57 1 pół. 

arszawa, 12. kwietnia. «Tel. G. P.) 

Bank Dyskontowy 127, Bank Polski 170, 
Bank Zw., Sp. Zar. 85, Spiess 255, Elektr. 
Dabrowal05, Węgiel 78, Modrzejów 27%, 
Ostrowiec 96, Starachowice 2914. 


GIEŁDA ERAKOWSKEA. 


Kraków, ;2. kwietnia, (Tel. G- P.) Banx 
Polski 165 , ról, Pharma 6 i pól 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 12 kwietnia. (Tel. G. P.) Paryż 
en.21 3/4, Lon.lym 25.22 1/8. Nowy Jerk 
51985, Belgia 72.15. Wiewhy 27 20, Tiez: 
panja 77.40, Holandia 208.50, Berlin 123.38 
Wiedeń 72.9, Sztokholm 188,70, Ozin 
138.60, Kopenhaga 138.50, Sofja 3,7514, 
Praga 15.37, Warszawa 58.22 i poh Buda: 
peszt 90.55, Biadogród 9.12 3/4. Ateny 6.74, 
Konstantynopol 2,565 3/4, Rukareszi 3.08%, 
Halsingfars 13.09, Buenos Aires 8-50. 


GIEŁDA WIĘDEŃSKA. 

Wiedeń, 12. kwietnia. (Tel, G- P.) Am: 
słerdam 285.36, Belgrad 12.40 L/8. Berlin 
168.6, Bruksola 98.75, Budaneszi 128.84, 
Hurkareszt 4.21 1/8, Kopenhaga 189.45, Lon 
dyn 24.51 5/8, Madryt 106,80, Medgolan 
17.22. Nowy Jork 710.75, Oslo 1398.55, Pa- 
ryż 27.76 i pół, Praga 2102 r pół. Sofia 
DIR, Sztokholm 189.70. Warszawa 70.9434 
Zurych 136.81, Niemiecka 168.37, Włoskie 
27.27, lugosłowiajiskia 12,40 3/4, Gzeskta 
20.99 i pół, Szwajcarskie 136.46, Renta ma 
iowa 0.91, Renta towa 0.91, MRankve'e.m 
24.35, Radenkredit 108 i pół, Kreditanstalt 
60%4,  Anglohank 24, Bank Hipoteczne 
Si i pół, Kompas 14.80, Laederhank 32.10, 
Merkury 21.70. Kolej nółn 1Ł8B i pól, 
Ziwnostenska 19, Austr. kol. państw: 
40.80, Kalej poludn, 11.20, Cement 126, Ai 
piny 40.80, Berg u. Hutten 918, Krupp 
1t i pál Padi Huette 201 i pó,  Rima 
IBAS Skoda 884, Silesia*0.08, Fanta 5.00, 
Karpaty 10.11. Galicja 6414. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londwn. 12. kwielna. (Tel G. P) Nowy 
Jork 485.43, Holandia 12.00 i pół, Francia. 
124.26. Belgia 34.95 3/6. Wlochy 82.78, 
Niemcy. 20.46 i pół, Szw-icanja 25.21 aM, 


No. SZ 


Hiszpamja 32.62 i pól, Danja 18.21, Szwe- 
cja 18-18%,  Norwecja 18.20, Portugalia 
108.12, Helsingfors 193.02, Praga 164.00, 
Wiedeń 34.57, Warszawa 43.30. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) Lon- 
dym 124.26, Nowy Jork 25.60, Belgja 356.00 
Włochy 13390, Szwajcarja 492 3/4, Dania 
6824, Iolandja 102714, Norwegia 682 3/4, 
Szwecja 683%, Praga 75 90, Rumunja 15.20 
Niemcy 607.00, Wiedeń 860.00. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 12. kwietnia. 

'Tendencja wyczekująca. 

WALUTY: Dolary ameryk, 8.94.50- 
8.95.50, dolary kanad. 8.87.50—8.88.50, 
korony czeskie 0.26,50—0,27.00. szylingi 
austr,  125,50—126.00, leje 0.05.00— 
0.05.50, franki franc.  0.34,50.1-0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szłerlingi 43.50—43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17,50--18.00 

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00—36,60.00, 
20 franków 33.20.00—33.60.00, 20 marek 
41.25—41.80, 10 rubli 46,00—46.00, 

SREBRO: Kor. ausir. 0.67.00-—.0 67,50, 
5 kor, austr, 8.45.00—3,50,00, flor, austr. 
1.72—1.75, ruble rosyjskie  2.80—2.90, 
kopiejki za rubel 1,40-—1,45, 

Uwaga. Pczy dolarach za 1—2 płacą 
o % gr. mniej. 

pe zna 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Sohota, 13. kwietnia 1929, 

Warszawa 1505 1550 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.55 Program dla naj- 
młodszych. „Żywy numer Płomyczka”. 
20.30 Muzyka lekka. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z hotelu „Bristol“. 

Kraków 314 17,55 Transmisja z War- 
szawy, Program dła dziecj. 20.00 Trans- 
misja hejnału z Wieży Marjackiej. 2030 
Transmisja z Warszawy. Muzyka lekka. 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Poznań 339 19,15  Interludjum mu- 
zyczne. Wykonawcy: A, Szafranek (skrz.) 
M. Mierzejewski (akomp.). 20.00 „Or- 
łow'", operetka w 3 aktach Granichstad- 
tena. (Transmisja z Teatru Miejskiego 
w Bydgoszczy.) 24.00 Koncert nocny fir- 
my „Philips“, 

Katowice 415 17.55 Transmisja z War 
szawy. Program dła dzieci, 20.30 Trans- 
misja muzyki lekkiej z Warszawy. 

Wilno 155 1630 Muzyka z płyt gra- 
mof, 19.15 Czytanka akłualna: Rabin- 
dranatha Tagore „O kobiecie* wygł. ar- 
tysta z Reduty. 20.30 Transmisja z War- 
szawy. 

Londyn 358 1900 Koncert kwintetu 
Parkington. Muzyka lekka. 19.45 Pod 
stawy muzyki. Sonaty llaydna. 20.30 
Koncert kwintetu Parkingłon. S. Bertin 
(sopran), W programie: muzyka popu- 
larna. 22.35 Koncert orkiestry wojsko- 


wej. Marsze wojskowe. 23,35 Muzyka ta- 
neczna, 

Sztutgart 374 20,00 Transmisja z Lan 
des Theater. „Rigoletto“, opera w 5 od- 
słonach Verdiego. 22.30 Koncert muzyki 
popularnej. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 14, TV. 1029. 
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Poznanie o pólnocy. 


p 


Nie dokończył zdania. Bo Nowak 
skoczył ku niemu, złapał poprostu za 
kark i wyrzucił z pokoju, prosto na 


schody, po których potoczył się aż na 
dół. 


Nowak przygładził rozbumzone wło- 
sy, pozbierał z powrotem garderobę i 
bieliznę Lydji i począł spokojnie scho- 
dzić na dół. Ale przy wyjściu Marten 
zagrodził mu droge. Stal groźmy, z za- 


ciśniętemi pięściami, czerwony Z 
gniewu. 
— Stój! — krzyknął groźnie. 


Ustąp pan z drogi! — odparł 


Nowak energicznym tonem. 

— Nie.. nie ustąpię, — mówił Mar- 
ten, przymiszając się gwałtem do 
spokoju. Chcę nawet zapomnieć o tem, 
co zaszło przed chwilą tam na górze. 
Ale nie puszczę pana, nie pozwole Zo- 
baczyć się znów z tą kobietą, choćbym 


„GAZETA PORANNA" 


i W-ielmiego Z Wieży KOŚCIENE, 


CHCIAŁ KONIECZNIE ZOSTAĆ ARTYSTĄ FILMOWYM. 


Grac. w kietniu. 

(=) 17-to letni praktykant pie- 
karski, Herman - Simonlechner 
wdrapał się przedwczoraj mimo bu 
rzy i śniegu wzdłuż gromochronu 
na wieżę kościoła parafialnego w 
Schladming i umocował na krzyżu 
wieży kieszonkowa latarkę elektry- 
czną, która przez całą noc tam się 
świeciła. Podczas schodzenia na dół 


Szłockholm 438 19.45 Sonata Mozar- 
ła na skrzypce i fort, 20,10 Recital 
pieśni. 

Berlin 475 20.00 Program wieczorny. 
Wyk. T. Feiner i O, Fassel, 20,30 Roda 
Roda opowie ucieszne . historyjki. 21.00 
Koncert radjoorkiestry. Muzyka popu- 
larna, Następnie muzyka taneczna ka- 
peli Hofmann, 

Wiedeń 519 19.15 Koncert kameral- 
ny. 20.15 „Przypadek i Ska“, sztuka lu- 
dowa w 6 obrazach, W. Leona. 

Budapeszt 545 17,40 Koncert muzyki 
operetkowej ` 20.15 Produkcje zespołu 
$piewaczego „Acelhang'. 21.15 Insceni- 
zacja, pieśni i chór cygański. Następnie 
muzyka cygańska. 

Huizen 1852 16,40 Koncert chóru i so 
stów. 19,00 Transmisja z Aix-la Cha- 
pelle. „Fidelio“, opera Beethovena. 


sk 
Niedzieła, 14. kwietnia 1929. 
Warszawa 1395 15.15 Koncert symfo- 
niczny z  Filharmonji Warszawskiej. 
15,20 Audycja żołnierska, W programie: 
ancgdoty, recytacje. 20.30 Koncert wic- 
czorny. W programie: Strauss, Glinka 
i in. 22.80 Transmisja muzyki tanecznej 
z dancingu „Oaza“, 
Kraków 511 20,00 Transmisja hejnału 
z Wieży Marjackiej. 20.30 Koncert po- 
święcony twórczości operowej Wł Że- 
leńskiego. Hugo Zathey (has), M. Miku 


szewskj (tenor), L, Jaworzyńska  (so- 
pran), Dyr. Wallek-Walewski. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej. 


Poznań 339 15.15 Transmisja koncer 
tu z Warszawy, 17.50 Audycja dla dzieci. 
18.20 Audycja wokalna Dr, W. Roosle- 
równy Art. opery (mezzosopran), Z. Woj 
ciechowski (akomp.). 20.00 Koncert ju- 
hilenszowy A, Michałowskiego (pianisty). 
22.20 Muzyką taneczna. 

Katowice 416 18.60 Koncert papołvd- 
niowy — p, M. Gutterowa (harfa), prof. 
M. Szaleski (skrzyp.), prof. M. Rappa- 
port (wiolon.), 

Wilno 455 20.00 „Kukułka wileńska* 
mówiony tygodnik humorystyczny. 

Wrocław 321 16.40 Koncert radjoor- 
k:estralny. 18,50 Koncert kameralny. Fr. 
Bollon (fort). 

Kopenhaga 336 20.00 Transmisja 7 
Casyna. „Wesoły małżonek, operetka 
Lchara. 


miał użyć przemocy. Kiedyś mi pan 
za lo jeszeze podziękuje. 

Nie pojmuję, co panu tak na 
mnie specjalnie zależy? — odpowie- 
dział zimno Nowak. 

— Bo pragnę pana rabować, póki 
jeszcze cząs. 

— No, dość już tego. Ustąp się pan. 

— Nie ustąpię. 

— Precz! 

— Nie. $lanowczo nie! Chce pan 
dobrowolnie stać się wspólnikiem tej... 
morderczyni? 

Tego było już Nawakowi za wiele. 
Rzucił się na. obcego rozjuszony i paru 
energicznemi uderzeniami pięści po- 
walił go ponownie na ziemię. 

Poczem pozbieral gaaderabę i hieli- 
znę Lydji i nie oglądając się nawet za 
leżącym, wyszedł spiesznie z domu. 

Z frontowej strony willi, na głów- 
nej drodze stał potężny Chrysler... wi- 
docznie auto przyjechało tu jeszcze 
przed przybyciem Nowaka, bo inaczej 
byłby je przecież usłyszał. Ale praw- 
da, wszedł przecież od lyłu, nie dzi- 
wnego załem, że nie zauważył auta 
stojącego po przeciwnej stronie willi. 
Szedł pospiesznie, biegł prawie, aż 


z dnia 14. kwietnia 1929. 


poślizgnął się, 
spadając na dach kościoła, a 
następnie na podwórze, gdzie zna- 
leziono go nad ranem bez życia. 
Młodzieniec, który chciał konie- 
cznie zostać artystą filmowym 
wdrapał się już kilkakrotnie na o- 
wą wieżę kościelną, chcąc zwrócić 
na siebie uwagę i wykazać swoją 
sprawność gimnastyczną. 


Praga 343 19,05 Muzyka popularna. 
21.20 „Wiosna Dostała, 21.30 Kompozy- 
cje fortepianowe Dworzaka. 

Lipsk 361 18.00 Transmisja z Opery 
Państwowej w Dreźnie. „Lohengrin“, o- 
pera romantyczna R, Wagnera. 

Tuluza 382 20,30 Koncert. W progra- 
mie: Verdi, Debussy 4 Borodin. 

Brno 432 16.30 Lekki koncert orkie- 
strowy. 19.05 Koncert, 22.20 Muzyka po- 
pułarna z Bratislavy. 

Rzym 443 20.45 „Falstaff“, opera w 
3 aktach Verdiego, 

Langenberg 462 419.25 Anegdoty, 20.00 
„Car i cjeśla“, opera komiczna w 3 akt. 
A, Lortzinga. 23.00 Muzyka nocna i 
tańce. 

Berlin 175 20,00 Koncert radjoorkie- 
stry. Kompozytorzy niemieccy. W pro- 
gramie: utwory popularne Gliicka, Mo- 
zarta, Schuberta i Webera. 

Zurich 189 20.00 Wieczór muzyki o- 
peretkowej pod dyr, kompozytora E. 
Eyslera, 
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Wiedeń 519 19.00 Koncert kameralny. 
20.00 Koncert jubiłeuszowy Wiedeńskiej 
Orkiestry Mandolinovej. (Transmisja z 
sali Musikvere,nsaj i 

Monachjum 536 18,05 Transmisja z 
Nationaltheater „Tanheuser", opera Wa- 
gnera, 


; 
4434 5% 


OGŁOSZERKIA, 


3—5 POKOJI ewentualnie I duża sucha, 
jasna sala około 100° na lekki prze- 
mysł poszukuję. Listy z warunkami 
Administracja „Porannej* pod „Zetef“, 

3108-2 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


POKÓJ umeblowany, cichy, czysty, sło- 
neczny wynajmę Supińskiego 22. Hal. 
ski 317 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za Wyraz. 


POSZUKUJE się agenta dobrze wprowa- 


NAUCZYCIELKA gimnazjalna z egzami- 
nem działu matematyczno-przyrodni- 
czego udziela korepetycji, przygotowu- 
je do egzaminów. Zgłoszenia Bema 21. 
t piętro lewa, 17—19. 3072-2 


dzonego w branży spożywczej, Zgło- 
szenia do administracji „Gazety Po- 
rannej“ „Pierwszorzędna siła”, 3166 


NAUKA 1 wxUBOWANiŁ, 
10 groszy za wyrnz, 


Na podstawie $ 59 statutu zwołujermy ponownie 


VIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Akcjonarjuszy Banku Ziemian S, A. w likwidacji we Lwowie, które odhędzie się 
wę Lwowie, dnia 30. kwietnia 1929 r., o godzinie ll-tej rano, przy ulicy Koper- 


nika I 20 I p. 


Mianowanie nowych 
Wybór komisji rewizyjneż, 
Wolne wnioski, 


z naslępującym porządkiem dziennym: 

Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, 
Sprawozdanie likwidatorów z czynności w roku 1928 
Przedłożenie zamknięć rachunkowych za rok 1923, 
likwidatorów, 


Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem Zwyczajnem Wal- 
tem Zgromadzeniu, zechcą w myśl § 4 statutu conajmniej na 6 dni przed termi- 


nem VIII Zwyczajnego Walnego Zgromadzienia 


akcje swoje wraz z talonami, 


względnie tymczasowe Świadrctwa V-icj emisji złożyć w Kasic Banku Ziemian 
S, A, we Lwowie, ul. Kopernika 1, 20, na które oprócz pokwitowania wydane im 
będa także imienne legitymacje, uprawniające do uczestniczenia w VIII. Walnem 


Zgromadzeniu. 


Akcjonarjusze którzy przysługujące Im prawo głosowania zamierzają wy- 
konać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej stronie karty 


legitymacyjnej uzupełnić i własnoręcznie podpisać. 


akcjonarjuszem, 


Pełnomocnik nie musi hvć 


Zgromadzenie będzie zdolne do powzięcta uchwał bez względu na ilość 


reprezentowanych akcji, 


We Lwowie, dnia 12. kwietnia i929 roku, 


do owego znanego mu mostu. W gło- 
wie kłębiły mu się myśli: Lydja zbrod- 
niarka, oszustka, morderczyni! Nie- 
słychane! Jak on wogóle mógł słuchać 
czegoś podobnego! Podobne bezczelne 
oszczerstwa! Oczywiście musi to wszy 
stiko opowiedzieć Lydji..  Gickawym, 
co ona na to powie?... 

A może?.. Może coś na tem jest 
prawdy? Cóż om właściwie wie o taj 
kobiecie?... Nie! to wykluczone. Po- 
dłe, nikczemne kłamstwa, aby go od 
niej odstraszyć, aby biedactwo została 
sama, bezbronna, wydana na łup 
swych wrogów... 

Przystanął, bo zauważył w pobli- 
żu wygasle ognisko. 
Tak, to tutaj- 

gdzieś w pobliżu- 

Rozejrzał się, podszedł kilkanaście 
kroków w jedną i w drugą stronę... 
Lydji ani śladu! 

Nie wiedząc co myśleć o tem, zwi- 
nal dłoń, przyłożył do ust i począł 
wołać: 

— Lydja! — Lydjal 

Ale napróżno. Wokoło cisza pyła 
zupełna. 

Stanął wreszcie bezradny, z prze- 


Lydja musi być 


Rada Nadzorcza. 


ç 5 7 te aaa i a 
wieszoną na ramieniu garderobą Ly- 
dji... aż uświadomił sobie ostatecznie, 
że Lydja znikła bez śladu. 
10. 

Adam Nawak w czasie swych stu- 
djów na technice zaprzyjaźnił się z 
niejakim Domanem Tarlo. Ciekawy 
to był typ: przyjechał do Warszawy, 
prawie bez grosza przy duszy, pasta- 
nawiając poświęcić się siudjom z za- 
kresu wyższej malomatyki. Rano u- 
czył się, popłudniu uganiał z jednej 
lekcji na drugą, a nocami pracował 
w redakcji „Kunjerka'”. Zawsze wesn- 
ły, w dobrym bumorze, był najlep- 
szym towarzyszom i przyjacielem 
Nowaka, którego doświadczeniami in- 
teresował się bardzo żywo. 

Dowiedziawszy się o katastrofie i 
zniszczeniu laboratorjium Nowaka, po 
stanowił zaraz popołudniu udać się 
na miejsce wypadku w charakterze 
„reportera. Może dowie się bliž- 
szych szczegółów, może spotka Nowa- 
ka... może napisze jakiś artykulik o 
jego doświadczeniach i w ten sposób 
zdała zainteresować tą sprawą jakichś 
fimansistów ? 


(erdan 


Str. 16 
PARISIENNE prendrai leçon pour le 
soir Valova 31, elage de 7 a 8 soir, 
3027-3 
RUTYNOWAN NA nauczycielka języka 


francuskiego przyjęłaby posadę w pry- 
watnym domu jako towarzyszka, opie- 
kunka lub nauczyciełka. Zgłoszenia do 
Administracji „Gazety Porannej" pod 
„Czyny, 3110-3 


KUPNO I SPRZEDA. 


12 groszy za wwraż. 


GARNITURY salonowe stylowe w wiel- 
kim wyborze po cenach um:arkowa- 
nych do nabycia w „Lamusie”, Roma- 
nowicza 10. 3036-6 


MEBELKI antyczne, bronzy, kryształy, 
obrazy starych mistrzów i malarzy po] 
skich. oraz bogaty dobór rycin angiel- 
skich poleca „Lamus“, Romanowi- 

cza 10. 3037-6 


FORTEPIAN „Wirtha* pierwszej jako- 
ści į pianino nowe znakomite, piękne, 
za gotówkę sprzedam niedrogo, Koper- 
nka 26. Skleniarski, 3076-4 


SPRZEDAM zaraz dom czteropokojowy, 


ogród, budynek gospodarski, 1144 mor- 
gową parcelę budowlaną rzy stacji 
kolejowej Sądowa Wisznia. Pośredni- 


Wiadomość na miejscu 
Czarniawski. 3112-2 


cy pożądani. 
ul, A 


OKAZYJNA sprzedaż towarów letnich. 
Crep-marocain, 


jedwabie do prania, 
Halicki Ma- 


RÓŻNE DONIESIENIA, 


batysty, zefiry i płótna. ,, 
3121-2 
10 groszy za wyraa. 


gazyn Nowości“, Halicka 15. 
UNIEWAŻNIAM zagubioną książkę woj- 
skową wydaną P, K. U. Sambor Iwan 


Iluszczat, urodzony 1896, Czarna po- 
wiat Lisko. 33156 


BARUCH JOSEFSBERG recte Graubari 
unieważnia skradzioną książeczkę wej 
skową wydaną przez P. K, U, Sirri. 

SIŁ 


E. 808/28. EDYKT LICYTACYJNY. Dnia 
19. czerwca 1929 o godz, 9 przednpoł. 
odbędzie się w niżej wymienionym Są- 
dzie w biurze Nr. IV. licytacja realno- 
ści 3/44 części whl. 200 ks. gr gm, Za- 
marstynów. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależytłościami: 5751 zł 39 gr. 
Najniższa oferta: 375i zł 48 gr, Poni- 
żej najniższej oferty sprzedaż nie na. 


stąpi. Warunki licytae :yjne i inne do- 
kumenta | ARG. mozia w podpisi 
nym Sądzie. Sąd grodzki zamiejsk; O. 


IV. we zowie dnia 9 kwietnia 1929, 
? 3168 2 


W składzie obuwia, 


Kupiec: — Pan ma, jak na mężczw. 
znę, bardzo mały Łzewik. 
Gość: — Cóż mam zrobić? Żona ch»- 


dzi w moich trzewikach. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1i.szpaliowy milimetrowy 
(szer, 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpałt, milime 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kroniee 45 gr. za wiersz 1- 
szpałt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


„GAZETA PORANNA" 


"FABRYKA CHEMICZNO: FARMACEUTYCZNA Ë 
„AP,KOWALSKI WARSZAWA. 
SSE A EDO E E 


z dnia 14. kwietnia 1929. 


(AANEPSZYAMEDYKANSKI ARER DI PALAOS AZ 


3—4000 DOLARÓW wypożyczę na usta- 
wowy procent za zabezpieczeniem ban 
ku lub podkładem , akcji, biżuterii. 

„Edward“ Administracja „Porannej*. 
3114-2 


POSZUKUJE się dzierżawcy lub wspól- | 
nika do prowadzenia cegielni nowo- 
wybudowanej będącej już dwa lata w 
ruchu. Bliższa wiadomość Łyczakow- 
ska 58. II. p. drzwi 10, 31363-2 2 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową, wydało P, K. U. Gródek 
Jagielloński, Jarka Teodor, Koropuż 
p. Rudki, 3167 


ŻEGIESTÓW. Willa „Helena“, „Słonecz- 
na“, „Zacisze* poleca pokoje słonecz- 
ne z balkonami, z całem utrzymaniem 
na miesiąc maj zł. 9.—, Pokoje rów- 

nież bez utrzymania. Zgłoszenia do 25. 

bm. Nowy Sącz, Targowa 2., później 

Żegiestów, Pauiina Bielecka. 3115-2 


Poważne przedsiębiorstwo fabryczne we 
Lwowie, istniejące od przeszło lat 16-tu, 
poszukuje celem rozszerzenya produkcji 
i rynku zbytu 
UDZIAŁOWCA FINANSISTY, 
mającego za sobą grupę lub instytucję 
finansową, 
Zgłoszenia do Administracji pod 
„Udziałj 3170-2 


ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 


Akejonarjuszów Banku Cukrownietwa Spółki Ake. 
w Poznaniu 


odbędzie się A 
w piątek, dnia 10-go maja 1929 r. o godzi rta 4-iej popołudniu w Pozaanin w gmachu 
włagznym przy ul. Sew. Mielżyńskiego 7. 
PORŻĄDEK OBRAD: 


. Zagajenie. 


a Sprawozdanie Zarządu o stanie majątkowym Spółki i wynikach 


chumkowego 1828, 


roku nabra- 


3. Przedłożenie b lansu į rachunki zysków i strat na dzień 31. grudnia 1928 r 


4 Odczytanie sprawozdania Tow. 


Re w. „Powiernik” z odbytej rewizji. 


5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o sprawozdaniu rachunków rocznych. 
G. Uchwala dotycząca zatw.erdzenia biiansu i rachunków zysków i strat za rok 


1028 5 podział zysków. 


fe Uchwala dotycząca udzielenia po kwitowania członków Zarządu i Rady Nad- 


zgrczej. 


8 lsłatenia odszkmwłowania dla Rady Nadzorczej na r. 1929 w myśl $ 


11 statutu. 


9. Wybór członków Rady Nadzorczej na miejsce ustępujących. 


10. 
ie emisji akcji nominalnych zł. 


Uchwała dotycząca podwyższean a kopitalu zakładowego przez wypaszczenie 
3.000. 000.— i ustalenie warunków tej emisji. 


Uchwała odnośnie zmiany słatutu Banku w spraw e książeczek wkładkowych 


na kę PoE 
12, Uchwała co dn innych ogis 
Zarządowi w terminie 
Do udziału w 


wo uczestniczenia mają ci akcjonarjusze, którzy złożą akcje Banku 


szonych pi zzdmyńów 


obrad, padanych na piśmie 


przepisanym usta wami. 
Walnem Zebraniu zaprasza się wszystkich akcjonariuszy, 


Pra- 
Cukrownictwa 


wartośc: nominalnej conajmniej 100.— zł. —- a o ile tychże dotychczas nie ot trzymali, 


odpowiednie noty agodowe lub kwity depo zytowe Banku 
w Centrali Banku w Poznaniu lub w Od- 


dnia 6. maja br. do godziny 2-giej popoł. 


Cukrownictwa najpóźniej 


działach Banku Cukrownictwa w Warsza wie i we Lwowie lub też u polskiego no- 


tarjusza, który 
wane aż do ukończenia 
Paznań, dnia 25. marca 1929 r. 


MAGISTRAT MIASTA ŚNIATYNA 
L. 3571/29 


poświadczyć winien, iż akcję złożone zostały u niego na przecho- 
Walnego Zebra nia. 


Yarząd, 


SŚniatyn, dnia 4. kwietnia 1929. 


Magistrat miasta Śniatyna ogłasza niniejszem 


KONKURS 


na possdę budowniczego-arechitekty miejskiego, 


/ 
Pobory IX, kat. 


datkiem komunalnym, prawem awansu i prawem wolnej 


w zawodzie budownictwa. 


Warunki: 
urzćdników państwowych ze wszystkimi dodatkami i do- 


praktyk. prywatnej 


Po roku nienagannej służby może nastąpić stabilizacja. 


Do podania dołączyć należy: 


nych w dziale architektury budowlanej, 2) metrykę 


zdrowia i 4) curriculum vitae, 


1) świadectwo ukończonych studjów technąicz- 


urodzenia, 3) świadectwo 


Kilkuletnia praktyką w budownictwie pożądana. Posada do objęcia natych- 


miast. 


Termin wnoszenia podań do 30. kwietnia 1929, 


ete 


wiersz t-szpalt. mińmetrowy (szer. G0 
mm.) w arłykułach 109 gr., za wiersz 1- 
sznalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno į Sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, ,korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzebujacych pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drebne przyjmujemy tylko za 


Burmistrz: M. Niemczewskił. 


ezpieczeństwo! 


Nr. 8529 


Bezkonkurencyjne 


SAMOCHI 


Typ ADR 


Austro Daimler 


Citreón 


Rajtowsze Ekonomia! 


modele 


Zasiępstwo: Lwów, Pasaż Mikolascha. 


C ZK IT ai | 
| 
| 


NIEMIRKÓW ZDRÓJ willa „Hanka“ ta- 
nio do wydzierżawienia,  Wiadoniość 
na miejscu, 5156 19 

„, Dostarczamy 
także jako 
antyseptycz: 


W nie preparo- 
j wane. Uco. 


dziesiątek 
lat, 
i i Hae jest 
przodującą pod względem jakości mar. 
tą Światową, Pełna gwarancja za każdą 
sztukę, 


„OL- 


1035 


- | "OR 


Ta 


NIEBYWAŁA OKAZJA! 
Sypialnia nowa zł, 600, Salonik zł. 350, 
oraz meble na dogodnych warunkach 

również na prowincję udziela 
Magszyn mebli 
HERMAN MUNZER 


Lwów, Trybunalska 4, 1799-20 


Poszukuję SPÓLNIKA | 


do pierwszorzędnego handlu maszyn. 

,otrzebny w.ład 5.000 dolarów. Listy 
R: ez grz'czność na ręce adwokata | | 

Dr. Leona Brilla, Lwów, Svks ussa 25 | 


HYGIENĘ % 
UST I GARDŁA Y 


utrzymują 


Bastiiles 


VALDA, 


sprzedawane wy+ycznie 
w pudetkach 
z nazwą 


VALDA 


W sprzedaży w aptckuch 


i składach aptecznych. 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 30% 
zł, eała Strona tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
€ głoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Ža ogłoszenią w miejseu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proe. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J. Płockiego we Lwowie, 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone aa 
5 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łumy 


(szpalty), 
——— 0 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową z zł. 6.50 
Bez dostawy 5 ` 4 „Zł. 6 — 
Za granicę . cj z g „ zł, 3— 


ddp. Red, STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


